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W  1S88 r. m arka D IIN L O P  cieszyła 
się uznaniem . D z;ś m iljo n y  tych  opon 

są rozproszone po ca łym  św iac ie .
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Zn aw cy w y b ie ra ją  D C N ..O P  za ich  

w ie lk ą  w y trzym ałość  i za zapew n ien ie  
b szp ieczeń stw a podczas jazdy.

Opona ta istnieje od chwali 
powstania pneumatyków 
Doświadczenie-to gwarancja

gatunku.
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QgQNY SAMOCHOPgWj
P U ImL O P  — w yróżn ian y  z pośród 

innych  opon .
D U N LO P  —  na wozie k a ż d e g o  

znawcy.
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O P O N Y  M f t Z Y E f Y
W szędzie  i zawsze D U N LO P I Zdu­
m iew a jące  pr^ez sw o ją  odporność, 
n aw et podczas użycia, w  najgurszych 

warunkach.



Btt, 2 t „G A Z E T A  PO R A N N A " z  cŁaia 18. sierpnia 1929. Iś i. 8953

Uzasadniona skarga
DLACZEGO SZWANKUJE WE LW O W IE  BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE? —  ŃIE LUDZIE W IN K , LECZ SY-

STEM. —  ZMIENIĆ GO I ZAWHÓCIC Z BŁiJUNEC DROGL

Lwć w, 17 sierpnia.
Z kilku słir-on proszono nas o zaibra 

nie głosu w  spratwie stosunków be zipie 
czeńetwa we Lw-owie, zazwyczaj dość 
dalekich od ideału, a w ostatnich cza­
sach szczególnie nierpokojąc/ch. Pyta­
no nas irównież, czyja w  tem jest w i­
na i do kog? apelować nalsży o zmiany 
stosunków na lepsze, c.zyli doprawa - 
dze-nie iclh dc stanu, istniejącego w 
większości środcwiek -kuPi/ural nych, — 
Życzeniom tryim czynimy zadość tera 
chętniej, że zagadnienie to dojrzało do 
publicizn sgo omówienia.

Skargi ludności są wpełni uzasa­
dnione. Rzeczywiście lwowislka kroni­
ka kryminalna jest ostatnio tak bogata, 
tak urozmaicona, że —  pomijając zro­
zumiałe zadowoteme reportera policyj­
nego, któremu diziś -te.matu nie braik —  
w nas wywołać ona miuisi poważną tro­
skę. Można się do wielu r-zeozy przy­
zwyczaić, ale trudno nznac za zjawi­
sko normalne te krwawe akto samosą­
du, p^anrące bruk śródmieścia, te na­
pady rabunkowe w poradnio ttuż pod 
bokiem rezydencji władzy bezpieczeń- 
stJw-a. publicznego, —  że pominiemy 
owe ,.dro'biazzi w  postaci kullkiunastu 
dziennie włamań i kradzieży. Trudno 
pogodzić się fc temu że są we Lwowie 
plantacje, jak Ogród Pojeau-iclki lulb Wy 
soki Zamek, gdzie o porze dnia, właści­
wej do wyp-oe synku, pobyt jest połą­
czony z  najwyżczem ryzykiem Osta­
tecznie nie tkażdy obywatoi ma —  jalk 
ów szczęśliwy sierżant —  Krzyż W a­
lecznych, na którym zatrzyma się cios 
nożowca, i rewolwer do przepędzenia 
napastników.

Te stosunki —  darujcie ,,pa nowie ze 
służby bezpieczeństwa —  kie są nor- 
miatne. Wykraczają poza Hurmę, doz w o 
lomą i  kmieozrą. Mamy obowiązek i 
prawo powiedzieć to, jak i wiskazać na 
ta, że odpowiedzialność .za tę „radwyż 
kę“ jest ograniczana i łatwo ją skie­
rować pod właściwym adresem.

Ów adres —  to nie Starostwo Grndz 
kie. Cokolwiek się mówi o władzy i 
znaczeniu tej instytocji, jest ona tylko 
mózgietm, —  przyznajemy —  działają­
cym wedle sił -swych i środków mciżili- 
wie sprawnie. Ale mózg musi miej or- 
omv wykonawoze. I bu jest adres.

Jakiś cz-as temiu, <z przyczyn, któ­
rych 'tu omawiać nie chcemy, przepro­
wadzony został na terenie lwowskim 
•z dużą konsekwencją proces „wymia­
ny ludzi". Dla osób postronnych nie 
które szczegóły tej akcji wydać się mo­
gą zagadkowe. Odeszili z policji lwow­
skiej wszyscy wytrawni pracownicy, 
zła oz eta, ze Środowiskiem przez lata 
pracy i dośrńadczeń. Niektórzy prze­
szli:. w  stan spoczynku,, innych poroz 
rzucano od kresów wschodnich do za­
chodnich. Ich miejsce zajęli ludzie no­
wą wolni od „lokalnych uprzedzeń", 
co j“ st ich zaletą, i najzupełniej obcy 
W miejscowych stosunkach, co zaletą 
nie je9t. Nie odmawiamy im najlep­
szych chęci i pracowitości, a nawet 
pięknej tradycji. Jeden jest b pułko­
wnikiem huzarów rosyjskich, inny - 
skromnymi, ale zasłużonym „feldfe-  ̂
blem". Robią,, co mogą, a l e  są zadania, 
przerastające najśmielsze aspiracje.

Bo służba policyjna nie jest impro­
wizacją. W  wielkiem mieście wymaga 
znajomości każdego zanika, twarzy, 
przeszłości i przyzwyczajeń każdego 
przestępcy, miejsc, w  których się echo

dzą układają plany, dzielą zyskiem. 
Tylko bezwzględne opanowanie tych 
elementów daje swobodę ruchów, wspo 
matga intuicję, skierowuje ją we wła­
ściwym kierunku, umożliwia skutecz­
ną walkę 'Z przestępczością.

Szczegóły powyższe nie są żadną 
rewelacją, należą do elementarza służ­
by bezpieczeństwa. Mieliśmy łudzi, 
którzy ów elementarz mieli w  /małym 
palcu". Dziś jedzą .przedwczesny thleb 
dobrze zasłużonych, lub —  wtajemni­
czają się w  stosunki jakiegoś Białego­
stoku. Natomiast ich następcy błądzą 
poomiaictan, uczą się różnicy między nli 
cą Pełtewtaą i Pełczyńską i postawieni 
nawet pod genialne kiOro-toiłctwo, nie 
przejdą siebie samych. Są ofiarami sy- 
stemlu, ale oetotecmy jego Loszt pono-

W arszawa, IG sierpnia (alb) Dziś 
wpłynęły do M M  Skarbu p re lim i. *j 
narze budiżetoiwfe.ina r. 1930/31 mas tę 
piującjtoh Miin.: jpraiw wofjisik., sipra 
wiodlliiwuśdii,' spraw zagram., pracy i 
opieki spot, oiraiz rollinict wa. Żarów - 
no prelim inarz budżetowy Mim. spn 
wojsk. ja'K innych Mim jest utrzyma 
n\ w  ramach budżetu poipirzeainie. 
go. P rzy i:tk'?adam'iiu tych preilumina- 
irzy k ierow ały się Min. instrukcją o- 
■Łrzymamą cd Mim. skarbu, aby na.

Warszawa, 16. sierpnia, (ab) W  nie­
dzielę rano poiwraca z Paryża major 
Kubala i będzie obecny na p igrzebie 
śp maj. Idzikowjkiego. Program uro­
czystości .pogrzebowych jest już usta­
lony. 17. brn. rano statek szkolny 
„Iskra“ przybije do .portu wojennego 
w Gdyni. Statki stojące w porcie po­
witają go opuszczeriem bandery do 
połowy masztu. Wieczorem odbędzie 
się pn aniesienie zwłok na dworzec, 
Skąd zwłoki .pociągiem osobowym przez 
Bydgo-szcz i Toruń przybędą do War­
szawy. W  wagonie eskortę i konwój 
sprawować bę_zie I .morski dyiwizj m

rui.kownik Rayski, szef departamentu 
acsronautyki w  MSW, który ostatnio 
powrócił z Francji, gdzie m. i. zetknął 
się z p. Adamkiewiczem, prezesem pol­
sko-amerykańskiego Komitetu, urzą­
dzającego lot „Połorji" przez Atlantyk, 
udzielił przedstawicielowi „ A j e n c j i

8i  wyłącznie ludność Lwowa, narażo­
na na śmierć i -Kalectwo i utratę mie­
nia, uniesionego pnzez nigdy niewykry 
tycih sprawców.

Sądzimy, że Starostwo Grodzkie, 
które jasno orjeinifiuie się w  Sytuacji; 
winno użyć całego swego wpiywu u 
czynnik UW centralnych. Zrobiono eks­
peryment, który nie udał się. Chciano 
z pewnością dobrze, wypadło zle. Na­
wrócenie z  fałszywej drogi inie jest 
żadną kompromitacją, lecz diowodzi 
odwagi i rozumu.

Apeiujemy nie. w  imieniu wftasnem, 
lecz społeczeństwa, które składając na 
nzecz ipaństwa swe świadczenia, musi 
w zamian domagać „lę opieka pewnej i 
skutecznej

stępmy budżet był skonstruowany w  
ten sposób, by n ie różnili się niczen? 
od zamknięć raehumkowj ch w  rciku 
budżetowym 1927/28. Inne preiiinn 
narze resortów wpłyną w  ciągm nad 
chodzących pięciu dnii, poczerni Min. 
skarku przystąpi do szczegółowego 
zbadania przyszłych projektów  i do 
'uzgodnieniu z zainteresowanym ’ 
Men. tych pozy ry j, które będą m u­
sia ły ulec ewentualnej zamianie.

lotniczy. Oprócz tego towarzyszyć bę­
dzie zwłokom po dwóch ofic ,uw z każ 
dero pułku lotniczego. Rano w nie­
dzielę. zwłoki wraz z eskortą przybędą 
do Warszawy na dworzec główmy, 
skąd trumna będzie przewieziona do 
kościoła św. Krzyża. O godz. 9 rano 
w poniedziałek odbędzie się nabożeń­
stwo w  kościele św. Krzyża i wypro­
wadzeń’ 9 z wtok na cmentarz Fowąs- 
Kowe1 i Podczas pogrzebu będą krążyły 
nad konduktem wszystkie samoloty 
I. p. lotniczego, oraz po trójce samolo­
tów ze wszystkich innych ipułków lot­
niczych.

„POLONU",

Wschodniej" wywiadu, w którym za­
pytany; „Jak przedstawia się sprawa 
lotu „Połonji"? —  oświadczył, że lot 
„Polonii" jest imprezą czysto prywat­
ną, która jako taka jego, jako szefa 
depart. aernm. zupełnie nie interesuje. 
Jnż samą koncepcją lotu uważał pułk. 
Ray&iti za chybioną i jako fach owiec

Korzystajcie
za spośol: nisści S

1C-j, R A B A T U  1C 'j
przez cały Sierpień udzi&ba

f i r m a

AEHER1CDI! EHIUSE
Łw  rA 'j , Kopernika 5.  Te L 4 ą-lB 

konfekcja, J
o b u w ie , f||

£  r  b i e l i z n a , ^  
k r a w a t y

o^az rr.nósŁwo nonrości!
zwracał organizatorom lotu uwagę na
niezńszuzalność ich projektów. Co do
kapitana Kowalczyka, to oświadczył 
pułk. Rayski, że te,n po ukończeniu 
urlopu, z  którego korzysta, w najbliż­
szym czasie powróci do krajn, gdzie 
zajmie przyna eiżne mu stanowił o. 
Go do por. Kaliny, to oficer ten, jak po­
twierdził pułk. Raynsikii aaiwi na ślu- 
djach lotniczych we Francji a do tej 
pory rlie zwracał się do Mm. spraw 
wojsk, o pozwolenie na wzięcie udzia­
łu w  locie „Podonji".

 o-----
P. PREZYDENT RZPLITEJ W KATO­

WICACH.
Warszawa, 16 sierpnia. (Tel. G P.) 

Pan Prezydent R.z|p'ffi>tej wyjeżdża w 
diniu jutrzejszym w  godzinach popol 
samochodem ze Spały do Katowic, 
gdzne spędzi 1 dzień.

Warszawa, 16 sierpnia, (ab) P. 
Prezydent Rzplitej po uroczystościach 
katowickich, dokąd wyjeżdża jutro ra­
no powróci do Spały, we wtorek zaś 
przybędzie do Warszawy. W Warsza­
wie zostanie ostatecznie ustałonry pro­
gram podróży p. Prezydenta do Ko- 
wogródczyzny.

K O NFER ENC JA  W  M IN . K O M U N ,- 
KACJl.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.;
W arszaw a, 16. sierpnia, (ab) Jutro 

odbędzie się w Min. kom un ikacji m ię 
dzym in isterja lna  kon feren c ja  w  sprawie 

ustalenia na przyszły  m iesiąc przew ozu  

i norm  ładunkowych. W  k on feren ji b io ­

rą udzia ł p rzedstaw iciele  za in teresow a­
nych m inisterstw.

P E R S O N A L J A .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 16 sierpnia, (ab) Szef ga-* 

binetu prezesa R ady m in Pac iorkow sk i 
pow rócił z urlopu dó W arszaw y i ob ją ł 
urzędowanie.

Paryż, 16_ sierpnia. (Teł. G. P.l A m ­
basador Chłapowski od jecha ł do kraju  

na l w yk ły  doroczn y urlop.

K T O  B Ę D ZIE  N A S TĘ PC Ą  P. MŁY  
M ARSKIEGO?

Wiamszaiwia. 16 sierpniu (Tell. G. 
P.) W  przyszłym  miesiięctu kończy 
siię kadencja wiceprezesa Baińl.u Poil 
skiiego p. F. Mlyiniarsikiego. Dołydh- 
ozais niewiiadirimo jeszcze jaka wyipa 
dnie decyzja w sprawie obsadzenia 
togo stanoi\vSsika. „Gazeta W arszaw ­
ska” zaznacza, że wiceprezes p, Vlły 
narski iis.tą,pi definitywnie ze swego
stanowiska.

• o —  -

S»PES A N A L F A B E T Ó W  W  ROSJI.
Moskwa, 16 sierpnia (Tell. G. P .) 

CentraJny urząd statystyczny przy­
stępuje we wrześniiu r. b. do iprzeipro 
wadzenia wszechrosyjskieigo spisu 
nicpiiśmiieunej i t. zw . anatopiśmien 
nelj Łudnofścą

Dz ś prem -era po.ężn . dram. 
s ot wdłg. rozgłośnej pow ieśc i irin lohieiis

Ł f  b e r n a r d  ^ © © t z ^ c e  Nadto:Do' rro" eU Z U rE ŁN T -IN T

p .« fjsra  m / a s t  ^isiersiu
W P L Y IN Ę Ł Y  JUŻ DO M IN. SKARBU.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

i

Haj. Im M k  m ź m z
W  POGRZEBIE MAJ. IDZIKOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta)

a ref m a  A  BasSi
O LOCIE

Warszawa, 16. sierpnia. (Teł. G. P.)
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Ro ibicis konferencji zdaje sie nieuniknione.
Londyn, 16. sierpnia. (Tel. G. P.) I 

Dzisiejsza poranna prasa londyńska | 
przynosi z Hagi wiadomość o porno, tr- 
nem zaostrzeniu się sytuacji w zwią­
zku z przedłożonemi Snowde nowi pro­
pozycjami Francji, Be,gji i Włoch. 
Propozycje te pokrywać mają zalediwie 
w jednej trzeciej żądania angielskie 
co do nestytuicju utraconych przez plan 
Younga części aninuitetów w suimie
2,400.000 ft. Prasa powtarza opinię 
korespondentów haskich z Ikół delegacji 
brytyjskie], oświadczające, że propo­
zycje te nie są wystarczające i że 
Snowden nie nsłąpi od swego postulatu 
podstawowego, żądającego utrzymania 
klucza podziałowego ze Spaa i ograni­
czenia świadczeń rzeczowych Nie­
miec, oaaz że bez zadośćuczynienia 
tym postulatom Snowden nie będzie 
kontynuował rokowań. Wobec tero 
konierencja zestalany lak tycznie zer­
wana.

Wczorajszy rzekomy list Snowdcna 
ao Jaspara wyjaśnia dzisiejsza prasa 
jakio krótką noitatkę, zredagowaną 
przez Snowdc.na w czasie Obrad komi­
sji finansowej, wniesioną przy stole 
kunferencyjnym i podaną osobiście w > 
czasie obrad Jasparuwi, przyczem w 
notatce tej Snowden miar sprecyzować 
odbytą uprzednio z Jasipareim rozmowę 
i miał stwierdzić kategorycznie, że do 
seboty pragnie mieć sytnaoję wyjaś­
nioną.

W tonie prasy dzisiejszej przebija 
wyraźne zdenerwowanie co dc ewen­
tualnych losów konierencji. Charakte­
rystyczne jest stanów isko organu La- 
boar Party „Daily Herald", który w  
niesłychanie ostry sposób atakuje 
przedewszystkiem delegację wioską, 
stwierdzając, że Włochy prowadzą w 
Hadze politykę obstrukcji, udaremnia­
jąc wszelkie usiłowania porozumienia, 
czynione ze stromy Francji i Belgii. 
„Daily Herald" stwierdza, że Piiietlli 
i  Granci działają według wyraźnych 
wskazówek paitji faszystowskiej i że 
w ten sposób w  Hanzę zderzyły się 
X sobą dwa światopoglądy.

U L T IM A T U M  SNOW DEINA
Londyn, 16 sierpnia (T e ł. G. P .) 

Potw ierdza siię wiadomość o liście, 
jak i wystosował Sniowden. do mę­
żów  staimi zebranych w  Hadze, od 
których domaga sie, alby propozycje 
jego podjęte zositały bezizwtocznie, 
gdyż kanclerz nie może czekać dłu 
że j na decyzję.

Sobola rozstrzygnie!
Iłaga, 16. sierpnia. (T a  G. P.) TJtrzy 

mują, iż  dzień dzisiejszy będzie decydu­
jący. M inister b e lg ijsk i F rancąu i za w ia ­

dom ił Snowdena, że m oże o trzym ać su­
m ę dodatkow ą około  30 m iijon ów  rocz­
n ie oraz koncesje  szczególn ie co do w ę ­

gla. R ów n ież o tw artą zostaw iono spra­
wę siedziby Ranku R eparacy jnego , lecz 
Snowden dał do zrozumienia, że to 

wszystko mu nie wystarcza. W obec tego 

w  sferach de legac ji n iem ieck ie j sądzą, 
że je że li w ostatniej chwili nie nastąpił 
zmiana stanowiska owych czterech 

państw, konferencja będzie albo zei wa- 
na albo odroczona

Briand sądzi, że op in ia  publiczna,

szczególn ie w  Stanach Z j. i  N iem czecb, 

po zerw an iu  albo odroczen iu  kon feren ­

cji w yw rze  w p ływ  do  rego stopnia, iż 
porozumienie s*ę w  Genewie z Mac D o ­
naldem, Hendersonem i Cecilem nie bę­
dzie rzeczą trudną

Berlin, 16 sierpnia (Ted. G. P .) 
BDuro W o lffa  w depeszy z Hagi w y  
ilicza koncesje, jak ie Francja, Rel- 
gjta, W łochy i Jaiponja mają zamiar 
poczynić A nglji. Koncesje le ifife/jd 
poilegać .przedewszysikiem .na p izy - 
zna.niiu Ainiglji w iększej części ostał 
nich rat miesięcznych, które N iem ­
cy  imiiszą jeszcze spłacać na podsia 
•wie planu Dave'sa. Sum y te, m ają

Londyn, 16 sierpnia (Tell. G. P .) 
Agencja Reutera dcmosti z Szangha 
ju, iż dziś ramo otrzymano pcłw ler 
dżemie wiadomości o wkroczeniu 
wojsk soiwiecikilch na terylorjum  
Chin. Postoiwi chińskiemu w  W a­
szyngtonie polecano oficja ln ie za. 
wiadcimić sygniaitarjuszy paiklu K e l- 
loga, że Zw iązek Sowieckich Repu 
blilk Rad rozpoczął ofensywę, pod­
czas gdy Chińczycy’ zdecydowani są 
stosować się do ducha podpisanego 
paktu.

Moskwa, 16 sierpnia (T a l Gt. P .)

Wiedeń, IG. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Według ttonesień „United P^ess" z 
Tokij, Rosja sowjecka oraz Ghiay kon- 
ceniumją swoje wojska na granicy. Gu­
li ernator Mandżurii wyuał rozsaz wy­
marszu swoim brygadom chińskim do 
granicy ze względu na zajęcie kilku

Moskwa, w sierpniu.
Formowanie nowej, oeoibnej anmfli 

sowjeckiiej na DalFlkim Wschodzie —  
o czem już doniesiono —  odbywa się 
w pTzyśpioszoncm tempiie w  Chaba- 
rwsku. Prócz Blueohera, byłego ofi­
cera airmji .auiatrjacldej, który objął na­
czelne dowództwo nad tą armją, biorą 
udział w jfj organizacji przybyli do 
Chabarowska budienny i Bnbi.ów. Do 
dyspozycji tai armji nadesłano no

Paryż, 16, sierpnia. (Tel G. P .) Ko 

respondent „P a ris  M id i" w yraża  zapa­
trywanie, iż  Snowden okaże jutro ustę­
pliwość. W  przeciwnym razie dojdzie ao  

zerwania konferencji.

być ściągnięte timdiuszów rezerwo
wydh (które w< Jtug planu Younga 
m ia ły  być .prze! uzame Bankowii Mię 
dlzynarodoiwemu do dyspozycji). Ko 
respondent 'wdraża przeikonainie, że 
koncesja ta nie izaido wolni delegacji 
angielskiej, która żąda podwyższę, 
nia swoich kwot rocznych przyniuj 
mniej na 27 lat.

Druga propozycja m a iprzewidy- I

,]Prawida‘‘ donosi, -że b. dyrektor ko 
.leli w ; ubodnio-dli ińskicj gen. Hor- 
•wat, k tóry ob ją ł po  zatargu sow iec­
ko - chińskim obow iązki członka 
zarządu tej fcoilci z  ram ienia emigra 
c j: rosyjskiej oświadczy'! w  rozimo- 
'wiie z angitelłskiimi dziennikarzam i 
iiż wszelkie próby w znowu en a wspó! 
pracy sowiecko - ch:5ń sklej w  obrę­
bie kolei doprowadizą jedyn ie do za 
ognienia sytuacji i  na Dalekim 
W schodzie. Gen. Horwat jest zwodem 
■nikiem oparcia statutu kole i na po 
rozumieniu m iędzy rządem dhliń-

gr r ocznych punktów chińskich przez 
wojska sowieci ie. .Pomiędzy sowjeclei.e- 
mi i chińskiemu wojskami granicz-neimi 
przyszło na zachód o.d Mandżurii do 
stairć. Wszystkie składy w mieście 
sa zamknięte. Japończycy przystąpili 
do ewakuacji miasta,

Czyty znaczne oddziały czołgowe i lot- 
nirze.

Rzecz godna uwagi, że cała ta kn- 
pneza wojskowa ipoiwistała, jak obecnie 
okazuje się, z inicjatywy i wedle dy­
rektyw „Kumintemu", który iw ten apo 
sób usiłuje wzmocnić swą działalność 
przewrotową na terenie międzynarodo­
wym, a zwłaszcza — w krajach Dale­
kiego Wschodu.

wać wykorzystanie na rzecz Angljii 
sum, powstałych z likw idacji za sok 
w estrowa nago mień a nittmieckwgo. 
Alljanci chcą zażądać oid Niem iec 
podwyższenia części nie korzystają 
cej z ochrony transferowej r.ait >ocz 
nych. W  zamian za to malją ofiaro 
wać Niemcom zwrot poważnych a l. 
ho też nawet wszystkich sum pozo­
stałych z tego niemieckiego m ienia 
zasek w estru wlanego. W  z\s Jązku z 
‘ om istnieje również projekt rećtuk. 
cjii sum, które m ają N iem cy zanla- 
cić za kopalnie Saar ' Jes. rzeczą wą 
'tpliwą, by delegacja francuska m o­
gła się na to zgodzić. Jako konkluzję 
wysuwa korespondent twierdżenie, 
że wczorajsze propozycje, zakomu- 
nikowne przez Francję Snów den o ■ 
w i, zostały zdecydowanie odrzucone 
i ze wiiduczrtie teraz odbywa się po 
-zukiiwanie nowej fo im u ły .

Hag. 16 sierpnia (T ek  G. P .) Ro 
kowania rmędzy delegacją angiel­
ską a innem i delegacjam i krajów  
sprzoniierzonyoh toczą się za pośred 
nictwem Jaspara. Posiedzenie (korni 
sji finansowej odroczone zostało do 
przyszłego tygodnia.

iski.ni a  Bankiem rasvjslko - azja lvc- 
‘luffii z r. 1920.

Moskwa, 16. sierpnia. (T e l. G. P.) Ka 

rachan ośw iadczył, w  rozm ow ie  z przed 
staw icie lam i prasy, że rząd sowiecki 
zgodnlie ze swoimi kilk; 'irotnie poczy- 
nionemi wobec rządu chińskiego uwaga­
mi co do poważnych następstw wynika­
jących z pogwałcenia układów zawar­
tych pomiędzy ZSSR. a Chinami w  r. 
1924, składa na rzad chiński całkowitą 
odpowiedzialność za szkody finansowe, 
będące konsekwencją zajęcia koleji 
wschodnio-chlńskiej.

Jednocześnie rząd sow ieck i zw raca 

uwagę wszystk ich  rząd ów  cudzoziem ­
skich, jak  rów n ież osób i instytucji mo­
gących mieć pewne interesy związane 

z koleją wschudnio-chlńską, że wobec 

zajęcia kolej1! przez władze chińskie 
rząd sowiecki nie u^na żadnej operacji 
dokonanej w  związku z tą koleją przez 

władze chińskie lub mianowane przez 
nie osoby, ani też żadnych zobowiązań  

powziętych przez wzmiankowane władze 
w  imieniu koleji wschodnio-chlńskiej,

Londyn, 16. sierpn ia. (Tel. G. P t
,,Exhange T e le g ."  donosi z Tokio, że 
tamtejsze koła polityczne lćSc są zbyt za 

niepokojone DOtyczkamj na granicy clńń 

sko-sowicckiej i  są przekonane, że rząd 

chiński już w  najbliższym czasie poczy­
ni szereg ustępstw, które umożliwią zli. 
kwidowanic konfliktu

ATTACH ES W O JS K O W I W  MAN.
D2URJI.

Moskwa. 16. sierpnia. (Tel. G. P.)
Z Charbina donoszą, że przybyli tam
ostatnio attache wojskowi Stanów Zj 
i Anglj?. Dokonują oni licznych objaz­
dów Mandżurji i zaznajamiają się z sy­
tuacją

3000 W Y D A L O N Y C H  U R ZĘ D N IK Ó W
sow.

Moskwa, 16. sierpnia. (Tei* G P.)

O gólna ilość urzędn ików  sow ieckich, w y 
dalonych  przez zarząd k o le jow y  chiński, 

wynosi 3.000, z te j liczby 1.500 zostało 

• aresztow anych .

J f s  (isncesje m  n n t t a
PO C Z Y IN Ić  AINGLJI?

ft]33 ch M  mrnnu Efffit
PIERWSZE STALCIA Z CZERWONĄ ARMJĄ,

CPiissj! m
iNauklhi, 16 sieripuia (Teil. G. P .) ' no trwały na dotychcraisoiweiin sta.

iPrzcdistaiwiicial rządu nacijonailiisityez j nowiisiku sprzeciwiając się żąda­
nego oświadczył, że Chiny będą moc idom sowieckim

Dalsza organizacja osobnej rrmji
na Daleki,.- Wschodzie.

BIORĄ W  NIEJ UDZIAŁ BUDIENNY, BLUECHER I BUBNÓW.
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WYWRZE W PŁYW  NA TOK ROKOWAŃ HASKICH
gi-elski ma zapewnioną pożyczkę i wi-Lont vn. 16 sierpnia. (Teł. G. P.) 

Gity londyńska zaalarmowana zosta­
ła -wczoraj wiadomością o dokonanej 
w Nuwym Jorku pożyczce dla Banka 
Argielskie jo w wysokości 50 milionów 
fantów. Pożyczki (udzielić miała Itie-- 
nazwana grapa banków amerykań­
skich, przyczem Federad Resierve Board 
miał wziąć na siebie gwarancję za 
Bank Angielski. Na czele tej grapy 
stoi Pierpont Morgan. Spotkanie mię­
dzy Lamentem a Mac Donaldem mia­
ło zadecydować o sprawie pożyczki, a 
jednocześnie wpłynąć decydująco na 
ickowama w  Hadze Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że kwest ja pożyczki pozo 
itaje w oeł.pvj średnia związku z kwe­
stią rokowań haskich. Nie należy bo­
wiem p.zyptn szczać, aby Ameryka ze­
chciała udzielić Anglji tak wielkiej 
pożyczki, gdyby rokowania haskie fak­
tycznie się rozbijały Prawdopodobnie 
pozyczka ta wpłynie na sytuację w  
Hadze. Dlatego też wczorajsze posu­
nięcie Sn-owdena w  Hadze, a miano­
wicie list jego do Jaspara, żądający 
natychmiaistow ego bez względnego wy­
jaśnienia sytuacji i oświadczający, że 
Suorwden dłużej czekać nie może, zro-- 
uify

wrażenie raczej wesoła 
niż przygnębiające. W City uważają, 
że -wskutek prawdopodobnej realizacji 
pożyczki powarót Snowdana dio Londy- 
nn jeist komecuiny, gdyż pożyczka arie 
rykań-Jta uważana jest dziś za secz 
daleko ważniejszą niż cala konferer- 
cja haska.

Według wiadomości z N. Jorku, 
pożyczka może być podjęta każdej 
chwili, w  ciągu 24 godzin i ewentual­
nie w  złocie. W ten spusob Bank Ang. 
ma całkowitą możność zrównoważenia 
odpływa złota do Banku Francuskie­
go, który w ostatnich tygodniach wy­
kami w Banku Arg. złota za 14 milio­
nów ft„, przyczem niektóre głosy 
stw;eirdzajją, że ów wykup złota przez 
Francję w  Londynie miał być również 
środkiem nacisku jiolit/cznego na An­
glię. Skutkiem uzyskania pożyczki owa 
możność nacisku Francji ustała całko­
wicie i w tern leży może źródło stano­
wiska Anglji w Hadze wobec delegacji 
francuskiej.

Na wiadomość o pożyczce amery­
kańskiej dla Banku Ang. kurs dolara 
wzrósł do 4.87 i 7/8 dolarów z 1 funt. 
Podkreślają Dółoficjalnie bardzo wy­
raźnie, że Bank Francuski siwych za-

O T  W  A R C IE  W Y S T A W Y  PSZCZlE 
I  A R  5 Kil EL 

Poznań, 16 sierpnia (T e j. G. P.) 
"Wczoraj nastąpiło na P. W . K. o- 
■ tw arde Wszecfbsfc,wiańsikiaj Wys.ta 
w y  Pszczelarski aj, obesłanej bairdzo 
p iln ie przez Kart-nifców poilskicb i 
ozestóioh. Po  zwiedzeniu w ystawy 
odbyły się ibraidy zjazdu pszczela- 
-rzy.

N A D E S Ł A N E .

SpecialiSta chorób skórn, 1 wener oraz 
kosmetyki

Dr. SCHW ARZ
Lwów , Słowackiego 4, naprzeciw gl. po­

czty T e l. lts-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, wło 
sów. Leczenie ży laków . Diatermja. Lam  

py kwarcowe.

sadniczycn zapasów nie wycofał z 
Londynn, a tylko złoto należące du 
mniejszych i indywidualnych kredy- 
torów irancuskich. Koła City jednak 
żywią dalej przekonanie, że Boink An-

Warszawa, 16 sierpnia, (ab) Śledz­
two prowadzone w  zwliązkn z kata­
strefą pod Łoidzią ustaliło, że w^nę po­
nosi wyłącznie zwrotniczy Budzyń­
ski, pracujący na kollejach od 27 lat. 
Jest to pierwszy wypadek podczas jego 
służby. Z  ofiar katastrofy zmarło w 
szpitalu 6 żołnierzy. Ruic-h normalny

Warszawa, 16. sierpnia. (Tc,l. G. P.) 
P. Durowicz, zastępc-a dyrektora de-p. 
karnego Min. sprawiedliwości wyjechał 
dziś do Kielc w związku z buntem w 
więzieniu ki-elecJkiem, który musiano 
likwidować siłą. Jeden z więźniów

Berlin, 16 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki tutejsze pisząc o tajemniczej 
aferze parowca „-Fai-ke“ , -ongiś kano- 
nierlki niemieckiej Floty wojennej, po­
daje w  d. c., żie przyjęcie- na •pdkład- 
tego okręgu powstańców udających się 
do Wenezueli nastąpiło w  Gdyni. W 
rzeczywistości okręt „Falke“ z Ham ■ 
bu ^a. za falnzywe-mi papierami udał

Warszawa, 16. sierpnia, (ab) D-aiś 
w  wojsk, sądzie w  Warszawie rozpo­
czął -się proces do-raźny przeciwko sze­
regowcowi 22-Ietnienru Józefowi Osin- 
s ki cm u, który jako dezerter dokonał 
morderstwa na śp. st. post. Łączkow­
skim. 10. sierpnia, dwa dni po mor­
derstwie, trawiony -wyrzutami sumie-

WaiEzawa, 16 sierpnia. (ab) Adam 
Branioki, właściciel Wilanowa sprze­
dał w  ty-dh driadh do Parvża bezsen­
ny zabytek sztuki dy wan perski z XVI. 
w., jodan z najpiękniejszych w  Euro­
pie. Dywan -ten -pochodzi z czasów 
■wyprawy króla Jana Sobieskiego Dod 

Wiedeń i stanowi jed-ną z  nielicznych 
pamiątek wilanowskich z epoki króla 
Jana. Na-bywCą jest jeden z milione­
rów w  Paryżu. Dywan ten był ongiś 
własnością Potockich, ale Augustowa

dzą w tym fakcie najsilniejszy atu* 
anyieiski w Hadze, dowodzący uzgod­
nienia postulatów angielskich z ame­
rykańskimi.

całkowicie przywrócony, po oczyszcze­
niu toru. Pogrzeb ofiar katastrofy, 
dwóclh Żydów, odbyt s-ię wczo-raj,, po­
grzeb trzedh żołnierzy katolików dziś 
rano, o-ba przy udziale wlad-z wojsko­
wych, gen Małachowskiego i gen. Ol­
szyna - Wilczyńskiego, 
naiwtt pod genialne, kirowaictoe, nie

rannych podczas starcia, Berek Pach-et 
zmarł wskutek postrzału. Inny więzi-eń 
Wdle-ron odnióisl lekką ranę. Pouaato 
rany odniosło 3 dozorcó-w i 1 policjant.
Obecnie w więzieniu kiel-eckiem pa­
nuje spokój.

sio do Gdańska, idzie przyjęto na jego 
pokład 125 rzekomych Wemezuelczy- 
ków, faktycznie zaś nucę.row niemiec­
kich. Rząd Weniezueli rozesłał do rzą 
dów ws-zylstkich krajów na kontynen­
cie europ ąiski-m zawiadomienie, że 
okręt „FaŁke“ traktować należy jako 
statek piracki i jako taki skonfisko- 
“wać, załogę zaś aresztować. ,

nia Osiń-ski zgłosił się do ko-metndy gar 
nizo-n-u w  Warszawie, przyznając się 
do czynu. Na pytanie przewodniczące­
go, czy zrozumiał, o co jest po-stawiony 
przed sądem doraźnym i ozy przyzna­
je -się do winy,,- Osiński odpowiedział 
cicho: tak,

Potocka nie mogąc zabezpieczyć zbio­
rów w  Wi-lan-owie za czasów niewoli 
TO-syj-sikiej, zapisała -g-o Ksaweremu 
B-ranickiemu, ojciu obecnego właści­
ciela Wilanowa, przyc-ziem kierowała 
się myślą, że rodzina Branicki-ch nie 
zmarnuje tak cennych dila kultury 
polskiej zbiorów wilanowskich,

Clzynraiki pow-ołane do czuwania 
nad nabytkami sztu-ki w  Pol-sce posta­
nowiły przeciwdziałać wywiezieniu 
dywanu Zaoramce. Wobec tego woje­

woda warszawski prawdopodobnie sko 
rzyista z uprawnienia, jakie daje wła- 
dzicm państwowym rozporządzeni" o 
c-chiro-nis -zabytków sztuki i zgłosi w 
im-ie-niu rządu polskiego piaw-o pier­
wokupu Iiistoryczneigo dvwanu. Dy­
wan króla Jana Sobieskiego upiększy 
salę Zamku królewskiego w Warsza­
wie.

 B------
M A R S Z , P IŁS U D S K I PO W R A C A  

26 B. M.
W arszawa, 16 sierpnia (T e l. G. 

-P.) W edług krąiżą-cy-cih Bu w  sferacih 
(zw yM e dobrze ip-cw-nfonwoiwanycih) 
poiglo-sek Marszałek Pilsuidsiki poiwra 
ca do W arszaw y z Druskienilk, gdzie 
spędza siwój urłoip w y  pomyinko w> w 
dn 26 b. m

M IN  K W IA T K O W S K I N A  10-LECIU 

‘ p o w s t a n i a  Ś LĄ S K IE G O .

W arszaw a , 16. sierpnia. (T e l. G. PJ

W  niedzielę, 18. bm . m in, inż. K w ia t­
kow sk i w eźm ie  udzia ł w  obchodzie rocz 

n icy  dziesięcio lecia pow stan ia śląskiego 

i w ygłos i przem ów ien ie.

 O------
BIEG KOL.. RSKI DOKOŁA POLSKI.

Warszawa, 16. sie-rp-n-ia. (Tel. G. P.) 
W  piątak, 16. bm. o godz. 11 wy,star­
towało z Lublina do Brześcia nad Bu­
giem 31 izawo-dmikć-w biegu kolarskiego 
dokoła Potoki. Na metę przybyła w 
doskonałym czaisi-e 7,15,55,4 grupa ko­
larzy jednocześnie, a mianowicie-: Ste­
fański, Michalak, Więcek, Kołodziej­
czyk, Konopczyński, Igmal. wioz i Olę- 
cki. Klasyfikacja ogólna nie uległa 
zmianie.

W  sobotę odbędzie s-ię przedostatni 
etap bie-gu na prz-estrze-ni Brześć -n. B- 
— Białystok. W niedzielę bieg zalcoń ■ 
czy się - eta-pem Białystok— Warsma- 
wa-— Dyn asy.

— ■ o ■—«
SAMOBÓJSTWO BOKSERA SLĄSK.

Katowice, 16. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Znany polsk-i bokser twa-gi ciężkiej 
i mistrz Polski Kupka, który wc-zoraj 
walczył w  Byłomi-u, popełnij w piątek 
15. bm. san-onojstwo w rzeźni miejsk.ei 
w Katowicach.

 o------
PR O M O C JA P O D C H O R Ą ŻYC H  W  TO  

R U M U .
Toruń, 16. sierpnia, (T e l, G. P.) W czo  

raj odbyła  się w  Torun iu  uroczysta p ro ­
m ocja 114 absolwentów szkoły podcho­
rążych artylerji. Gen. Rom er w ręczy ł 
p rim usow i szkoły St. B urhartow i szablę 
honorową, ofiarowaną przez Pana P re­
zydenta Rzpltej, Ks, biskup Bandurski 
odpraw ił m szę św. i  w ygłosił p ickne okc 

licznościow e kazanie.

— - o - ■—
ZJAZn STRZELECKI W  ST0KH0LMIE

Stckholm, 16. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dnia 16. bm. odbvła się konferencja 
Międzynar. Związku Strzdl-eckie-eo, w 
której uczestniczyli przedstawiciele 17 
państw. Poiskę reprezentowali pp. We- 
ctki, Ostrowski i Żelazny. Uchwalono 
utworzyć komisję strzelectwa mało­
kalibrowego.

w n u k  W il h e l m a  n  w y p r o s z o .
NY Z  SAII.

Harfa, 16 siprpma. (Tel. G P.) Je­
den z wnuków Wilhelma II., syn ksi. 
Henryka płaskiego uzyskaj od nie- 
zn:snej osoby kartę wejści-a na posie­
dzenie ki misji finansioiwej. W związku 
z  tem przewodniczący konferencji 
zwrócił się do delegacji niemieckiej z 
wezwaniem, by pop-rssiJ-a księcia o o- 
puszczenie sali. Usłyszawszy to wnuk 
Wilhelma u a ty hmiast .rościł salę. 

o -

6  ^alsifiSi M m iT §
pflar katastrofy kaScJcaroi pod ła d iia .

PIERWSZY WYPADEK ZWROTNICZEGO PO 27 -LATAGH SŁUŻPY ZA­
ZNACZYŁ S IĘ  S Z E R E G IE M  OFIAR.

Pd rumm a m iii ii ima.

M k P  okroi caagy za
k e r a a r s a

WIEZIE 125 OFICł RÓW NIEM. DO WENEZUELI.

0ai@rter-EEis7i@rii przed
s ą d e m  d o r s z
(T e le fon em  od naszego korespon den ta )

Dftusn persm króla Jsaa III.
HR DR.ANICKI ST-IZ ED-AŁ ZA G-B ANICĘ.

(T e le fonem  od naszego korespondenta )
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Tfijemnicii żółtego auta.
ZNAKOMITY AUTOR SENSACYJNYCH POWIEŚCI JAKO DETEKTYW. —  DWIAJ LUDZIE I DW A ODMIENNE 

ZDANIA. —  TEORJA. A PRAKTYKU. -  WOBEC TAJEMNICZEJ ZBRODNI.

Londyn, w  sierpniu.
( = )  Najlbystrzejszy detektyw fran­

cuski, Monsiemr Locard, który rozwią­
zał niezliczoną .ilość sensacyjnych za­
gadek kryminalnych, napisał pewne-, 
go dlraia ksfą<ż%# o stworzonej przez an­
gielskiego pisarza, Conana Doyle‘.a po­
staci króla detektywów, Sherlucka Hcii- 
nreisa przedislbawiił tem w  dowcipny 
i nieco .złośliwy sposób nożnicę zacho­
dzącą między takim detektywem nro- 
icnym a rzeczywisiym, takim jest sam 
Locard.

Gonan Doyile wystosował wówczas 
dio Locarda pełen .humoru feit, podzię­
kował mu za pouczenie i dodiał, że jak 
kolwiwk jest ojcem Slherllodka Holme­
sa, który iz największą łatwością wy­
jaśnia

najciemniejsze aiery Kryminalne,
on sam nie miałby odwagi wziąć udiaia 
łu w rozwiązaniu najprostszego nawet 
problemu Ikrymimałnego. Rzeczywi­
stość i poezja, to przecież rzeczy ziu- 
p3taie różne.

Amerykański ketega Conana Doy- 
Je‘a, Vam P.ine, (który w  czasacclh o- 
statniidh jest najfciardziej poczytnym 
autorem n ' Wieści kryminalnych w  IA.- 

meryce, jest nieco odimiennego zidaniia, 
niż ostrożny Coman Doyle. Oto bowiem J 
niedawno radni miasta BrądBey B.e.aęh j 
wpadli na rhyśl, żę człowiek, w  które­
go mózgu się rouizą mistrzowskie no­
wele kryminalne, miuist doskonale znać 
eię ma rzec-zach, o 'których pisze, wO- 
ibec czego (jednogłośnie wybrali sław­
nego pisarza

honorowym prezydentem policji 
w  Bradley - Besh,  eraz kierownikiem 
biura kryminalnego. Van, Dinę nie wa­
hał się ani chwili. Przejął ofiarowany 
miu urząd ziwftaszoza, iż Bradley - Be- 
ah jest .jego miastom rodzinnomi, w  tato 
rem posiada piękną willę. Zresztą pa- 
nlulją tam stosunku n.a ogół spokoijinp, 
tak, że Van Dine, który naprawdę na- j 
żywa aię Wffllaird WiiigM, przypusz­
czał. iż nie będzie cthyba zbyt często 
mlus.ał swych zdolności d elekt y  wisty oz 
nydh objawiać w praktyce.

(Matnio jednak zdarzyła aię w Bra 
dley Beach

tajemnicza zbrodnia.
Właściciel fabryki obuwia posłał por­
tiera, człowieka stairyzego., niejakiego

N A D E S Ł A N E .

Podziękswanie.
Złożona ciężką niem ocą podczas mc 

go 3 i pół rocznego pobytu w  szpitalu 
(oddzia ł p ro f. D om aszew icza ), doznałam  
tylu d ow odów  szlachetnej opieki i p om o­
cy, że, do głęb i w zruszona, poczuwam  
się do obow iązku  złożyć  najserdeczn iej­
sze p od zięk ow an ie -

J W P P . P rym arjuszow i p ro f Dorna- 
szew iczow i, dr A ren tow i, dr. R einow i, / 
dr. P regerow i, dr. W eiten sbergerow i, dr. 
M okrzyck iem u i dr Boznańskjej, dalej 
SS. G abrjeli, Józe fie  i  P.ozalji oraz p ie ­
lęgn iarkom  Po  Ii i W a le r ji.  —  D zięk i ich 
szlachetnym  w ysiłkom  p rzyw rócon e  ihi 
zostało zd row ie , k tórego  już n ie  spodzie­
wałam  się odzyskać.

Za św ietn ie ii sum iennie p rzeprow a­
dzone operacje osobne słowa podzięk i 
składam J .IW P. p rof. d r Ostrowskiem u, 
dr. Lachm anow i i dr Grucy.

Rów nocześnie z głęb i serca dzięku ję 
Tym  szlachetnym  osobom , k tóre  m i od ­
ję ły  znaczną część trosk m aterjalnych, 
a to J W P P  P ro f Rruchnalskim , M arji I 
PostępsKiej j d i M arji H o fm ok low e j.

Rzymowska, 1

Jerzego D anielsona ze zmacaną sumą 
pieniężną na pocizbę. Portłjer schował 
pieniądze przeszło 20 tys. doi. w  tece. 
Zanim opuścił kaneelarję, zwrócił u- 
wiagę dyrektorowi, że byłoby lepiej, a- 
'by .kogoś młodszego posłał z lemi pie- 
niądzmd, gidyż w czasiaclh ostatnich 
napady rabunkowe zdarzają się coraz 
częściej. Fabrykant jednak wyśmiał 
trwożliwego porljera, który oddalił się 
z pieniądizmi. W  dziesięć minut póź­
niej

napladaiięio ma tortjera ma ulicy.
Padł on na ziemię śmiertelnie raniony 
strzałami rewoilwerowe.md, a tekę z pie

Lwów, 17. sierpnia. 
Dyrekcja kolei państwowych do­

nosi: Podiezais dobierania 2 wagonów
przeznaczonych dla pątników na stacji 
Winniki, dnia 15. hm. o godz. 19.51

Lwów, 17. sierpnia.
(— ) Onegdaij w  nocy dwóch zamas­

kowanych bandytów dokonało napadu 
na dom Józefa Nakonecznwgo w  Taida- 
nim, pow. Kamionka Stram. Spraw­
ców, jak stwierdzono, było czterech, 
z tych dwóch Wtargnęło do mietszka- 
ruia, a dwóch zostało na podwórzu. Je-

Lwów, 17 sieipma.
,(— )  Dow iadujem y się, (że ubie­

g łe j nocy -w iMoistka.ch, ipiow. Lw ów , 
defcomano sikryi'oibój'cizeigo m order­
stwa na osobie wartownika gmitrue 
go W asyla  Zoluiby. Oto w  chwili: 
gdy Zoilulba pełnił sfażlbę iw ipdfclliiżu

Lwów, 17 sierpnia.
( — )  W  Narajow ie, {porty! 1 >rzoża 

ny baw ił się omeigldaij fldbertom swe

Wisielec raa
OBOK KO ŚC IO ŁA  W

Lwów, 17. sierpnia.
( — )  W  Ziiimarslyinowiie mieszka 

‘niejaki Gustaw żuirawa, tz zawodu 
cieśla. W e  -środę w rócił on do Lw o  
wa w  iprac.y w  Sędziszowie. W czoraj 
z niew iadom ej (przyczyny Żurawa

niądzmi zrabowano mu. Konającemu 
Danddisonowii pośpieszyli iz pomocą 
przechodnie. Zdążył on jeszcze wymó­
wić słowta: „czterech1... zółte“... i sko­
nał. Jeden tz przechodniów zeznał, iż 
w  pewnej odległości od miejisoa wypad 
ku wadzdal miniej.wdęcej w  tym samym 
Czasie na żółto polalkienowane anto, w 
kttóijm jechało kilku mężczyzn.

Van Diine będizie miał tenaiz sposo­
bność pokazać, czy naprawdę potrafi 
dać sóbie radlę z praktyoznemi zaga­
dnieniami kryindnalnemi. Jego współ­
obywatele oczekują tego z niecierpli-

nasłąpiłn trącenie pociągu osobowego 
Nr. 1612, wskutek czego jeden podróżny 
odniósł kontuzje. Z prwodu tego w y ­
padku doznał pociąg N.r. 1612 opóźnie­
nia 14 minuit. D-otRodzenia w toku.

den z ©oibnilków, którzy wkroczyli do 
mieszkania, uzbrojony był w karabin.
Rabusie pod groźbą użycia fooni, roz­
bili skrzynię i 'zabrali 10 dolarów, 
uraz 260 zł. Po wyjściu z  mieszkania 
na Dostrach strzelili dwukrotnie, pu­
czem zbieg]-'.

domu .gminnego dw a j nieznani na 
razie sprawcy zamordowali go dwu 
ma aitnizał&mi kairaibiinoiwem Spra­
w ców  'na 'razie ni-e ujęto. Zachodzi 
podejrzenie, iiż Zobulba ipadł ofiarg 
zemsty.

J ETT3NGERA „RnlNOSAN"
(M  S W  Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szynko

,(  A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w  oddychaniu

W ytw órn ia :

Apteka Pr. M. Eitingera we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

DWA POKĆJE
w najbardzie j centralnem  położeniu  na 

biuro, kaneelarję  adw. itp. 
zaraz do wynajęcia.

Zgłoszen ia pod A  P. do Adm inistracji 
„G azety  P oran n e j"

625 i -2

pow. Żółkiew We wsi tej mieszkała 
wdowa Karolina Wesner, wraz ze swą 
17-letnią cóifką. Ulbiegłej nocy matka 
w czasie snu córki w  zamiarze pozba­
wienia jej życia zadała jej dwa peknię 
cia nożem w głowę, c ię z k n  ją raniąc 
Ofiarę skrytobójczego zamachu mor­
derczego w groźnym stanie przewie­
ziono do Lwowa.

Z pierwiastkowych dcKhodzeń wy­
nika, że zaszedł tu wypadek zbrodni 
na tle erctycznem. Wediie lorążących 
a niesprawdzonych dotąd wieści, w 
córcie Wesnerowej kochał się pewien 
młodzieniec, ku któremu również pa­
łała gorącem uczuciem Wesnetrowa. 
Na tle tej rywalizacji rutała -ma do­
konać zhrodm. Wesn e rową aresztowa­
no, a dalsze dochodzenia niewątpliwie 
wyjaśnią przjtozyny tej niesamowitej 
afery.

Z  TEATRU

Gościnny u ystęp DIVADLO-FRAHA, 
rewja w 24 obrazach pt. „Z Pragi dp 

Lwowa".

Lwów, iw sierpniu.
Ciężkie dz’ś czasy nastały dla sztu­

ki. Nawet Rennhardt musi od czasu do 
czasu inscenizować operetki, alby od­
powiedzieć smakowi szerokich mas pu­
bliczności. Nic też dziwnego, że i nasz 
Teatr Wielki musi się w skresie waka­
cyjnym chwytać rozmaitych imprez 
„lżejszych". A jeśli są to w swoim ro­
dzaju rzeczy nieprzeciętne, jeśli dają 
sumę wrażeń estetycznych, to trzeba 
to poczytać jako dowód ruchliwości 
D y re k c ji Teatru, która w ten sposób 
pozwala dotrwać publiczności w  okre­
sie kanikuły do pełnego artystycznego 
sezonu

Taką imprezą lżejszą są właśnie 
występy gościnne czeskiej rewji, która 
zyskawszy znaczny sukcos w Warsza­
wie, zjechała olbec-nie do Lwowa Zdo­
była sobie ona odrazn pulblicaność 
lwowską, czego" dowodem były huczne 
i serdeczne oklaski., oraz ciągłe doma- 
gani" się powtarzania tposzczególnycn 
numerów rewji. Całość bow iam rzeczy­
wiście jest udaitna i interesująca. Na 
szczególną uwagę zasługują produkcje 
ekiscentryczno-tancczne braci Lata- 
bars, stojące na bardizo wysokim pozio­
mie. Świadczenia innych artystów: .pp. 
Anny Gromvelowej (doskonałej tancer­
ki), Olgi Auguistowaj (pełnej tempera­
mentu pieśniarki), Tina Muffa (tenora 
obdarzonego miłym i wyszkolonym 
głosem), zyskały poklask ogólny Uzu­
pełnieniem rewji Ibyły naturalnie girl­
sy, tańczące rytmicznie i starannie.

Niepotrzebne tylko były Oba ske- 
tnhe, zwłaszcza drugi.

żastępca.
-— -o -

dl iss niifidiił M fe io  iftam
D KZYM KE S K U TK I Z A B A W Y  B R O N IĄ  N A  LEŚlNIOZÓW CE.

go ojca na leśniczówce 12-letnii H u­
bert Krasiczrńslkii i  w  czasie taj za

fila zbrodnisza mm  cdł.
ZAZDROSZCZĄC CÓRCu WZGLĘDĆ W  ADONISA, W  NOCY P3HNĘŁA

Sf ią c ą  n o ż e m

Lwów, 17 sierpnia. do rozwikłania trudną zagadkę w 
(— ) Władze śiedcze będą miały | związku z, zbrodnią w Dzlbalkach,

Ibawy postrzelił w  Brzuch 11 -letnie 
go Jaikóba F.uchsa, kltóry oidniósł cię. 
żk :e 'nsizikoidizcnieydialla: O "wypadku 
tyim doniesiono Prokuraturze,

rysutcwamu
ZAMA1RST Y N  (JWIE. 

popełnił saimołhójstwo w  len sposób, 
że się powiesił na rusiztowaniu Im 
dowy obok kościoła w  Zam arstyno. 
w>ie. 'Policja wdrożyła w  tej spraw ie 
dochodzenia,

wośććą.

k j a o ł n ł  w ic i. na Stani Winniki.

ipsd MytM s) poiii. tamioiweti.
CZTEREJ ZAMA5KOWANI ZBÓJE OGRABILI DOM,

S k r y to b ć  ,c z y  m o rd
wartownika gminnego.

PRAi\\ D C P O L  diBiNIiE PO S T R Z E L  IL I  GO Z ZE M ST Y  ZŁO D ZIEJE .
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Tajemnicza afera szpiegswska.
MORDERSTWO W FABRYCE HYDRO PLANÓW FRANCUSKICH. —  FORTJ ER, KTÓRY PADŁ OFIARĄ SWEGO 

OBOWIĄZKU. —  POLICJA PARYSKA PRZED W E M N IC ZA  ZAGADKĄ.
Paryż, w sierpniu.

( = )  Tajemnicza afera mordercza 
zajmuje od kilku dni paryskie biuro 
detektyw ów. Ofiarą, zbrodni, której mo­
tywy dotychczas zupełnie są 'niewy­
jaśnione, padł nocny portjer wielkiej 
fabryki samolotów, która przedewszyst 
kiom produkuje hydroipla ny dla Fran­
cji. Za sprawcami tej zbrodni rozpo­
częto bardzo skrupulatne poszuikiwa 
ma. Zachodzi bow iem podejrzenie, że 
nie idzie tuitaj o zwyczajną zbrodnię, 
lecz o

mor L na tle' politycznetm.
Przy ul. Verl wznosi się duży, po­

nury budynek, największa francuska 
fabryka .samolotów Gdy przed dwoma 
dniami większa ilość robotników, o k o I o 

godziny 6 rano zjawiła się przed fa­
bryką, stwierdzili om, iż wielka bra­
ma budynku jest zamknięta. Gdy por- 
tjer n-ocny, który w pobbzu bramy 
miał niewielką lożę, nie odpowiedział 
na ich wołania, kilku robotników prze 
lazło mur 1 dostało się do owej loży. 
Tutiaj ujrzeli portiera, Józefa Maillarda, 
leżącego na ziemi bez życia, w wiel­
kiej kałuży krwi.

Uwiadomiono natychmiast policję 
i w kilka minut później zjaiwili się de­
tektywi na motocyklach przed fabry­
ką. Zbadanie zwłok okazało, że nie­
szczęśliwy człowiek padł ofiarą 

szesciu strzałów rewolwerowych. 
Nie był to stanowczo mord rabunko­
wy, gdyż znaleziono przy nim złoty 
zepardk, oraz portfdl z yieniądzmi. — 
Chodziło zaiem ZDrodniarzom prawdo 
podobnie o coś zupełnie innego. Na 
ściianie loży wisiały klacze do kamee- 
larji dyrdktora, do garażów i ubilkacyj 
fabrycznych Widocznie nieznani spra 
wcy pragnęli w  jakimś tajemniczym 
celu dostać 9ię do wnętrza fabryki. —  
Najprawdopodobniej chodziło im o to, 
aby

■fotografował! najnowsze tyny hy-

POCIĄG  P R ZE W R Ó C IŁ  W Ó ZE K  
Z  O FICERAM I.

Łowicz, 16_ siemnia. (Teł. G. P.) 

D ziś w  nocy na jednej ze stacyj pod Ł o ­

dzią  pociąg tow a row y  najecha ł w  peł­
n ym  biegu na wóz chłopski, w  k tórym  

zna jdow ało  s'Ę 2 o fice rów . K oń  ciągną­
cy  w ózek  został zabity, wóz za# zupełnie 
zdruzgotany Jadący wozem oficerowie 

silą ude-zenin wyrzuceni poza tor, na 

szczęście żadnych pow ażn ie jszych  szwan 

k ów  nie ponieśli.

ZN A L E Z IE N IE  Z W Ł O K  TUR YSTY  

W  TATRACH,

Zakopane, 16. sierpnia. (Tel_ G. P.l 
W  żleb ie na d rodze pod Granatam i zna­

leziono zw łok i tu rysty  Zb ign iew a K rzy- 

szkow skiego, studenta g im nazja lnego  z 
Zakopanego. Spadł on z w ysokośc i 60 
m etrów . Zaginął 9, bm_, a ciało znalazło 

Ochotn. P ogo tow ie  Ratunkowe 15. hm.

  -----
C U D  NA  JASNEJ GÓRZE, 

W arszaw a, 16. sierpnia. (Tel^ G. P.) 

„G azeta  W arszaw ska " donosi „ Często­
chow y, że dnia 14. bra. w  czasie M szy 

św. w  kap licy M atki Boskiej stał się cud: 
Spara liżow any na n og i 20-letni M ichał 

Bartosiał z Gostynia nagle wstał i odzy­
skał w  całości władzę w nogach O tein 

n iezw yk łem  zdarzeniu  spisali 0 0 .  Pau li­
n i w  obecności św iadków  akt, k tóry  

przekazano arch iwum  klasztornem u.

drofplanów francuskich.
Zaskoczył rch na tom zajęciu poTtjer 
i (poniósł za :o śmierć.

Policja paryska stanęła tera.z przed 
sensacyjną zagadką. Musi ona teraz

ustalić, komu tak bardzo zależało na 
tern, aby odtoiogiafować hydroplany 
francuskie. Najprawdopodobniej cho­
dzi tu o ckcię szpiegów jakiegoś zagra­
nicznego mocarstwa.

hmm  słarcie na granicy
bBBlgarsko-jugoslov/iańskie|.

BANDY KOKITALŻLCH ZAATAKOWAŁY SERBSKĄ STRAŻ GRANICZNĄ.
Belgrad, 16 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Na granicy bułgarsko - jugosłowiań­
sko - greckiej doszło wczoraj do krwa­
wego starcia m ędizy bandami bułgar­
skich komitadżi a jugosłowiańską stia 
żą graniczną. Po krótkiej walce ban­

dy kotnitadżdeh opuściły terytonjum 
jugosłowiańskie. Wydano on>tre za­
rządzenia mające na przyszłość niedo- 
puścić bandy komkaidżich Ąp prze­
kraczania granicy jugosłowiańskiej.

ZEPPELIN, OMINIE MOSKWT.
Moskwa, 16 sierpnia. (Teł. G. P.) 

Zeppelin przeleciał mad granica so­
wiecką koło Bigossowa o godzinie 
21.30, kierując się przez Mińsk do 
Moskwy.

Moskwa; 16 siemnia. (Tel. G. P.) 
Zeppelin oznajmił drogą radiową, że 
z pwwodu niekorzystnych warunków 
rtmoisferycznych zmienił kierunek lo­
tu, lecąc na północ od Moskwy.

Moskwa, 16 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Zeppelin przeleciał o gudlz. 9.30 nad 
Wiatką, zdążając w  kierunku U«t.j- 
so-rska

Wielka katastrofa w kopalni
górnośląskiej,

KILKUNASTU GÓRNIKÓW STRACIŁO ŻYCIE,

Katowice, 16. sierpnia. (Tel. G. P ) 
W kopalni Hiildebrand w Nawej Wsi 
nastąpił wybuch gazów. Na oddziale 
tym pracowało 19 robotników. Wsku­
tek wybuchu powistał poża”, który 
łącznie z wyziewami gazów trujących 
i zapaleniem się miału węglowego, 
utrudniał akcję ratunnkuwą tak, że

dopiero popołudniu wydobyto zwęglo­
ne zwłoki 3 robotników iraz jednego 
ciężko i 5 lżej raninyuh. Pomimo akcji 
rabunkowej nie zdołano dotychczas 
wydobyć reszty robotników, których 
wybuch musiał rzucić do bocznej .sztol­
ni. Niema nadzie. wydobycia uch ży­
wych,

Obława w warszawskich
W e n © r y  K

„Z N A M  I P O W A Ż A N I"  O B Y W A T E L E  GRUBO SKO M iFRO M ITO W A-
.N.L

(T e 'e fon cm  "a naszego korespondenta).

W arszawa, 16 saeiipiniia. (db ) W  
Zwtiąiźkiu ze wzrastającym  coraz bar 
dzie j handlem żyw ym  towarem  -o- 
raiz coraz częslszem zniikanlieim mło. 
dych idlzicwciząt, urząd śledczy doko 
;nal nocy wczoraijlszoj w  W arszaw ie 
szeregu rew izji, owocem  czego (było 
zamikniięciie kiillkunasra wykwintnae 
urządzonych dom ów rozpusty. Przy 
nil. Żóraw iej pad nr. 47, zastano

dwćidh ipamćiw, w lem pewincigo ma. 
żonatego oraiz d w ie  zarażone kobiic 
ty, które odstawienia do szpitala. 
Talklże tfezereg iinnydh dom ów  zam- 
'knięto i oipieczętnwano. Podczas eb- 
Iławy wyllegkyimcrwailo Się kSCui za- 
trzMmianycih w  tych donnach osób. 
Bytli to niektórzy znani d ipoważan. 
oity walcie m iasla, a nawet nut odzież 
szkolna.

W IE L K I N A P A D  BANDYCKI. 
Berlin, 16. sierpnia (T e l. G P.) W  

pobliżu  M echernich w  N adren ji czterech 
zam askow anych  bandytów  napadło na 

u rzędn ików  kopalni. Zastrze lili obu 

funkcjonarju szy i  zj abow ali 10.000 m L. 
z k tórem i zb ieg li na row erach

K ATASTROFA SAM OLOTU CZESKIEGO  
Pilzno, 16 sierpnia. (Tel. G. P.) 

W czo ra j na lotn isku B o ry  pod P ilzn em  
p ilot Sturno z m echanik iem  w ystartow ał 

do lotu  ćwiczebnego. P o  15 m inutach 
wskutek defek tu  sam olot runął na dół 
zarywając sję głęboko w ziemię. Pilot 

Sturno poniósł śmierć na miejscu, me­
chanik zaś odniósł ciężkie rany Aparat, 

należący do czesk iego Klubu aero lo tow e- 
go został zupełnie zniszczony.

 o----
WILNA IflEMA POKOJU". 

Kowno, 16 sierpnia. (Tel. G. P.) W 
zrwiązikiu ze świętem niepodległości li­
tewskiej c: to miasto było przybrane 
flaigami narodowymi i iluminowane. 
'Na gmachach rządowych znajdowały 
się transparenty i napisy. M. i. na jed 
nym z gmachów Ibył napis następują­
cy: „Tuz Wilna mienia posoju".

W IE L K I P  JŻAR W  ATENACH . 
Ateny, 16. s ierpn ia  (Teł. G P .) Gwal 

łow n y  pożar, dotychczas jeszcze  n je uga­

szony, zn iszczy ł w  P ireusie m a gaz jn y  

tow arow e i  celne. S traty są bardzo zna­
czne.

\

Bxą m  plelinimali.
W ilno, 16 sierpnia (T e l. G. P .) 

15 b. m ido Lyingwia.n, (na. sarniej gra 
niicy 1'itewsiko - ipdlslkiej i przedzinlo 
nej granicą, tak, że cmentarz żydów 
ski pozostał po stronie litewsikieij), 
przybyło  na doroczne święto zm ar­
łych blliislko 1.000 żydów . W ładze li 
tewskie nii.tprzepuiśoily pieł!grz\mów

przez granicę, talk, że po bezslkuleez 
nem calioidzienneim oczek iwauim roz 
jecha li się oni dio dornółw. JaiŁwiin 
obspdzili granice karabi nami masizy 
nowyna. 'Ponadto wlaidize 1'i'tewskie 
nie dopuściły na cmentarz w  fa n g  
w sanach s\\ inch Własnych ubywa- 

• leli..

F M na
CIĘŻK IE  P O R A N IE N IE  R O BO TNIK A

Lw ów , 16. sierpnia.

(— ) W czo ra j m iedzy g. 8 a 9 w iecz. 

w ezw ano P ogotow ie  ratunkowe do je d ­
nej z cegie ln i za rogatką Stryjską, gdzie 
zastano ciężko rannego roboiwika Kazi­
mierza Kosa, lat 20, któremu eksplozja 

lampy karbidowej zgruchotała szczękę 

i spow odow ała szereg silnych obrażeń 

na twarzy 1 calem ciele.
P ogotow ie  opatrzyło  rannego i od ­

w io z ło  d o  szpitala. K to  d o u o s i w inę  w y ­

padku, ustali śledztwo, rozpoczęte przez 

w ładze policy jne.
fi r'B5T’«!'Mar; mam
Ib ftl GA O PE R AC JA  POUNCARiE- 

GO lfi B. M.
Paryż, 16 sierpni (T e l. G,. P .) Po 

iimcare oinuścił wczoraij lecznicę, 
gdzie przebywał od 2 'tygodni. W j 
dn. 13 b. m. Poincare podda się oo_ 
nownic operacji

NIEZWYKLE UPAŁY W  JAPONJL
Tokio, 16 'sierpnia. (Tel. G. P.) Pai- 

nują tu niebywale upały. Na uleach 
miasta padło ostatnio kilkadziesiąt o- 
sóib od porażenia słonecznego, 20 lu­
dzi postradało zmysły od nieznośne­
go gonąca. Wybrzeże morskie prze­
pełnione jeat kąpiącymi się. W ciągu 
jednego -tylko dnia zanotowano 60 wy- 
padkóiw utonięcie. W prowincjach cen 
tralnycih paniuje niebywała posiucha. 
Niemal wszystkie plantacje ryżu zo­
stały dosłownie sjpalone. W  Tokio no­
tują 48 stopni w cieniiu

WIELKI POŻAR W  STANIE W A ­
SZYNGTON.

Nowy Jork, 16 sierpnia. (Te1!. G. P.) 
W  Stanie Waszyngton wybuchł o- 
g.rumny pożar, który objął około 32 
tyis. hektarów laau. Pożar zagraża kil­
ku miastom W  celni zlokalizowania 
ognia walkę z żywiołem toczy 40C0 
żołnierzy wraz z całą ludnością miej­
scową

Z a iu d i sahhdłójay.
Lw ów , 17 sierpnia.

(— ) W czo ra j w ieczorem  27-letni p o ­
m ocnik  handlow y Natan Chajes (zam. 

na Zam arstynow ie, ul. K rótka) targnął 
się na swe życie, w yp iw szy  sporą porcję  

jak ie jś  trucizny.

Desperat n ie doznał pow ażnych  u- 
szkodzeń, toteż P ogotow ie  rat., po p rze­
płukaniu mu żołądka, pozostaw iło  go 

w opiece d om ow ej
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OPRAW Y K O LEJO W E.

N A B YC IE  P R A W  E M E R YT U R Y . —  W YSOKOŚĆ E M E R Y T U R Y  I O D P R A W Y . —  Z A O P A T R Z E N IA  
W D Ó W  I S IERÓT. —  POM OC LE K A R S K A , Z W R O T  O P Ł A T  SZK O LN YC H . —  PO ŚM IE RTNE . — OD

S Z K O D O W A N IE  Z A  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I.

II.
Lw ów , 17 sierpnia.

Prawo do emerytury
nabywać się będzie na ogół na tych 
samych warunkach co obecnie, z 
tem, że jeśli pracownik w  chw ili 
rozw iązania stosunku służbowego 
nie nabędzie jeszcze praw  em ery­
talnych, to złożone przezeń składki 
przekaże P. K. P. w łaściw ej insty­
tucji ubezpieczeniowej, celem za li­
czenia tych lat do dalszej pracy, u 
zasadniającej ustawowy obow ią­
zek ubezpieczenia na wypadek n ie­
zdolności do pracy, na starość i na 
wypadek śmierci (np  Powszechny 
Zakład Ubezpieczeniowy dla praco 
wnikóW um ysłowych),

7yjniar emerytury
ustalono zgodnie z  dotychczasową 
ustawą (za  10 lat 10 proce., za ka 
żdy następny 2.4 proc., po 35 la­
tach 100 proc.). Jedynie, jeśli pra­
cownik zostaje zem erytowany z po 
wodu choroby, lub z powodu n ie­
zdolności do pracy wskutek n ie­
szczęśliwego wypadku w  służbie, 
wrówczas najm niejszy w ym iar eme 
ry tm y  wynosi 50 proc., a nie jak o 
becnie 40 proc.

Odmtrawy.
Zamiast dotychczasowej trzy ­

m iesięcznej odprawy dla pracowni 
ków, którzy w  chw ili rozwiązania 
stosunku służb, nie nabyli jeszcz 
praw  emerytalnych, wprowadza 
nowe rozporządzenie za każdy peł 
ny rok służby jednorazową odpra 
w ę w  wysokości ostatnio pobiera 
nego uposażenia miesięcznego 
w raz z dodatkiem m ieszkaniowym, 
Wówczas jednak niema już m owy 
o przekazaniu składek instytucji 
ubezpieczeniowej.

Zaopatrzenia wdowie
opierają się naogół na tych sa­
mych zasadach, co obecnie tj. w y ­
noszą 50 proc. emerytury, należnej 
mężowi. W prowadzono natomiast 
powe postanowienie, iż wdowa, 
która zawTarła zw iązek małżeński 
w  ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
przed śmiercią pracownika, o ile w  
tym czasie pracownik z powodu 
choroby, która spowodowała 
śmierć jego, nie pełnił służby — ' 
niema prawa do zaopatrzenia.

Odprawy dla wdów, wychodzą 
cych powtórnie za mąż. zostały u- 
stalone jednolicie na kwotę równa 
jącą się jednorocznemu zaopatrze­
niu wdowiem u; uniezależniono je 
zatem od wieku wdowy, ale zara­
zem zniesiono obecny dwuletni w y 
m iar dla wdów  mających nie w ię ­
cej jak  45 lat życia.

Zaopatrzenia sieroce
wynoszą, jak obecnie, 25 proc. pen 
sji wdo>\ tej (suma nie może być 
wyższa niż 100 proc.) względnie, je  
śli matka nie żyje, jedna trzecia 
część em erytury ojca. Rów nież i 
odprawy sieroce dla dzieci, nieu­
prawnionych do potboru zaopatrzeń 
sierocych, wynoszą nadal sze­

ściokrotną sumę kwoty, przy jętej
do ustalenia podstawy wtymiaru za 
opatrzenia em erytalnego (ostatnie

uposażenie w raz z  dodatkiem mie- 
izkariow ym ).

Pomoc lecznicza.
Em eryci umysłowp chorzy mo- 

bą być umieszczeni w  państw, za­
kładzie dla umysłowo chorych na 
koszt P. K. P.

W szelk ie ulgi w  państw, zakła­

dach leczniczych i uzdrowiskach, o 
raz w  zak.es.e pomocy lekarskiej 
przyznaje rozporządzenie em ery­
tom narówni z pracownikami slu^ 
żby czynnej.

Zwroty opłat szkolnych.
W  tym kierunku nie przynosi 

rozporządzenie R. M. żadnej poprą 
w y, gdyż tak, jak  i obecnie ani e- 
merytom  ani wdowrom nie przyzna 
no prawa do zw iotu  opłat szkol­

nych.
PU SM IE R TN E

uregulowano tak samo jak ono w y 
gląda obecnie (trzym ie; ięczna pla 
ca).

rycie, zm arłym  skutkiem nieszczę­
śliwego wypadku, otrzym ują po 10 
proc, sześćdziesięcioprocentowej 
kwoty, przy jętej do ustalenia pod­
staw wym iaru  zaopatrzenia em e’ 
rytalnego.

Przeliczenie emery­
talne.

W szystkie zaopatrzenia em ery­
talne, w dow ie i sieroce, do których 
prawo powstało przed w prow adze­
niem ninefszego rozporządzenia, 
czyto z tytułu służby polskiej czy 
zaborczej, zostaną przerachowane 
nie ni ramie jsizego rozpoi ządzcmty 

Znikną w ięc 75 proc. em erytu­
ry  zaborcze i  zostanie sprostowane 
krzywdzące zaszeregowanie da­
wnych em erytów, czy li że wszyscy 
obecni em eryci zostaną postawieni 
na rów ni z em erytam i przyszłym i

Odszkodowania za nieszczęśliwe wypadki.
Kwestję tę unormowano na zu­

pełnie nowych podstawach. Tak  te
dy prawo do odszkodowania istnie 
je niezależnie od zaopatrzenia eine 
rytalnego, a wysokość tegoż zależy 
od stopnia utraty zdolności do za­
robkowania.

Przy całkow itej utracie tej zdol 
ności (100 proc.) odszkodowanie 
miesięczne wynosi 60 proc. kwoty, 
przyjętej do ustalenia wym iaru 
opatrzenia emerytalnego, w  razie 
zaś częściowej utraty zdolności w y  
nosi odszkodowanie część wsjiom- 
nianej sześćdziesiecioprocentowej

kwmty, odpowiadającą procentów i 
utraty lej zdolności.

W dow a po pracowniku zm ar­
łym  skutkiem nieszczęśliwego w y ­
padku otrzym uje 30 proc. sześćdzie 
sięcioprooentowej kwoty, przy jętej 
dla ustalenia w ym iaru  emerytury. 
Odszkodowanie to otrzym uje w do­
wa bez względu na pobieranie zao 
patrzenia wdowiego. N ie otrzym u­
je  zaś odszkodowania tylko wtedy, 
gdy małżeństwo zawarto już po 
wypadku, k ióry spowloduwał 
śmierć męża.

Sieroty po pracowmiku lub eme

l u k i s  orkieLr kolej.
w Poznaniu.

Lwów, 17. sierpnia-.
16 i 17 tbm. oidlbrwa się w Pozna 

mu w  ealli recepcyjnej P. W . K. 
m iędzydyrekcyjuiy konkur^ orkiestr 
kolejowych, zorgan izowany iprzez 
dyrekcję kol. Państw, w  Poznaniu, 
iprzy wybitnej pom ocy Min. Komu 
nikacij:,

W  konkursie (biorą udztiał obicie 
slry reprezentacyjne wszystkich dy 

rekcyj kdldjciwydh a na zalkończo- 
cdagra.ny będzie przez wszystka® 

orkiestr}- zespolone w  jedną całość 
■utwór konkursowy „S w aty  Pol - 
■slkiie“ Fel. Nowow iejskiego. pod ba 
tutą saimego (kompozytora,

D ram t w  10 akt b O D W Ó J N Y  P R O G R A M  D ru ra t  w  10 akt.

Krok od idradg
W  gł. r. E L E O N O R A  B O A R L  

M i N  i K O N R A D  \ A G E L

la iBNIZH O BU Afl
W  g ł r  B A R B A R A  la M A R R  

i L E W IS  STONE.

N O W E  SANATORJUM  W E  L W O W IE , PR ZY  U L . L ISTO PA D A  22 JUŻ C ZYN NE

Sanatorjum  ,,V ita “  m ieszczące się w  trzyp iętrow ym  gmachu j urządzone 
z luksusowym  kom iortem  (centralne ogrzewanie, bieżąca c iep ła i z-mn& woda 
w  każdym  pokoju , elek tryczna w inda dla chorych itd ), dw ie  sale operacyjne, 
sala porodowa, oraz stacja d la niem ow ląt. P ok o je  oddzie lne j  dwuosobowe, 
wszystk e słoneczne.

Sposobność rek reacji w  p ięknym  ogrodzie  i na słonecznych balkonach.
Ceny bardzo niskie; pobyt dzienny w raz z utrzym aniem  i  usługą w  poko­

jach dw u łóżkow ych  15 z ł„  w  oddzie lnych  20 zl.
D ow o ln y w ybór lekarza. j

T e le fo n y : 73— 03 77— 07, za rzą ti.

ilością ku fli p iw a itd. Na deser zja  
dał John całe kubły lodów, w y p i­
ja ł takie ilości czarnej kawy, że mo 
globy sie w  niej utopić dziecko...

Za jeden ze swych popisowych 
numerów, zjedzenie 2 tuzinów ja j 
surowych wraz z skorupkami, zaro 
bił John 1000 dolarów. W reszcie 
John stał się n iezwyciężonym  żar­
łokiem i znajdował coraz mniej 
chętnych do zakładania się.

Usunął się w tedy od świata i... 
bardzo oszczędnie ży ł z pieniędzy, 
zarobionych tak ciężką, niezwykłą 
pracą...

U M AR Ł N IE  Z P R Z E JE D Z E N IA  A L E  N A  Z A K A Ż E N IE  K R W I.
N. Jork, w  sierpniu.

W  Arkanasas zm arł John Horton
posiadacz n iebylejakiego tytułu 
„areym istrza-żarłoka“ . Był to mu­
rzyn który pobił wszelkie dotych 
czasowe rekordy największj^cli żar 
łoków, w sław iony dzięki swemu 
zdumiewającemu apetytowi.

„John-żarłok ‘ zm arł wszakże 
nie —  jakby należało się spodzie­
wać z  powodu niedyspozycji żołąd 
kowej, ale od przypadkowego zaka 
żenią krw :. „Arcym istrz-żarłok“ u 
trzym yw ał się z tego, że jeździł po 
całej Am eryce i zakładał się z po­
siadaczami równie imponujących 
apetytów, że... przepiije i prze je" ka 
żdego.

Łakom i wszelkich ekscentrycz­
nych zakładów yankesi, zwłaszcza 
w  m niejszych miastach, m iesiąca­

m i ca łjm i urządzali swoiste turnie 
je pojemności żołądka —  a John 
jadł i p ił ile wlazło, w ygryw a jąc 
poza tern znaczne sumy. John jadl 
wszystko, jak  struś... Raz tylko za ­
chorował, kiedy warunki konkur- 
su by ły  aż nadto oryginalne i trze­
ba było zjeść aw ie łyżki... cementu 
i  popić je  wodą.

Zaczynał swe popisy John za­
zw yczaj od „przegryzier ia“  tuzi­
nem nieobranych cytryn, co m iało 
znakomicie działać na pobudzenie 
apetytu do dalszych dań, klóre 
składały się naprzyklad z... skrzyń 
ki jabłek, dziesięciu tuzinów ja j, 
100 pierożków, upieczonego młode 
go barana itd. popijał te przeraża­
jące lości niezm ordowany i w iecz 
nie głodny John... dziesiątkiem  sy­
fonów  w ody sodowej, niezliczoną

R Ę K A W IC Z K I
męskie i damsirie

Fownes, Londyn 
Perrin, Ci ćnoble- 

Gatit Bal, Chambery.

w yłączn y skład 

A LA VILL1 DE PARI S

LW(JV», PL. MARJACK1 1
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Jak Sie zile na prowincji.
C ZY DO M IA S T E C Z E K  N A S ZY C H  N IE  D O TR ZE  N IG D Y  TRO C H Ę K U L T U R Y ?  

(Korespondencja własna „Gazety Porannej").
Dla charakterystyki sto­

sunków prow incji naszych po 
mieszczamy poniżej zasługuje 
cy na zainteresowanie list je ­
dnego z  naszych czy te ln ików  

Biecz, w  sierpniu.
N ie w e le  jest ju ż w  Polsce m iej 

scowości, w  których by kult dla 
ciemności był tak wysoko posta­
w ionym  jak  w  Bieczu, miasteczku 
liczącem dzisiaj kilka tysięcy une 
szkańców, posiadającem bogaty 
przeszłość historyczną, jako jedno 
z najstarszych królewskich gro 
dów polskich.

Otóiż w  m iejscowości iteji, je j 
w łodarze nie uznają oświetlania u 
lic. Są wprawdzie w  różnych pun­
ktach miasta ustawione lam py ża- 
rowo-naftowe, lecz służą jedyn ie 
gw oli ozdoby. Chyba, że straż po­
żarna urządza festyn —  wówczas 
świecące już lampy wędrują ze 
słupów, na których drzem ią —  do 
„lasku“ . Można by  było jeszcze 
przeboleć tę za daleko posuniętą i- 
gnurancję w  spełnianiu swych odo 
w iązków  przez tutejszy magistrat, 
gdyby pi zynajm niej chodniki i 
drogi były w  należytym  stanie —  
niestety. Poza częścią znośnych 
chodników w  rynku— reszta niżej 
krytyk i —  koszlawe, z  połamane- 
m i płytkam i, zaś drogi wyboiste —  
robią wrażenie jakby dopiero co 
przeżyty trzęsienie ziemi. Są nawet 
przejśc'a i to prowadzące z rynku 
— wysypane kawałkam i cegły, gru 
bym i kam ieniam i —  tak, że cho­
dzenie po nich jest szczytem oclwa 
gi i zręczności.

Drugą najpoważniejszą bolącz 
ka —  to brak najprym ityw niejsze­
go chodnika do dworca kolejowego 
co przy braku (w  ścisłem tego sło­
wa znaczeniu) dorożek, potęguje 
jej rozm iary. Przebudowywuje się 
natomiast części chodników w  
miejscach najm niej tego potrzebu­
jących.
t t ia i l l l lB M M W B B B B B H M B M M i

W arto  wspomnieć o stosunkach 
hygje.ucznych, które pozostawiają 
bardzo w iele do życzenia. W  k ie­
runku podniesienia w yglądu este­
tycznego nie robi się praw ie nic —  
sporadyczne bowiem  w ypadki bie­
lenia domów, nie wyczerpują kwe 
stji. W  dalszym ciągu tam gdzie 
bodaj trawa powinna być zasianą, 
(kw iaty to nieziszczalne m arzenie)

sterczą kupy gruzów  i śmieci, przy 
głów nej drodze miejsce postoju po 
jazdów  konnych czyszczone z na­
wozu... przez deszcz.

Człowiek, który „w ytknął nos ‘ 
poza Biecz, odnosi wrażenie po 
przybyciu  do tejże m iejscowości, 
że )akaś wszechwładna siła cofnęła 
wskazówkę na zegarze życia o ja ­
kieś najm niej 50 lat wstecz.

Należałoby jednak z pewną po­
błażliwością spojrzeć na opisaną 
powyżej gospodarkę jeżeli się zaj. 
rzy do ratusza. Siedzą tam ludzie, 
może owiani najlepszemi ehęi Sami 
lecz za starzy, by m ogli nadążyć i 
dostosować się do w ym ogów  dzi­
siejszego tempa życia, którzy zdaje 
się za rzadko w ychyla ją  się za 
próg swego miasta.

Praca dtla m iasta i  jego  m iesz­
kańców powinni włodarze w Io ż y ć  

na barki ludzi m iodszjch , 0 w ięk ­
szym zasobie energji i in icjatywy, 
którzyby dzisiejszy ciemnogród 
przekształcili powoli lecz systema­
tycznie w  m iejscowość X X  wieku.

99Hulaszczy krói
S Z T U K A  M A R IN E T T IE G O  W  T E A T R Z E ’ R Z YM S K IM ,

M

Rzym , w  sierpniu.
( = )  N ow y rzym ski teatr „Tea- 

tro 2.000‘ przy ul. Santo Stef ano 
zainaugurował otwarcie w ystaw ie - 
niem satyrycznej, 4-ro akt. trage- 
d ji Marinettiego pt. „R e  CaIderio“ 
(„Hulaszczy k ró l"). Traged ja  ta w  
pierwotnem  opracowaniu w ys ta ­
wiona była w  Paryżu w  r. 1919 i

Jutro w  n ie­
dzie lę  ostatn i

D Z I E Ń
P O B Y T U

w yw ołała  wówczas liczne polem iki 
i dyskusje. W  ojczyźnie autora 
wszelako, hołdującej przez dtugi 

' czas i nieomal do niedawna sta ­
rym  szkołom twórczości dram aty­
cznej, nie m ogło być m ow y o w y . 
staw ieniu sztuk takiego burzyciela 
dawnych metod twórczych i 
poglądów na zadanie sztuki, jakim

N& te/enie 
T  A R ^ Ó W  
W schodnich

K n e  ^ a s ó  m i i Sz f
c z e k  i s l a m  i a  w o j s k i e m .

NASTĄPIŁO W  KIJOWIE WSKUTEK ŻĄDANIA ZWOLNIENIA ARESZTO­
WANYCH.

pili w ddh obronie, ■domagając się na­
tychmiastowego zwolnienia Łyclhże. G.

Kij o w, w sierpniu.
W ostatnidh dnćadh doszło w  Ki­

jowie do krwawego starcia między 
oddziałami cze-rwonoarmiejców i ma­
rynarzy —  z jednej strony, a czeki- 
stami —  z drapie]. Zaatakowano G. 
P U. w  związku z aresztowaniami, 
których dokonali cizeikiiśei iwfśrdd cizeir- 
wonoanmiejoów i marynarzy. Towa­
rzysze aresztowanych zbrojnie wysłą-
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TAKSÓW KA.
Nowela.

Rom an K an iew sk i b y ł bardzo dumny. 
Jego najgorętsze m arzen ia się ziśc iły. 
M iał sw oją  własną taksówkę.

Bo też n ie ła tw o mu to przyszło . P rzez 
całe sześć lat składał grosz do grosza 
P rzez ca ły  ten okres odm aw iał sobie 
wszystkiego. P rzez cały ten szmat czasu, 
w lokący się n ieznośnie ży ł, jak  ostatni 
ijędzarz

Zresztą skąd tu z m arnej, urzędn i­
czej pensji zdobyć się na taki w ydatek? 
A le  K an iew sk i był uparty, o w łasnym  
sam ochodzie m arzy ł jeszcze na gim na­
zja lnej law ie. O nim  też m arzył, gd y  pen 
sja p raktykanta ledw o wystarcza ła  na ży 
cie. A le  edy zoM ał etatowym  u rzędn i­
k iem , przestał ju ż m arzyć, natom iast za ­
czął oszczędzać. N ierea lne dotąd, ro jen ia , 
zam ien iły  się w  n iezachw ianą pewność, 
że z czasem abstrakcja stanie się rzeczy ­
wistością. W ied z ia ł, że to nastąpi n ie ­
prędko. A le  m iał upór j w ytrw ałość. 
M iał ty le  tej ostatniej, by  anj razu w  
ciągu lat sześciu n ie  w ybrać się do tea­
tru. An i do p rzyzw o ite j kna jpy . Ani na 
kawę do cukierni. A b y  kupow ać stale u- 
żyw ane ubranie i aby w  niem chodzić 
tak długo, jak  ty lko  pozw ala ł nakaz o- 
gó lnej przyzw oitości, A b y  się nawet nie 
ożenić z uroczą panną Stefcią, k tóra z 
pogardy dla jego  n ieczu łego serca, wy- 
;zla zam ąż za kogoś innego.

W szystk ie  te dawne p rzeżyc ia  były 
dziś daleko po za nim . W  garażu od ty 
godnja stała już jego  taksówka. N iew ie l­
ki, b łyszczący Kordzik. P raw da, marka 
nie p ierw szorzędna, ale Kan iew sk i się 
tern n ie m artw ił. N ie m ia ł w  duszy w y ­
górow anych  żądań, a za to postanow ił 
teraz w ynagrodzić  sobie p od w ó jn ie  lata 
skąpstwa i abnegacji.

W  godzinach rannych pracow ał po 
dawnem u w  biurze, po południu w y je ż ­
dżał taksów ką na m iasto Do w ieczora 
w oz ił pasażerów , potem  zaś, przebrany- w  
n ow y  elegancki .garnitur, w yśw ieżon y i 
pełen życia, szedł sobie szukać dawno 
zapom nianych rozryw ek .

Pew nego letn iego popołudn ia siedział 
w  sw o je j taksówce, czytając gazetę, w  
oczek  waniu na pasażera. Skwar był 
ogrom ny. Słońce od rana prażyło  n iem i­
łosiern ie

Kan iew skiem u chciało się pić. P o ło ­
ży ł gazetę na siedzeniu, o tw orzy ł d rzw i­
czk i i wyszed ł na chodnik. O parę dom ów  
dalej by ła  cukiernia, dokąd skierował 
sw oje k rok i.

K ied y  z pow rotem  w yszed ł na ulicę, 
u jrza ł m ężczyznę, k tóry  z zaciekaw ie­
niem  ogląda) jego  samochód. Kaniewski 
na ra z ie  przystanął. A le  po chw ili zb li­
ży ł się do n iezna jom ego, nie m ogąc pojąć 
jego zachowania.

O bcy m ężczyzna był w ysok iego w zro  
stu, ubrany p rzyzw o ic ie  m iał tw arz w y ­
goloną ; na lew ym  policzku  —  niew ielką, 
podłużną bliznę Na w idok  K an iew sk ie­
go uchylił kapelusza

—  Przepraszam , że tak bezcerem o- 
n ja ln ie  oglądam  pana m aszynę —  p rze ­
m ów ił. —  M am  zam iar w  najb liższym  
czasie nabyć taksówkę. In teresu ją mnie

P. U. odmówiło, oiśwładozaóąc, że jako 
wyższy oo-gam paiMlfciznego bezpieeeeń- 
stiwia nie uistąpi wobec gróźb czerwo- 
nraumiejców. Następnie przy pomocy 
zawezwanych posiłków sfiiumrono 
,,(bornt“ niezadowolonych oddziałów 
wojskowych.

różne m arki, a przyznam , że dop iero 
leraz zaczynam  się z tern zaznajam iać. 
Pański samochód, jak  widać, jest zupeł­
ni, now y i starannie utrzym any. P rze ­
chodząc, zauw ażyłem  go m .ędzy innym i, 
a jestem  na tym  punkcie trochę d z iw a ­
kiem

Serce K an iew sk iego  napełn iło się du­
mą. Jak dobrze rozum iał tego człow ieka.
I on do n iedaw na p rzyg ląda ł się wszy-et'-' 
k im  now ym , ładnym  taksów kom , zanim  
nareszcie zdoby ł się na swoją.

Zaczął z zapałem  w ychw alać m aszy­
nę. T łu m aczy ł sposób prow adzen ia, je j 
za lc ly  ‘ w ytrzym ałość Ma, coprawda, j e ­
den, jed yn y  brak. Zam ek w  lewych 
drzw iczkach  się trochę obluźnił, oa chw i­
li, gdy  zaw adził rączką o żelazną bramę, 
w jeżdża jąc w  nocy do garażu. D rzw iczk i 
teraz nie rzadko o tw iera ją  się same, przy 
tem rączka na zew nątrz jest m ocno skrzy 
w ioną. Z czasem  to wszystko się napra­
w i, na razie  m oże t,ak jeszcze pozostać.

W  te j chw ili posłyszał za sobą k ilka 
wesołych g łosów  Ktoś w o ła ł go po i- 
m ieniu. Stało za nim  dwóch jego  d aw ­
nych kolegów . Pożegnał w ięc  szybko nie 
znajom ego, k tó ry  gdzieś zn iknął w  po­
przecznej ulicy.

Kaniewski z kolegam i wszedł na m o­
ment do cukierni. W y p ił jeszcze jedną 
szklankę w od y  sodow ej, ale pozostawać 
dłużej n ie chciał, bojąi się o taksówkę 
Gdy stanął na chodniku, nie m ógł u w ie ­
rzyć  w łasnym  oczom :

Taksów k i ani śladul

R ozpacz K an iew sk iego  n ie m iała gra ­
nic. R v ł przekonany, że samochód został 
skradziony przez w ysok iego  m ężczyznę 
z b lizną na tw arzy. N iedarm o kręcił się 
w  oobliżu, Za p ierw szym  razem  n ie star-

jest ojciec futuryzm u Marmetti.
Dopiero otwarcie owego nowe 

go teatru „Teatru  2.000', przezna 
czonego do wystaw iania sztuk, 
wprowadzających na scenę nowe 
pow iew y, um ożliw iło wystaw ienie 
na scenie w łoskiej rewolucyjnego 
w  dziedzinie sztuki utworu. Publicz 
ność przyjęła tragedję M arinettie­
go owa cym ie 5 Zaznaczyć wszeląko 
należy, że była to publiczność spe­
cjaln ie wybrana. Składała się prze 
ważnie z młodzieży, przedstawicie 
Ii świata artystycznego i literackie 
go, albo też —  snobów, zadowolo­
nych z tego, że mogą udawać 
znawców.

W yreżyserow ał sztukę bardzo 
starannie słynny Renato Vorracci 
który nie tylko amial uwydatnić 
pierwszorzędne zaiste zalety ner­
wu dramatycznego, który cechuje 
utwór Marinettiego ale przez umie 
jętne skombinowanie nastrojowej 
gry świateł, pudniósł efekt sceni­
czny i pogłębił w rażenie jakie wy 
w iera sztuka.

Ir. I. BET®
ord. jak  c o ro c zn i:

uis mliii „Hraiuir

O żyło mu czasu, w ięc w ym yś lił na pocze­
kaniu bajeczkę Za drugim  udało mu się 
znakom icie.

Kaniew ski p rzek lin a ł w  duszy j  siebie 
i k o legów  i z łod z ie ja  i wszystkich  ra ­
zem. B y ł wprost w y trącon y z rów now ą- 
gi. Poh ieg l zam eldow ać po lic ji i tego 
dnia w róc ił do dom u nad ranem. Cho­
dził po m ieście, szukając taksów ki A le  
napróżno.

Po  k ilku m iesiącach zw ątp ił zupełnie. 
Samochód przepadł, jak  kam ień w  wodę. 
N ie było  rady. ty lko  się z faktem  pogo­
dzić

K an iew sk i zm ien ił się bardzo. Zm i- 
zerniał, zżó łk ł, spojrzen ie mu przygasło. 
Stracił hum or i apetyt. W yg lą d a ł gorzej, 
niż w  okresie b iedy i oszczędności-

Pew nego  słonecznego popołudn ia wra 
cał z biura, jak  zw yk le  p rzyb ity  i zn ie­
chęcony N ic go n ie ciągnęło do domu. 
Postanow ił odbić m ałą przechadzkę, w 
tym  celu sk ierow a ł się w  stronę mostu 
ks. Pon ia tow sk iego .' J łie  zw racał uwagi 
na m ija jących  go ludzi, szedł wprost, 
przed siebie, nie patrząc naw et na prze­
m ykające auta. Było  mu zbyt p rzykro.

W  pewnej chw ili stanął jak  w ryty. 
D ziw n ie zna jom a postać. W ysok i m ęż­
czyzna z w ygo loną  twarzą. 1 m ala blizna 
na lew ym  policzku.

Ten  sami N ie u legało wątp liwości. 
Gały chaos na jprzeróżn ie jszych  uczuć 
za lał serce Kan iew sk iego. Chciał w  p ier­
wszej chw ili b iec po policjanta, A le  zo- 
rjen tow a ł się, że z łod z ie j zdąży przez 
ten czas gdzieś zniknąć. Chwycić go 
wprost za kołn ierz?  P rzec ież nie d ow ie ­
d zie  mu z m iejsca, że mu skradł taksów­
kę T rzeba  za ła tw ić to jakoś inaczej.

Z łodz ie j tym czasem  stał sobie spo-
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Z  naszych zdrojowisk.

M i g a w k i  k r y n i c k i e .
M AZUR N A D  M AZUR AM I. —  H ISTORJA POKOJU  „Z  W ID O K IE M 14. —  K R YN IC  KA M O D LITW  A DYREKTORA TEATR U

(Korespondencja własna „Gazety Porannej“)
K ryn ica , w  sierpniu.

I.
Św ięty P io tr  w sta ł dzisiaj w  dobrym  

hum orze —  m ia ł m iły  sen (śniło mu się 
że w ygrał dok-^ówkę) śniadanie b y ło  do­
skonałe, a na obiad zapow iedziano raki 
jak o  przystaw kę i lody  na deser.

W szystko  to wpraw iło  staruszka w  
dobrotliwą łagodność —  skorzystał z te ­
go jego  sekretarz (jeden  z archan iołów ) i 
do' aprobaty Św iętego  p rzed ło ży ł szereg 
podań ludzkich —  o pogodę.

—  Jak m yślisz sekretarzu, kom u p ie r­
wszem u na leży się uśm iech słoneczny? 
—  zapyta ł Św ięty, p rzerzu ca jąc  stosy 
aktów .

—  Sądzę, że K ryn icy .
—  Jak w yg ląda ją  k ryn ick ie  w ykazy?
A rcl an ioł za jrza ł do registra tury:

^Krynica w  lipcu —  8 dni pogody, w  sier 
pnju do tej pory —  2“ .

A  w ięc posłać tam  tysiąc s łoneczrych  
prom ien i, ale obchodzić się z n iem i o- 
szczędnie, bo św iatło bardzo podroża ło  
tego roku I

I o i  po p rzez szare obłoki zaczęło s'ię 
przedzń rac słońce j fa la  ciepła ob ję ła  w 
posiadanie kryn ick ie w zgórza , lasy, w ille  
i deptak.

Jak za dotkn ięciem  różd żk i c zaro ­
d zie jsk ie j, m om entaln ie p o ja w iły  się b ia ­
łe spodenki, kw ieciste  suknie i małe, 
pstre parasolk i. P o  południu już cała 
K ryn ica  rozgrzana, roześm iana, ro z flir to -  
wana w y leg ła  „na muzyczkę41. A le  coś 
c iep ło  w idoczn ie  zanadto rozm arzy ło  
m uzykusów , bo tony p łyn ę ły  len iw ie  i o- 
spale.

Naraz w szystk ie ro zm ow y przycichły, 
a głowy ze zdziwieniem zwróciły się w 
stronę muzycznego pawilonu. P rzys ta ­
n ęły  spacerujące p ary  —  a wszystkie 
serca zab iły  szybcie j i radośn ie j w tó ru ­
ją c  krzepkim , m ocnym , gorącym  d źw ię ­
kom  —  wspaniałego mazura

Zdum iały się ptak i, w  zasłuchanej ci- 
■ szy za trzym ał się w ia tr j ga łęzie drzew, 
uśm iechnęły się oczy najstarszych  i n a j­
słabszych, a zło ty , cudny mazur niósł 
się przez cały deptak, budząc radość ż y ­
cia: „Dziś! dziś! dziś! Dana! dana!44

W reszc ie  um ilknął. —  Huragan okla-

D3nty3ts

Dr. R E N N E R
K Ę T R ZYŃ S K IE G O  21. T e l 6522. 

N iezam ożn ym  cen y k lin iczne

sków w yb ieg ł z rąk  ludzk ich  i upadł 
do stóp mistrza Dołżyckiego, k tóry  z 
w łasnej ochoty, d la zauow olen ja swego 
kaprysu, a ucieszenia kryn ick ich  kura­
cjuszy, p rzerw a ł sw ó j spacer po depta­
ku i d yrygu jąc  orkiestrą, zapa lił w szyst­
kie serca radością i weselem .

I I .
A k to rzy  zb ili się ,,w  kupę11. Na tw a­

rzach znać przejec ie  się ważnością chw i­
li —  jeden  z k o legów  zaniemógł na jakąś 
dziwną chorobę: —  nie je , nie śpi —  bal 
naw et n ie p ije I Jest b lady i c iągle b ie­
ga... (proszę się wstrzym ać od dom y­

słów) biega po deptaku.
—  Co się m ogło p rzyd arzyć  Przystaw - 

skjemu? —  T o  pytanie gnębi wrszystkich 
k o legów  —  zebrano się w ięc  na naradę,

—  P o ld ek ! T y  m ieszkasz z Tadzi- 
k iem ! —  Pow iedz, czy n ie  zauwrażyleś, 
od b iedy ta n ieszczęsna choroba go n a­
w iedziła?

— A leż oczyw iście, że w iem ! Stało się

to zaraz p ierw szego  dnia, jakeśm y tu 
p rzy jecha li —  było to  tak : Sekretarz 
Kalinow ski m ów i nam  —  idźcie chłopcy 
„pod Jaltóba44, tam jest za rezerw ow an y 
d la was pokój ze śMcznym widokiem. —  
W ięc  chociaż w o le liśm y m ieszkać w  te­
atrze albo w  ą ,Zośce11, ale rozkaz —  ro z ­
kazem  —  m achnęliśm y „pod  Jakóbo,'1 —  
gospodarz p rzy ją ł nas bardzo serdecz­
nie:

—- Aha ! T o  d la panów  ten pokó j ,,z 
w idok iem 11.

—  Z jak im  w idok iem ?
—  Ze ślicznym  w idok iem  „na Iwon- 

kę44 („Iwonka41 to  w illa  w  uroczem  po­
łożen iu  oddalona o  całe dw a krok i od 
„Jakóba11) .

—  K ied y  zna leźliśm y się w pokoju, 
Tadzjk  chciał zobaczyć ten „w id o k 11, 
w la zł w okno j... zaczęła się choroba; 
nie chciał wyleść -z okna, pi zestal jeść, 
przez sen wzdycha, oczy ma błędnie w y­
bałuszone I ■ Ibo siedzi w  oknie, albo

gądać w  oryginolnem opakowaniu „Sngty

lowir tetór Pisiatora.
Berlin, w  sierpniu.

( = )  Reżyser berliński, Erwin 
Piscator, który w  ub. roku prowa­
dził w łasny teatr o zabarwieniu re 
wolucyjnem , obejm uje k ierow n i­
ctwo teatru „Kcm ische Oper *. Po 
zeszłorocznym bankructwie Pisca 
tor, który uważany jest za jedne­
go z najwybitn iejszych reżyserów 
europejskich, w yjechał na studja 
teatralne do Moskwy. Po powrocie 
z tej podróży zaangażowany został 
w  charakterze reżysera do teatru

Barnowskiego, gdzie w ystaw i! dra 
mat w ojenny „Ryw Tale“ . Na maegu 
rację sezonu wystaw i Piscator z 
koncern sierpnia dramat lew icowe 
go pisarza \\ altera, Mehringa pl. 
„Kupiec berliński" (analogja  do 
„Kupca weneckiego") z  Oskai em 
Homolką w  roli tytułowej. —  Pi- 
seator zam ierza otworzyć przy 
swym  teatrze szkolę dla reżyserów, 
aktoruw i dramaturgów, przyczem 
przewidziane są specjalne kursa fil 
m owe i radjowe.

biega po deptaku, trzym a jąc  się ręką za. 
serce j zagląda każdej p rzechodzącej ba­
bie w  oczy, szepcząc „ to  n ie ta !11

  A  na każde zapytan ie odpow iada
n iem odną p iosenką: „Pau j dziś jest bez 
koszu lk i11.

Uradzono zaprow adzić  Tad zia  do d o ­
ktora, L ekarz opukał go, wysłuchał całej 
h isto rji i postaw ił dziw ną d jaenozę:

„Chorrba kobieca!" —  N a leży  pić 
trzy  szklanki dzienn ie S łotw inki i zm ie­
n ić pokó j z w idok iem  na pokój... bez w i­
doku!

Stało się jak kazał m ądry lekarz: T a ­
dzio  p ije  S łotw inkę na kobiecą choro ­
bę11, ale z poko ju  „p od  Jakóbem 11 żadną 
siłą nie m ożna go wypędzić. —  Na do­
bitek nieszczęścia wszyscy koledzy ule­
gli jakimś dziwnym czarom i każdy bo­
daj godzinę chce spędzić w  okn ie po­
koju  „ z  w idok iem 11.

Co z tego wynikn ie, czy  w szyscy za ­
padną na tę dziw ną chorobę —  n iew ia­
dom o

II I .
Z ,,M ichasiow ej“  i z ..H uzarów 11 len i­

w ym  k rok iem  w raca ją  ak torzy  z koszycz 
k iem  grzybów  podśpiew u jąc ulubioną le- 
guńską piosenkę:

„Tc chusteczkę coś mi dała będę za 
„siufecę" brał, 

Żebyś luba nic myślała, żem cię kiedy
w  sercu m iał11

P[o p raw ie 10-dniowej n iepogodzie, 
zakw itnął p iękny dzionek, w ięc w szyst­
ko co żyło, było  na w ycieczce . W raca ją  
zm ęczeni, ale zadow olen i t idą prosto do 
pracy, do garderób.

W iec zó r  —  w  pow ietrzu  parno —  
gw iazdy spadając znaczą zło te  zygzak i 
na niebie. P od  teatrem  s iedzi dyrektor 
za top iony w  gorącej m od litw ie :

—  O Panie! Zakończ ten cudny dzień, 
jeszcze większym cudem —  ślicznym, 
rzęsistym deszczem!

—  O P an ie ! Z litu j się nad n ieszczę­
snym dyrektorem , k tó ry  ma na karku 
przeszło 40 gęb, przeszło 80 rąk  w yciąga­
jących  się łapczyw ie  po fo rsę !

—  O Pan ie! T y  w iesz n a jlep ie j, jak  
pow inna w yglądać pogoda w  K ryn icy , 
aby teatr b y ł pełny: oto oa godz, 6-tej do 
7-mej wiecu musi padać deszcz —  koło 
ósm ej w ypogadza  się, ale. jest m okro, 
w ięc  spacery j w yc ieczk i b iorą  w  łeb j o 
8 i ł #  ludziska tłum nie śpieszą na przed 
staw ien ie!

—  O Pan ie ! Szósta dochodził Z litu j 
się, daj „m a łą  z lew ę !11

A  że —  jak  m ów iłam  —  Ś w ię ty  P io tr 
jest dziś w  dobrym  hum orze i zresztą 
ma słabość do św iata teatralnega, w ięc 
raptem  —  ni z tego, n i z ow ego ,,llun !11 
chłapawica spadła znienacka na rojny  
„deptaczek" j rozszeptane Krzaczki.

U ciekają ludziska, klnąc na czem 
św iat stoi i ty lko  dyrektorsk ie oblicze 
lśni radością i z dumą poruszają się war 
gi, rozkazu jąc  b ile terow i: „O zim ek ! Do- 
stawne krzesła na sa lę !!!11

Irena Ładosiówna.

kojn ie , oparty  o balustradę w iaduktu. O- 
bojętn ie  spo jrza ł na K an iew skiego, tkw ią  
cego opodal. N ie poznał go n a jw idocz­
n iej.

Tym czasem  Kaniew ski zb liży ł się 
uprzejm ie .

—  Przepraszam  bardzo, pan zda je  
‘się sto.j tu ju ż  od pew nego czasu. Czy nie 
zauw ażył pan przypadkiem , w  pobliżu, 
m ałego, szarego auta? P rzed  pó l godziną 
z n iego w ysiadłem  każąc szo fe row i po­
czekać, ale gdzieś zn iknął —  kłam ał.

N iezn a jom y odrzek ł zg ryź liw ie :
—  N ie , panie, n ie w idzia łem  ani pań­

skiego, ani... też sw ojego
—  T o  pan rów n ież kazał tu czekać 

na siebie?
—  N ic  n ie kazałem  P rzed  k ilku  dn ia ­

m i skradlj m i taksówkę.
—  Skradli taksów kę?
—  Tak , proszę pana, m ia łem  ją  za le ­

dw ie  parę tygodn i. A  ju ż zdąży li m i ją  
sprzątnąć.

—  Jak ie j m ark i by ła  m aszyna?
—  Chevrolet
—  K łam iesz na w sze lk i w ypadek —  

pom yśla ł Kan iew sk i. A  głośno zapyta ł.
—  I  nowa zupełnie?
—  No., nie, trochę używana. A le  w  

d ob rym  stanie.
(O czyw iście, p rzecież by ła  w  ruchu 

za ledw ie  dw a tygodn ie, zanim łotr jeden  
ją ukradł).

—  Czy zdo ła łby ją pan rozpoznać?
—  Przypuszczam , była  z jednego  bo­

ku lekko uszkodzona,
Aha, t< raz się w ygadał Jego taksów ­

ka by ła  już w  trzecich  rękach ! W  g lo v ie  
Kan iew sk iego zaśw ita ł gen ja lny pom ysł. 
P rzedew szystk iem  stw ierdził, że z łodzie j 
-tanow czo go nie poznaw ał. T rzeba  było

w  dalszym  ciągu nie przyznaw ać się do 
niczego, aby go n ie spłoszyć. Postarą'ćv 
się natom iast z n im  zb liżyć. Potem  n ie ­
znacznie, stopniowo, zao fia row ać  mu 
swą pom oc w  poszukiw aniu  m aszyny. 
Będą szukał; wspóln ie „w sp ó ln ego11 sa­
m ochodu A  potem , jeś li się znajdzie, to 
ju ż  on z łod z ie ja  ze swych rąk n ie w y ­
puści.

—  A leż to skandal —  m ów ił —  żeby 
w  W arszaw ie  d zia ły  się takie rzeczy. 
W yob rażam  sobie, jak  pan się musi m ar­
twić.

—  N a jgorsze  jest to, że znaleśc takie 
raz skradzione auto jest bardzo trudno. 
M oje z pewnością jest ju ż gdzieś w y w ie ­
zione. Chyba przypadek  m i dopom oże.

—  Pew n ie  —  pom yśla ł K an iew ski —  
że w yw iezion e. W y  tam, z łod z ie je  znacie 
się w szyscy w  W arszaw ie . U k rad ł mu 
„n asz11 samochód jak iś  „k o lega11 z p ro ­
w incji. Tak, czy inaczej, wpadłem  na pe­
wne ślady W e  dwóch  zn a jdziem y p rę­
dzej.

W kró tce  sz li razem  w  k ierunku śród 
m ieścia. N iezn a jom y opow iadał długo i 
szeroko o swem n iepowodzeniu . B ył 
jak oby  człow iek iem  sam otnym , stałego 
za jęc ia  n ie posiadał. P róbow a ł to tu, to 
tam  się o coś zaczepić, ale się m e w iod ło  
Żyt z p rocen tów  od jak iegoś kapitelu 
pozatem  rob ił y\ rażenie w yko le jeń ca  Ka 
n iew skj n ie  w ie rzy ł mu ani stówa.

Tern n iem niej jednak rozsta li się p rzy  
jaźn ie, po b lisko dwugodzinnej ro zm o­
wie. K an iew ski w iedzia ł ju ż. w jak ie j eu 
k iern j złodz ie j za zw ycza j lubi p rzesiady­
wał. Tam  go też spotka n iby  to p rzy ­
padkiem  i tak po trochu znajom oSć się 
zacieśni.

Po  m iesiącu w id yw a li się p raw ie co-

dzień. P rzez ten czas Kan iew sk i s tw ier­
dził że jego  n ow y zna jom y jest trochę 
orjpjnalem ,, ale pozatem  in te ligen tn ym  
i m lym  tow arzyszem . P rayk ro  mu na- 
v .tt było , że tuK sym patyczny człow iek  
ukradł mu taksówkę. W id y w a li się do ­
tąd jedyn ie na m ieście.

W reszc ie  któregoś dnia z łod z ie j za ­
p ow ied zia ł swój w y jazd . Nerw-y ma w y ­
czerpane, potrzebu je jak ie jś  zm iany. N ie 
na długo zresztą, na k ilka  dni. Na razie 
do Lw ow a , aby odw iedzić  znajom ych. 
A potem  się zobaczy.

—  W ie  pan co, to po jed ziem y razem  
—  gadał Kan iew ski. —  Ja też potrzebu ję  
się p rzew ietrzyć , tem bardzie j, że obecnie 
zb liża się n iój urlop.

W  duszy zaś m yślał, że w  tern wszy- 
stkiem  tkw ić musi coś głębszego. M oże 
zn a jom y jego czegoś się dom yśla i chce 
mu zn iknąć z oczu. A le  to  mu się nie u- 
da tak łatw o. Sam zresztą nie w iedział, 
jak i będzie  ep ilog tej dziw-nej h istorji.

P rzy jech a li do L w o w a  nad ranem. 
Z jed li razem  zgodnie śniadanie i zgodnie 
p rze jrze li gazety. Następnie w ybra li się 
na przechadzkę. M oże taksówką gdzieś 
trochę za m iasto.
f ę P r z y  zb iegu dwóch ulic stały gęsiego 
trzy czarne samochody. Z b liży li się w 
tym  kierunku. Raptem  tow arzysz K an iew  
skjego chw ycił go silnie za rękę:

—  Panie, panie, to m oje  autol Na B o ­
ga, to m o je ! P ręd ze j gonić, prędzej^ już 
od jeżd ża !1'

P ierw sza  z szeregu taksówka skręciła 
szybko w  głów ną ulicę,, w ioząc w  swem 
pudle jak iegoś pasażera. P rzed  orzam i 
Kan iew skiego m ignął ju ż ty lko  skrawek 
k a roserjil N ieprzytom ny zupełnie rzucił 
się do stojącej z kole i m aszyny. Za nim

—• tow-arzysz „w sp ó ln ego11 nieszczęścia. 
K aza li szo ferow i natychm iast gonić rr 
knące w  oddaleniu auto.

Jak długo m knęli, n ie w ied zie li sa­
mi. W ych y len i z obu stron śledzili w zro ­
k iem  czarną, b łyszczącą masę. „ Ic h 11 
taksów-kę. W  pew nym  m om encie K a ­
n iew sk i om al nie w ypadł na bruk. Za ­
kręt był tak gw ałtow ny, a on oałym  c ię ­
żarem  opadł na bok samochodu. Za trza­
sku jąc drzw iczk i, p rzyc ią ł sobie boleśnie 
palec.

W reszcie  p ierw sza m aszyna się za­
trzym ała. Zanim  pasażer zdążył zapła­
cić, oni ju ż b y li p raw ie  obok. Kaniewski] 
w pośpiechu rzucił szo ferow i k ilka  z ło ­
tych, nie m yśląc o tem, że placj p od w ó j­
nie. A  już tow arzysz jego stał p rzy ich 
„w sp ó ln e j11 taksówce. Z rob ił się gwałt, 
ktoś w ola o polic janta. Kan iew ski zb li­
ży ł się czem Dredzej.

Przed  sobą m ia ł „C h evro Ie ra “  d ygo ­
cącego jeszcze swem całem  tułowiem . 
P raw y  schodek był n ieco zg ięty  do w e ­
wnątrz. T y ln e  skrzyd ło  z tego samego 
boku też w yglądało , jak b y  zlekka p rzy ­
płaszczone.

G orzki, bolesny zaw ód  spadł K an iew ­
skiemu na serce. M im ow oli spojrza ł na 
drogę, k tórą przed  chw ilą  przeby li.

Na n iedalek im  zakręcie, tym  samym 
gdzie ledw o n ie w ypadł z siedzenia, m i­
gnęła mu po raz ostatni, od jeżdża jąca 
taksówka. Czarny, n iew ielk i Fordzik . 
Ten  sam, z k tórego w ysied li. N ie zdążył 
ju ż spostrzec, numeru. T y lko , że szofer, 
naw pół zg ięty, usiłow ał zatrzasnąć od ­
m ykające się lew e d rzw iczk i. S krzyw io ­
na, w yg ięta  rączka by ła  w idoczn ie, bar­
dzo obluźniona

i
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(=1  Dwudziestu ludzi na k-udi ztem 
skiej posiada największy majątek: je-
d< sr„ z  nicih żyje w nowym świecie,
a dziewięciu w  starym. Nazwiska ic(h 
są przeważnie ugól-nie znanie.

Kra.ną największych Rrezusów jest 
naturalnie Ameryka. Aż ośmiiu Nabo- 
bów t. .zn. 33 proc. międzynarodowych 
królów kanit-ali-Stów rezydiuje w  kredo- 
weim kolie statuy Pcaągn Wolności, —  
Aby żadnego z nich nie skrzy widzie, 
wymienimy ich alfabetycznie. Ogólnie 
zramy CJwyBilera, głośnego konkurenta 
Forda. Posiada on rocznego dochodu 
w gotówce milion dolarów. Zapytany 
raz o

„tajemnice powiudcenia",
odpowiedział-

„Taka tajemnica wogóle nie istnie­
je. 0< zywusta, iż każdy człowiek musi 
posiadać odpowiednie zdolności, oraz 
możliwość ich rozwinięcia. Tylko erne-r- 
g-ją i zdolnościami można dojść dale­
ko.

Ala wiele zależy od przypadku,
Zwłaszcza A meryka jest naprawdę 
krainą nieograniczonych możliwości i 
cudownych przypadków. To nie jest 
wcale frazes, tylko naje .zywistsizia pra 
wiua“.

Fdenrkairtl rszimh.
Niemniej popularną osobistością jak 

Chrysler!, jest Otto Harry Kahn, najwy­
bitniejszy bankier świata, wszechmoc 
ny władca WaJlstreet. Rozpoczął on 
swoją karjerę jako boy w jednym z 
banków nowojozskinh. Obdarzony ge- 
nljalnitmi zdolnościami, niesłychaną 
wpraist energią i żywiołowym pędem 
witalnym, dążył ustawicznie coraz wy7 
żej, aż wreszcie stał się właścicielem 
kolosalnej wprost fortuny. Ten @em/usz 
finansowy jest równocześnie znakomi­
tym socj-clio-giem i mówcą. Zajmuje 
się on srówttwż sztuką i popiera wydat­
nie sławną Operę nawojo-rrką, która 
tyfuko jemu zawdzięcza swój wysoki po 
z i om.

Trzeci miljoner -amerykański, to 
Mellon, którego dochody roczne obli­
czają na 200 tya. doi. Znacznie od nie­
go bogatszy jest bankier Morgan, po­
siada jący sto miljonów dolarów mająt­
ku, a tego zmowiu przewyższa John 
Rockefeller, które,go majątek jest tak 
olbrzymii, że

trudno go wprosi o* arr S i ująć 
w cyhy.

W Nowym Jorku wyraził się pew­
nego razu znany finansista o Rockefe­
llerze* „Nie można uczynić kroku, aby 
nie uisció Rockefellerowi haraczu'*. —
Rzeczywiście przedsiębiorstwa Rocke­
fellera rozsiane są w  56 krajach, naj­
gęściej w  Ameryce południowej i Chi­
nach. W  Peru, Chile i Argentynie na­
leżą do niego prawie wszystkie kopal­
nie nafty, w  Ekwadorze posiada prze­
szło 30 wież wiieTtniczvclh, z których 
każda przedstawia wartość kilkudzie­
sięciu tysięcy dolarów. Jego droga ży- 
ciowa zbyt jest znana, aby się o niej 
dokładnie rozpisywać.

Również karjera dzisiejszego króla 
stal r w ego Charlesa Schwaba posiada 
typowy charakter aimervkańsk\ Zrazu 
dorożkarz, później sklepikarz, zlikwi­
dował później swój sklepik i został ro­
botnikiem dziennym w pewnej fabryce

stali. Genjalny -samouk założył sobie 
małe lafoorjum eksperymentalne i  każ­
dego wieczora po skończonej pracy 
dziennej kształcił się i eksperymento­
wał, Zdobył sobie w  ten sposób 

wybitną i wszechstronną wiedzę 
fachową

i niebawem tak się Wybił, że przedsta­
wiono go właścicielowi szeiri gu fabryk 
stali, -mii/joner-owi Carnegie-mu. Gdy 
Schwab miał lat 39, był już prezyden­
tem aeirfjjoia największych fabryk Stali 
Ameryki „United Steel Mili Corpora­
tion". Później poczynania jego nabie­
rały coraz większego rozmachu, a zara 
izem majątek coraz bardziej wzrastał.

JEMNICY POWODZENIA. —  KARJE- 
W  EUROPIE. - NAJDROŻSZE KLEJ-

Siódmy z owych Naboibów -to ban- 
łtier Vanderbildt, którego majątek przed 
stawia prawdopodobnie wartość oko­
ło stu milionów dolarów. Lorenze Zier ■ 
field, znany -właściciel licznych i wspa 
■niałych teatrów rewj-o-wydh, może być 
nazwany Kreznrem teatralnym, doro­
bił się on bowiem na swoich impre­
zach kolosalnej fortuny. Zapytany o ta­
jemnicę swojego powodzenia, odpowie­
dział pewnego razu, że zawdzięcza ją 
tej okoliczności, iż

nigdy nie troszczył się o konku­
rencję,

lociz szedł własnemi drogami według 
swiej wiedzy i sumienia.

P j i a  o & K b rm  N ow ego lorko .
Poza rtbrębem Nowego Jorku panu­

je jako najpotężniejszy finansista ogól­
nie znany Hen tyk Ford. Jego auta krą 
żą -po całej kłuli 'ziemskiej i chyba nie 
ma potrzeby .szerzej się o nim rozpisy­
wać. Nie każdemu -jednak może wia­
domo, że pierwszych dziesięciu lat 
„Ford - Motor - Company" sitano-wc,zo 
nie możnaLy nazwać tłustemi i że tyl­
ko zwolna doszedł Ford' do' swtago ol­

brzymiego majątku. Dohenuy, magnat 
naftowy z Los Angeles, przed cztierdzie 
stu laty był człowiekiem zupełnie ubo­
gim i

chwytał się najrozn aituzych za­
wodów.

Był drzn-rcą, agentem, myśliwym, na­
de, zycielem, kelnerem i studentem 
praw, zanim nie odkrył tam,, gdzie 
wznosi się obecnie Los Angoles, źró­

deł nafty.
Amiarytka Południowa może sfeę po­

szczycić tylko jednym z Nabobów. —  
Jest nim boliwijski finansista Simon 
Pafino, którego majątek obliczają ró­
wnież na sto miljonów dolarów.

togaize earopsisor.
W Siarym Swectte na pierwszem 

miejscu należy wymienić Rutszyldów, 
którzy razem posiadają około 600 railjo 
nów funtów szterliugów. Około 40 pic 
tego majątku przypada na Rotezyldów 
francuskich. W Paryżu żyje obecnie 
również maibogatsza Rosjanka, G-emij 
Neiumann, która posiada

najcenniejsze klejnoty świata, 
a niedawno kupiła sobie pieska, który 
koisŁtowal „tylko" 380 funtów szter- 
lingów.

Za najbogatszego Aniglika uchodzi 
właściciel doków okrętowych John El- 
lerman. który jest lównież setf-made- 
mane-m1, gdyż jako młodzieniec nie po- 

■ siadał w kieszeni ani grosza. Amery­
kańskiej fortunie Mellona odtoowda-da 
majątek Ks. Westmimster i małżonków 
Edwarda i Anny Hariney. Znacznie od 
Hartmey-ó-w jiest bogatszy, Wincenty 
Astor, którego zestawiają z Wandeińbil- 
dem. Najbogatszym Niemcem jtist ex- 
cerarz Wilnelm. A  tleraz wymieńmy 
dwóch miljanerów egzotycznych. Je­
den z nich to maharadża HaideTeibaiu. 
■a dragi -to sławny japoński właściciel 
doków, bar. Nitem,

i — w e - — "  *— ■ s b s l t  ~ m a s3 sm m n

jazda do Ameryki1? dwtidi rywali
ZBRODNIA WYKR FTA PO UPŁYWIE DWÓCH LAT —  OBlAJ WYRUSZYLI W  DROGĘ, LECZ JELEŃ Z NIEJ PO

Y/RÓCIŁ. —  TRUP W  IKSIE.

Warszawa, w  sierpniu.
Pwlu (było najtęższych kawaikrów 

w  gminie Siemiatyn. Stefan Komoza i 
Piotr Wieczorek. Tywalizując ze sobą 
nia {potu podbojów miłosnych, żyli je­
dnak w  przyjaźni.

Nawet gdy drogi ich skrzyżowały 
się koło posażruej jedynac-zlki miejsco­
wego potentata na dwlu włókach, W a­
wrzyńca Książka —  nie izcrw.a 1-i wiza- 
jemmydh steisunków i nie sfcakaM sobie 
do ooziu.

Dziewczynie udali się obaj, do też 
jednocześnie romansowała z obydwo­
ma bez sk-nupiułów.

Kiedyś, pewien -siebie Piotr Wieczo 
rek, po odniesieniu poprzedn-igo dnia 
poważnych w  stioisui ku do Kls-iążków-ny 
sukcesów, naOknął się na zupełnie jaw 
ną jej zdradę z  K-om-ozą.

Tym razem- omal już nie dosZlo do 
groźnego starcia. Wieczorek jednak po­
hamował się i zaoro-ponował n-awet ry­
walowi pocizę-ston-ek.

Jak powstał oopUarny
N UZWĘ SWĄ WYWODŹ1 ON OD 

Lwów, 1'6. sierpnia 
( H  Nie ma chyba na świecie popu­

larnie jszego obrazka,' -jak banknot do­
larowy wuja Sama. Ma on swoją mię­
dzynarodową wymowę, zrozumiałą za­
równo dla rodowitego jankesa, jak dla 
murzyna z Kongo ozy giełdzianza z ul. 
Legjonow. Obecnie —  ponieważ poja­
wia sie nowa emisja mniejszych for­
matem banknotów, a dawne tak dobrze 
znane „dolanki" powoli znikną z obie­
gu, warto sobie przypomnieć hi-starję 
powstania wa'uty Stanófw Zj.

Za czasów, gdy dzisiejsze Stany 
(a raczej 13 stanów półn. wsch.), były 
jeszcze komną ang&elrką, pieniądz był 
tam zjawiskiem bardzo rządkiem. W 
niewielkiej ilości docierały do „Nowej 
Anglji" pieniądze angielskie (izło-te 
i srebrne). Kursów ały oate jednak tylko 
w większych miastach. W głębi kraju 
obowiązywał jedynie hanrtel zamien­
ny: tytoń na południu, a skórki bobro­
we i inne na północy —  oto była ów­

czesna moneta obiegowa. Więcej sto-

HISZPANSKIF.GC FROTOPLAS1Y.
suniknrwo, niż monet angielskich —  u- 
żywano hiszpańskiego dolara, wybija­
nego w  kopalniach srebra połud. Ame­
ryki. Cn też dał nazwę późniejszemu 
dolarowi Starów Zj.

Pierwszą własną imennicę za-pr-owa-t 
dził stan Massaohusets. Przetapiano 
w niej hiszpańskie dolary i inne mo­
nety na angielskie szylingi. Zarządca 
tej -mennicy, John Hułl, dostawał za­
miast pensji peiwien procent od sumy 
bilonu, który wybijał. Wzbogacił się 
przyiteim raik, że gdy córka jego wycho­
dziła zamąż, dat jej jako posag tyle 
srebrnych szylingów, ile sama ważyła.

Dopie.ro w  r. 1786 k-ongreis Stainów 
Z., uchwalił państwową jednostkę mo­
netarną —  dolara —  o wartości równej 
dolarowi hiszpański mu. Dolar Sta­
nów Z'., iprzecbodząc, -różne -koleje w 
ciągu XIX wieku, stał się wreszcie -tern, 
czem jest -dzisiaj, tj. najsilniejszą je­
dnostką monetarną na świjcia, przed­
miotem westchnień czcicieli Mamona, 
symbolem potęgi -pieniądza.

I Przy pełnym kielisizkiu uradzili - by 
nia wiaizić się o flziewtósynę wobec 
złyoń jej obyczajów i wyjechać razelin 
do Ameryki. Wprawdzie Komuz-a d-o 
wodlzi-ł, że n-ie ma na to środlliów, W ie­
czorek jednak -obiecał wziąć -wu-zystk-o 
nia sieb-ie.

Jakoż po-czął czynić starania na 
dwa nazwiska ii wyrobił paszporty dla 
siebie i koleg-i

Gdy po p-anu miesiącach byli goto­
w i do drogi, pos-żli się pożegnać do 
Rsiążków i -ruszyli 'bezpośrednio stam­
tąd pieszo n,a Stację.

Nazajutrz nagle Wieczo-rak ukazał 
afę zuow w  rodzinnej wiosce. Oipowia- 
dtał, że komisja tek-arsua w  Warsza wie 
odm-ów-iła mu prawa jazdy do Ame.ry^ 
ki, Kom-ozę nato-miasl puszczono, więc 
pojechał.

Ulpłynęło parę imiiesięcy, Wieczorek 
izaknziąltaął się koło starego Książka i 
d-ostał jego- córkę za żonę. Obrósł w pd-e 
nze na poczeka,mu.

Miirął -rok, aż tu nagle gnuch-nęła 
wiadomość, że w  losie psy wykopały 
z zii.etai jakiegoś trupa.

Natydhmi-a-st d-obran-o się do W ie­
czorka Ten poc-zą^kow-o kręcił, p-óź-nie-j 
jedta-ak przyznał się do zbrodni.

Spnawa ta znalazła si-ę w warszaw 
-dum 'sądz-ie apeilacyjnym,, do którego 
oiska-rżony odwołai się od w-yroku są­
du okręgowego, wyznaczającego mu 
ikarę 154'u lat ciężkiego więzienia.

Sprawę narazie odroiczion-o, zgodnie 
z  wnioskiem obrońcy adw. Kijewskie- 
go, który podniósł ko-nieczn-ość -zbada- 
hia poczytalności -pod-sądne-go, wobec 
okazywanej w więzieniu nienormalno-, 
ści,
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Poniżej zamieszczamy felieton p. 
M. Wieczystego, b, gracza Pogoni i 
Lechji, który wraz ize znanym kola­
rzem Krzemińskim wyjechał na­
przeciw „Biegu dookoła Polaki".

Red.
P-rzewertowawszy raz jeszcze czte­

ry ostatnie numery „Przeglądu Spor­
towego", po hezseniiieii prawie nocy, 
dręczony pytaniem „jak tam nasi ?", 
namawiam mego kolegę ctrzeiiuińekie- 
go do wyjechania naprzeciw Liagu. —  
Krzemiński, sam niegdyś kolarz, (b. 
mistrz -szosowy Po-tski ii uczestnik 0- 
Lmpjady w 1924 r.), choć dopiero wró- 
c ł swoim Ar.iel‘em z Truskawca, nie 
daje się prosić. Wsadza mnie gwałtem 
w pruchownik, ubiera iw coś, co ma 
czelność nazywać się beretem i... iazda.

Załatwiwszy po drodze parę -uzupeł­
nień, poprzedzanych lakomcznemi, a 
dla mnie laika niezroz-umiaiemi Skró­
tami, jak: „k-ułej trzeba naipouć'^(pe­
wnie -benzyna), „z powodu masła za- 
mało“ (oliwa?) —  jedziemy.

Po dwudzipsitomii-nutowej, strasznej 
miejscami drogi, stajemy zatrzymani 
przez -starozakonnycli, którzy w moim 
koled-z-e poznali starego -bywalca tych 
szos, Trochę gorączkowych pytań o 
Kiesla, smutnych odpowiedzi, trochę o- 
powiadań o „zamykaniu" drogi lwo- 
w akom przez ,/war.szawistów" w cza­
sie pamiętnego wyścigu Kraków—  
Lwo-w —  jedziemy dalej.

Droga -wspaniała. Mijamy Jaworów, 
Królewiec Stop! Dalej ułoto, kałuże i 
wyboje. Zresz-tą wedle za-po-wiadań 
kiiiid. Posterunku PP. mają przejeżdżać
0 14.30. Wracamy do Królewca i cze­
kamy.

Dochodzi 15. —  Jadą!

Wpadają kupą,. Prowadzi Więcek. 
W :dzii.my dwie koszulki „Fogoni“ i ra­
dość nami zatrzęsła jak złość w-arsz-a • 
wialkami na nasz widok. Z twarzy po- 
anaję Więcka, Michalaka, Kięzka i Ig- 
ca*i wicza. Wszyscy krzyczą o wodę, 
W  Królewcu nikł niestety o ni j nie po­
myślał. Mój właściciel rasów ego A- 
rie} a kazał mi kupić parę lemoniadck
1 -parę paczek czekolady. Załatwiłem 
się w  mig i doganiamy.

Zaraiz iza Królewcem spotykamy 
Więcka. Kicha nawaliła Nie widać o- 
pi-sywanej tylokrotnie uśmiechniętej 
twarzy, jeno zawziętość i trzęsące z 
niecierpliwości ręce. K-llometr dalej Ig- 
natowicz. Spadł mu łańcuch. Złażę z 
motoru i daję lemoniadę i paczkę cze­
kolady, Le-monjadę połknął iak słoń.

czekoladę chowa, do wiórka na pier­
siach jak kangur.

Gonimy dalej!
Po urodzę itiara gwoździa: Nr. B —

Korsak. Czoło, pozbywszy się hzech 
groźujrch '.współzawodników, ucieka w 
szailonem tempfe. Niezliczona dość au-t 
różnych tum i komisji Biegu czy in­
nych nieszczęść —  prószy Kurzem w  
oczy zakonników, raz- to goniąc czoło, 
to znów dla jakichś niiezbadanych po­
wodów, wracając pędem z powrotom. 
Można, n.ie przesądzając po-wiedzieć, że 
za każdym CŁołcwym warszawiakiem 
jechał jeden -anioł-isamachod z- częścia­
mi i przylburami d-o -naprawy.

Dochodzimy czoła.
Siczek trochę zwolnił. Kuipuję w 

karczmie lemonj-ad-ę i czekamy.
Jodzie Iginatowicz, Stefański i Ole 

cki. Dziwimy się izac/ętości kgnatown 
cza, który, jak to jeszcze późmi-aj zaob- 
se^wowaliśmy pozwalał każdemu sie­
dzieć na kółku i parę kilometrów wy­
poczywać.

jedziemy dalej. —  Spobdcamy aa- 
metnego Eicizka. Mocno' kręci. Jakie 35 
kim. na godzinę. Czoła nie widać. Zła­
żę iz motoru i czekam. Nadjeżdża Igna­
towicz, Stefań-ski i -(Becku. Biegnę i po­
daje 1-e.monuadę. C-zaka-my chwilę. Je* 
dzie Więcek. Ptrhylony na kierowni­
cy, dusi. Jedziemy chwilę za -nim. Tem­
po d-ochodzi do 40 kim. na godzmę. —

Wpadamy 1 do Jaworowa. Tu zatrzy­
muje nas auto kom ** Biegu —  i- za­
czyna sde. rc zmowa.

Nie wotno pomagać z-awc inikem —  
oznajmia p. inż. Szymczyk, zrusiztą 
ńardzo taktowny.

Robiię wielkie oczy.

—  Pomagać? Jak -to panowie rozu­
mieć ie i jak zaobserwowaliście?

—  Auto przed nami jadące, dało 
nam 7,nać —  powiadają.

Zaczynam tłumaczyć panom, -ubra­
nym w ładne, uiałe uniformy, że o ża­
dnej pomocy arowy nyć nie może, po­
nieważ podanie w-ady prizeęężdżająice- 
mu zawodników11' przez stojącego na 
szosie człowieka, nie można nazwać 
postępkiem kolidującym z „ich" regu­
laminem.

Jakiś pan ubrany w zwykłe ubra­
nie, -doskonale odżywiany, zaczyna 
coś wrzeszczeć alk do własnego syna. 
„Nie -pyskować" i  w  ten deseń.

Spokojnego jestem temperamentu i  
z racji mojej profesji uprzedzająco 
grzeczny, ale wobec tak niecnych i 
nieprawdziwych zarzutów i  takiego to- 
n-u konwersacji, „krew krepą rzuciła 
mi js-ię na -oczy", jalk piszą w  powie­
ściach.

Mój przy.jac.iel, jako że krewk: jest 
bardzo i- do -tego kolarz z przeszłością i 
.repom ni_nianu, mogący o warszaw-

Kiubi!
DlZlS GRA Z  IALM )NEĄ,

f
Lwów, 17. sierpnia.

Policyjny K-lulb -Sportowy z Kato­
wic, jedna z no'jlepszych A Atłasowych 
drużyn śląskich, rozegra w  dinłu dzi­
siejszym zawody towarzyskie z Has- 
moneę, zaś w  niedzielę z Ukrainą. Ze­
spół śląski zajmu.- czołowe miejsce w 
swojej A-klasie i ma za sobą zwycię­
stwa nad IFC 4:2 i 5:2, Ruch (W. Haj 
d-uki) 3:2, Schiupno (Gdańsk) 7:2. oraz 
doskonałe w yn-iki z ''zołowemi druży­
nami Krakowa w tern mieście. Ostat­
nich 5 gier o mistrzostwo potrafił -Poli­
cyjny K. S. rozstrzygnąć na siwą ko­
rzyść, bijąc m. ir ™sta-tniej niedziel, 
znaną we Liwowie eilną drużynę „Dia­
na" (Katowice) 3:1. —  Wanto -przypo­
mnieć, że ,z drużyny śląskiej czerpały 
niejednokrotnie graczy kluby ligowe. 
W  Polonji warszawskiej gr-a-li np. Rat- 
tka. Koch. Kisiel ińaiu i Riesnei, wsłv

JUTRO Z  UKRAINĄ.
scy gracze Policyjnego, z których Rie- 
sner i Kisieliński ((repr. bramkarz Pol­
ski) z  powrotom zasilili szeregi macie­
rzystej drużyny.

Przeciwnikiem Ślązaków bęcDzde w 
sobotę reprezentacyjna drużyna Has- 
mi nei któr-a dołoży wszelkich starań, 
by e powrotem pozyskać względy 
swych zw-olenntifców, aaś w niedzieię 
Ukraina. Ta ostatnia uchodząca za naj - 
lenszą drużynę 'wowrkiej A-klacy, w y­
stąpi w  pełnymi składam z Łysvkiem, 
Petiriwem i Ko-bzi-arem na czele, chcąc 
godnie przeciwstawić się groźnej dru­
żynie śląskiej.

W oba dni początek zawodów o g. 
4.30 popołudniu na boisku L KS Po­
goń. N.sikie ceny wsltępu zwabić wir.ne 
liczną puihlicznuść za rogatkę stryjską. 
Wszelkie wolne bilety, prócz praso­
wych. ctoważr*

.kich komisjach dużo opowiadać, ptra­
cił z gmewru i żalu przyton aeść.

—  Manek, rzućmy ich do rowu — 
prosi oczyma.

Kto izna fooiibaliat-.w i -starą geatŁ 
rację koiarzy, wszysUich rodem 30 
L wewa, wie, że „hecy" takie wywołać 
może zacietrzewiony i- niesprawiedli­
wy warszawianin

Ja, który rozumiem się na polityce 
w spuncJp i rozumię szkodę, którą mo­
gą w yrządzić ładnie ubrana pam wie 
—  zav oduikowi, pnzez prosta złość na 
nas, żeśmy na pole zazdrośnie przez 
nich strzeżone ciefcawem patrzyli- o- 
kie-m, daję upust złości na moim przy­
jacielu.

—  Je-dźl —  wrzeszczę mu do ucha.
Szarpnął motorem i  czas leciwie

miałem uchwycić się bagażnika. Krze­
miński mruczy jak .niedźwiedź ze zło­
ści i „zapycha" coś z 90 na „odzinę. 
Mijamy zakręt — i widok aż miło. Au­
ta zasłania wiatr z boku Oleckiemu. 
Zobaczyła nas i zaraz a.taj porządek 
jaik w regulaminie. Auto cofnęło się do 
■tyłu. Plrzejeżdżamy obok i złość fnynie 
ze mnie:

—  Zasłaniajcie daiej panowie.
Jakiś starszy pan, też tato ładnie u-

brany jak panowie z  komisji, oodnosł 
się z  siedzeni-a i oburzony, pr< stuje k;j 
naszego kłamstwa. Lawina z ust jego 
płynie, bo w  Warszawie umieją gadać.

Mówię tedy do Krzemińskiego;

—  Starszy i dobrze mu z octzu pa­
trzy. Z powodu, że jechał ma ławeczce 
bocznej, szcześlrwie byłem do jeźdźca 
obrócony, sprawiedliwie mówi, bo i 
widzieć nie musiał.

Ale Krzemiński niedobry jest, i coś 
rnówi na temat: oni wszyscy jednacy.

Żeby nie przeszkadzać, jedziemy 
dalej. Ignatowicz sam. Widocznie Ste­
fański uciekł. Ale coś jedzie przed -nim 
i Lurzv, kurzy, że aż świata nie widać

—  Wiesz co Kazik —  mówię —  nie 
jedźmy za Ignatowiczem, bo powiedzą 
„ładnie ubrani panowie", ż « mu zno; 
wu pomagamy. Niech ich Bóg ma w 
-swojej opiece.

—  Jakie tempo? —  pyta nais Igna­
towicz

—  38.
—  Za dużo —  powiada, lem  tem­

pem nie dojadę Wystarczy 30
Zwalniamy i znika nam postać ob­

lepiona potem 1 kurzem. Jedzie w  nad­
zwyczajnej formie, z łatwością mówi, 
nie znać śladu znużenia Mam wraże­
nie że mógł złapać czołową gr-u-pę, jak 
ją złanał Stefański, gdyby nie wola 
oszczędzania się aa dalsze etapy, i... ta 
ta-ktyjra, której tyle tamtego rotku za­
rzucano.

Jedzie Więcek. 5 minut, a złapie 
Ignatowicza. Z dwie minuty upływa i 
jedzie już Korsak. Jedziemy trochę z 
tyłu i zawiązujemy rozmowę. Pyta,
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Niedzielne zi iwodykto jedzie na -prz-odzie i w  jakiej odle­
głości. Baiazo sympatyczna chłopak.

—  Broszę -mi podać tempo —  prosi.
— 30.
Za chwilę zmów.
—  Ile?
36.
—  Mało! —  mruczy.
Upływa dwie minuty
—  Ile?
—  40!
Na przodizie juiż Więcek i Ignato- 

wiciz. Za chwilę wszyscy jadą xazem. 
Po paru kilometrach gonienia łapią 0- 
leckiego. Tempo 35. Prowadzi [g-nato- 
Wiiaz. Przed Janowem przy wzrastają­
ce m ciągle tempie odpadają Olecki z 
Korsakiem. 0'leck, zmęczony.

Za Janowem jakiś turysta doktór 
zatrzymuje nas. Urwał się łańcuch na 
B. S. A. Mój przyjaciel tłumaczy mu, 
co ma robić i jazda. Mijamy Oleckiego 
i Korsaka, łamiących w  pędzie garnki 
z wodą. Później Więcka i Igmaitowicz-a. 
Ignatowrcz ciągnie W.ącka.

—  Nie daj się Więcków. —  .rota 
mój przyjaciel.

—  Nie bój się mc —  odpowu-ada 'lwo­
wianin.

Mijamy Kiczka, dalej samotnego, 
.wreszcie grupę Michalak, Stefański, 
Kołodziejczyk. Michalak już wolno się 
odsuwa. Tempo aa złej drodze nie­
zwykłe.

Stajemy na rogatce .i cizekamy pierw­
szego lwowianina. — Przepuszczamy 
trzech pierwszych i jedziemy przed 
Ki lizkiem. Ten w  dół Janowską rwie 
jak opętany. Musimy dobrze uciekać, 
by utrzymać się 30 mitr. na przodzip. 
Po drodze tłumy ludzi.

— Kiczak! Kiczek jedzie! — wrze­
szczę ma całe gardło rozradowanym 
tłumom i czuiję, jak radość łasi mi 
m-rówkani po plecach. 5'zi :zęśli'wy się 
czuje, zwiastując tak radosną nowinę 
i mijamy meitę, zastawiając z-a sobą 
ryk st-tek lwowian, witających swego.

Idę dc brata Igna-towicza, Czesła­
wa, i mówię, że jądzie Stasiek i W ię­
cek. Gieiszy się, a później z przestra­
szoną miną opowiada, że inż. Szym­
czyk skarżył się, że pomagaliśmy lg­
ną to wiązowi.

—  Oszc jerstwo- —  rzucam w  świę­
tem oburzeniu. J< słem sam sportow­
cem i nitonych postępków się nie 
chwytani. Zresztą sami wiemy, że na­
sza ewenł. pomoc zaszkodzić prędze i, 
niż pomódz by m-u mogła.

Pytam Krzemińskiego:
—  Jedziemy do Lublina?
—  Niech Bóg broni — , odpowiada. 

Drugi raz nue zniósłbym podobnej o- 
be.igi, a zresztą poco przesakadaac ła­
dnie ubranym panom i niepotrzebnie 
ich ;rvtować. Mają monopol na Bieg, 
komisję, prasę, więc nie wolno patrzeć, 
bo i to im pizeszkadua. Mogą nas strą­
cić do rowu autem, co im się terae nie 
udało. U&irun Wieczysty.

W  NIEDZIELE KONKURS SKOKÓW.
Dnia 18 sierpnia (niedziela) o go­

dzinie 9.30 przedpołudniem na boiska 
40 p. p. odbędzie się „Dzień skaków", 
urządzony prz°z sekcję lekko-atletycz­
ną LKB. Ledhja. Zawody obejmują: 
skok w  wyż z mliejsca, <z rozbiegu i o 
łycizoe, ora.z skok w  dal z miejsca i -z 
rozbiegu. Nagrody w  dyplomach.

R. K. S. —  REKORD.
W niedzielę dnia 18 sierpnia br. o 

godz. 16.30 popołudniu odbędą się I 
zawody finałowe o przejście do Masy 
B. między R. K. S. a Z. K S. Rekord.

Pierwsza rozgrywka między tymi 
drużynami dala wyniu remisowy. Za­
wody -db^u-y się mą boisku Rekogdm.

Lwów, 17 sierpnia.
Druga serja rozgrywek ligowych 

rozpoczyna się Pbiecającp. Wbrew o- 
czekiwaniom, że klubom czołowym u- 
da się wreszcie ncaec mar ul erom, ci 
ostatni znacznie się ożywili. Ostatnie 
wjmadki skomplikowały jeszcze bar­
dziej sytnację i nic n.ie charakteryzuje 
jej bardziej, jaik iakt, że Polonja, którą 
grzebano już „na pewniaka", zaledwie 
po dwóch (.akcesach wywindowała się 
na dziesiąte miejsce. Sukcesy te są zre­
sztą wszystkie baridzr względne, gdy 
się zważy minimalną różnicę ipunktów, 
dzielącą poszc-zególinych partnerów. —  
Dzięki temu liczyć się należy w  dru­
gim etapie z bardzo zaciętą watką i 
naprężeniem do ostatniej chwili.

Położenie niepewne jisat zarówno u 
czoła jak i -końca tabeli. W.isla wciąż 
jeszcze przoduje, jednak ma o-na tuż, 
tui ua karku Wmrtę. Garbarnię i ŁKS., 
któi ,m  wyistarozy jedna wygrana, by 
dojść d-o poizlomu mistrza. Centrum 
tworzą Czarni. Zysik wziględnie utrata 
dalszych diwócih -punktów -nie zmami 
w  danej chwili zbytnio ich pozycji. Od 
Le-gji począwszy rozpoczyna się zagro­
żona strefa. Obejmuje ona aiedm klu­
bów, których liczba może z łatwością 
jeszcue wzróść, o ile w dalszym ciągu 
spotykać si« będziemy z nieoczekiwa­
nymi wynikami.

Najbliższa niedziela przynieść mo­
że niektórym klubom lekkie odprężę-

Międzynarodowy automobilowy w y­
ścig płaski, który odbędzie się we 
Lwowie dnia 25 sierpnia br,1-,'‘ zapowia­
da się w  tym rdkiu nadzwyczajnie, W 
ostatnich dniaah otrzymał Małopol ki 
KlUib Automobilowy pismo z Królew­
skiego Klubu Automobilowego w  Bu­
dapeszcie, -donoszące o wzięciu udzia­
łu w wyścigach lwowukich zaw-odni- 
itów węgierskich i u licznej wycieczce 
członków tego- kluba, którzy wybiera­
ją 'się samochodami do -Lwowa na tę 
imprezę

To też M. K. A., na którym ciąży 
obowiązek należytego przygotowania 
wyścigów, dokłada wszelkich sta-rań, 
byśmy się przed zagranicą nie musieli 
powstydzić.

Z zawodników polskich 'weźmie u 
dział w  wyścigu w  kategorji wozów 
wyścigowych pp. Liefeld na Austro- 
Daiiimilerze, Szwai sztajr na Bugattur,
Z a wii Jo ws-1 i na Bug-attim, Mycćeiski 
na Bugattim, Ripiper na Bugattim —  
w  kategorji npc-rto-wej pp. Bog/ucfci na 
Biugatt;m, Skolimowski na A-lfa-Ro- 
meo, Jantuszew-ski na Alfa-Ro-meo, Ro­
mer na Alia-Romeo, Somme-rstein na 
SŁeyrzio ltd.

Wyścig rozpocznie się punktualnie 
o godz. 2.30 i będzie skończony do 
godz, 18-tej. Już obecnie huduije się 
wygodne i obszerne trybuny na kim. 
17.7, z których będą widoczne trzy 
wi/Plkie krzywizny i około 2 kim. -tonu 
Wildzo-wir, którzy iz-echCą wyjechać d-o 
tej t-ry,buny, będą przepuszczani po­
jazdami konnymi do godz. 12-tej, zaś 
samoelhudami do godz. 13.30. Po -tej 
godzinie nikt na trasę nie będzie wpu­
szczony. Do trybun i miejsc nrzy mo- ■ 
ś-die będzie publiczność do-puszczuna 
tylko da godz. 14.25. Od 'tej godziny

nie, zpsaduiiczo jednak u/tuaoji nie 
zmieni.

Zainteresowani'1 Lwowa skupia się 
na Poznaniu i Warszawie, gdzie wał­
czyć będą Pogoń, względnie Gzami, —
Pierwszemu powakacyjnemu występo­
wi Pogoni przypisać należy wielkie 
znaczenie. Od wyriku jego w  znacznej 
mierze zalezeć będziie nastrój, w jakim 
drużyna ruszać będzie do dalszych bo­
jów. Zadanie czekające Pogoń nie jest 
łatwe. Przeciwnikiem jej będzie bo­
wiem wicemistrz Ligi Warta, walcząca 
na własnem boisku, wśród własnego 
otoczenia. Kalkulacja cyfrowa przema­
wia bezwzględnie na korzyść Warty, 
drużyna poznańska odznacza, się jed­
nak wielką ideirówmomiernoscią i sła­
be wyczyny są na porządku dziennym. 
Na słabo-ści przeciwnika nie wolnu na­
turalnie opierać swyrL rachób, to też 
chceimy raczej uwierzyć, że Pogoń po 
wydatnym treningu znajdzie na tyle 
sil, by wT jść obronną ręką z opresji po­
znańskiej. Skład Pogo-ni nie uiegł za­
sadniczym zmianom. Jedynie w  napa­
dzie nastąpiło pewne przegrupowanie. 
Przedstawia się ono następująco-: Sza- 
bakiewicz, Pras, Batsch, Zimnie , Mau­
rer.

Równi-eż przed ciężkiem z-adanicm 
stoją Czarni. Po czwartkowym meczu 
z Polo-ują natkną się jutro na Legję. Do 
n-iedawna jeszcze bylibyśmy o drużynę 
lwowską spokojni Niestety, od pewne-

dlroga stryjska będzie bezwzględnie 
zamknięta.

Przy mecie będą funkcjonowały 
dwa- bufety, zaś przy -trybunie na kim. 
17.7 jeden bufet w ODsz&mym na­
miocie.

'Przedsprzedaż biletów we firmie 
Motylswsid i Teirich, oraz w Sekre­
tariacie Kilaka pl. -Mariacki 4 (Hotel 
Europejski) . 1

Dnia 25 sierpnia br. o godz. 1'2-tej 
w południe -będą fufjkcijonowaly kairy 
na przejeździć koilfcjiowym przy kim. 
2, na szosie s'lryjsfciei, oraz na kim. 
23.1 dla przyjezdnych -ze strony Stiry- 
ja. Kasy to będą sprzedawały bilety i 
przepuszczały samochody z widzami 
tylko do- godz. 13.30.

Lw ów , 17 sierpnia.
W obec licznych w ypadków  zagi 

niecia młodych dziewcząt, które z 
braku pracy w yjeżdżając na pro ' 
w incję, "pozbawione opieki i środ­
ków  do życia, stawały się oliaraini 
handlarzy żyw ym  towarem, z a ­
rząd kolejow y nałożył na pracowni 
ków  kolejowych zarówno na dwrnr 
cach jak i w  pociągach obowiązek 
otaczania opieką samotnie podró­
żujących dziewcząt. W  razie kon­
kretnych spostrzeżeń m ają organa 
kolejowe zawiadom ić o swych po­
dejrzeniach na najbliższych posto- I 
jach pociągu posterunki względnie 
kumisarjaty po lic ji państwowej, 1

ifg&tfe.
go czasu forma jej podlega silnym wa 
haniom. Gra nie jest zła, poszczególne 
jednostki dobre, a 'jednak całość jakoś 
nie idzie tak, jak dawnie;. Fatalnie od­
bija się, mimo wszystko, brak rutyny 
i doświadczenia, którego przez noc na­
być nie możra. Dzięki fałszywym po­
ciągnięciom taktycznym, Czarni już 
kilkakrotnie jam1 pogorszyli sytuację. 
Pod-olb-nie miała się sprawa w Warsza- 
wiie, gdzie -przy sta-nde 1:0 uważano za 
konieczne przesunąć wobec kontuzj' 
Na,stuili 'lumen „sk ego do napadu, 
mimo, że przykład Turystów powinien 
był podziałać odstraszająco. Efektem 
błędu tego była „mu-rowana * przegra­
na, gdyż Po-lonja zdobyła jeszcze jedną 
bramkę. Gzami muszą (wreszcie opano­
wać nerwy i zrozumieć, że zawody 
rozstrzygnięte są dopiero po końcowym 
gwizdku, wszelkie zatem przegrupowa­
nia i -przesunięcia doprowadzają ra­
czej do zamieszania niż poprawy sy­
tuacji.

Przeć i-wnifciem -Oza-rnyc-h będaie Le- 
gja, która podobnie jak Warta odzna­
cza się wielką zmiennością. W  ostat­
nich jednak czasach drużyna wojsko­
wych -trzymała się dość d-obrze, ładne 
jej zwycięstwo uad Warszawianką 
mówi bardzo wiele, dlatego te-ż Czarni 
będą musieli się bardzo natężyć, by u- 
zyskać odpowiedni wynik, tenmbardziej, 
że Leg;e pozbawiła już Lwowian ilwóch 
punktów.

Interesująca walka toczyć się będzie 
w KraLowie. Gośoić -tam będzie znów 
ŁKS., tym razem jed-nalr partnerem je­
go będzie Gracoyja, która dołoży sta­
rań, hy ponownie nawiązać kontakt z 
ezeLwą giupą. Z drugiej strony Ło­
dzianie zechcą znów wywindować się 
do pozcomn Wisły i potwierdzić dobrą 
swą fermę. —  Wymiiku krakowskiego 
przewidzieć absolutnie nić, można.

Jaki będzie rez-ultat w izyty Wisły 
u Turystów, na to trudno również dać 
odpowiedź. Wisła była w Ubiegłym ty­
godniu w fatalnej formie, Turyśei 
wprawdzie również nie popisali się we 
Lwowie, jednak pokazali, że umieją le­
piej -grać, anlżeh to z dotychczasowych 
rezultatów wynikało. O i-leby Wisła 
odnalazła da-wną swą formę, to rezul­
tat przesądzony jest na jej korzyść, w  
przeciwnym razie spotkać się możemy 
znów ł  niespodzianką, tembardzięj, że 
tere-n łódzki drużynie krakowskiej ni­
gdy zbytnio nie odpowiadał.

lub też t. zw. „M isję dworcowe". 
Na stacjach we Lw ow ie  i Lw ow ic - 
Podzamczu ma personal kolejow y 
zawiadam iać ponadto znajdujące 
się tam ckspozj tury low a rz js lw a  
„Ochrony kobiet".

Dno nędzy. Naprawdę złotemu l nl- 
pdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni­
sty i obrońcy Lwowa, k łó ry  zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się ohecnis 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęlli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaletą, 
lak, ie  zupetnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla Ma­
tki Ourońcy. L ./owa"*

ttfed&iitir. wyśJg aistórnuigiftwM.
UDZIAŁ ZAGRANICY ZAPEWNIONY. 

Lwów, 17. sierpnia.

0 opiykę nad samotnie
podróżującem i dziewczętami-

Z A R Z Ą D  K O L E J O W Y  A  Z W A L C Z A N IE  H A N D LU  Ż Y W Y M  T O ­
W AR E M .
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,GAZETA P O R A N N A “ w STANISŁAWOWIE.

Minister stsutt n a a  MoraczetifSKi
NA TERENIE WOJEW. S T.1NISŁAW0WSKIE30.

Stanisławów, w sierpniu.
Onegdaj przyjechał do Stanisławo­

wa pan min. robót pubi. MoraczewaŁ. 
W towarzystwie woj. sit? nisławowisfcie- 
go dr NaKoniec-zntkow-Kliikawsłiiegu, 
oraz dyr. robót (publicznych Polud- 
niewskiego zwiedzał Mykieitynce i O- 
pryszikowce iw pow. stanisławowskim, 
gdzie ogłada! morty na bystrzycy, u- 
-zkodzone ws rutek powodzi.

Następnie udał się p. minister do 
Nadwornej, skąd Wi towarzystwie sta­
rosty pow. Sokoła i inż. Kułakowskiego 
wyjechał kolejką do Pasiecznej, do o- 
bozn przysposobienia wojskowi j l ,  po- 
czem udał się 'do Zielonej. W drodze 
powrotnej był pan •minister w  obozie 
w  Fasiec-znej na śniadaniu żołtaier- 
skiem. W Delaitynie zbadał szkody

KROM KA.
Stanisławów, w  sierpniu

Aresztowania. Aleksander Racła­
wicki, łat 08, w  Stanisławowie, bez sta­
łego zajęcia i miejsca zamie^zka/ma, 
został aresztowany za oszustwo i przed 
stawienie się za funkcjonariusza PP. 
—  Za ikradziież garderoby na szkodę 
'Hermana Sokala w  Stanisławowie zo­
stał aresztowany Wasyl Oryi9zczak. —  
Aresztowano w Stanisławowie Rudulfa 
Łączkowskiego za kradzież kieszonko­
wą 100 zł. na szkodę Antoniego Woj- 
narowic-za w  restauracji Junga iw Sta­
nisławowie. —  Oinegdaj został przy • 
trzymany Jan Strycharz, zam. w Sta­
nisławowie za k radizdeż zegarka i go­
tówki 75 zł. na szkodę Leizera Raine­
ra w Stanisławowie.

Skutki nieostrożności. Karolina Gu- 
stner, lat -40, żcna przetokowego ze 
Stryja, jadąc pociągiem osobowym nr. 
3115, zdążającym ze Stryja do Nad- 
wórnej, wypadła z powodu własnej 
nieostrożności w czasie przechodzenia 
przez platformę, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Zmarli w  Stanisławowie w ubie­
głym tygodniu: Józef Eid-ward Głusz-
kiewiez, 87 Jat; Harzel Abzug, 90 4a.it; 
Alojzy Żółkowski, 6 tyg.; Anna Taty- 
niec, 2 mies.; Jan Stanisław Kuźmiń­
ski, 3 mies.; Hipolit Hamkiewioz, 50 
lat Panaski Jan, 24 lat, samobójstwo; 
Józef Dwornialk, półtora roku; Marja 
Tedoikr, 28 lat; Antoni Białostewski, 
59 lat.

Ukradł dom pedcas 
soaccrji właśticfcta.

N. Jork, w  sierpniu, 
(e )  Obywatel j Nowego Jorku, 

Sullilvaii wpadł na pomysł n iezw y­
kle oryginalnej kradzieży. Ukradł 
on m ianow icie dom 4-o pokojowy 
który rozebrał i przew iózł o k ilka­
naście m il od m iejsca w któi im  się 
znajdował i tam sprzedał go za 200 
dolarów.

W łaściciel domu który w  czasie 
gdy Suilivan dom rozbierał był na 
spacerze, po powrocie, gdy zobaczył 
iż pozostał mu tylko ogródek, nie 
w ierzy ł swym  oczom i omal nie po­
stradał zmysłów. Ukradziony dom 
po krótkiem  poszukiwaniu został od 
naleziony a oryginalny złodziej are 
sztowągry,

wyrządzone wskutek wylewu Prutu, 
wreszcie udał isię na granicę czecho­
słowacką do Jaibłonicy i  Worochify, a 
stamtąd przez Jareimcze i Kołomyję do 
Kut, gdzie zbadał sizkody spowodowane 
wylewem Czeremoszu.

Przez Kosów i Żabie wyjechał pan 
minister do Krzywego Pola, .dokąd1 do­
tarł mimo bardzo złej drogi przez Bu­
kowiec. Na terenie powiatu kosowskie­
go towarzyszyli panu ministrowi sta­

rosta powiatowy Grodeoki i kierownik 
zarządu drogowego Starzyński.

Dnia następnego zwiedził pan mi­
nister gminę Rożnióvs w  pow. kosow­
skimi, oraz oglądał roboty przy Budo­
wie mostu powiatowego w  Dżurowie, 
powiat Sni-atyn, w  obecności starosty, 
śniatyńskiego dr. Golozewskiego i  in­
żyniera zarządu drogowego. Przez Za- 
łucze, Smatyn, Horodenkę i Uściiecz- 
ko, w  której to miejscotwośc.1 również

był przy budowie mostu, wv echał do 
Brzeżan, gdzie spędzi czas urlopu. P. 
minister stwierdził, że powódź ostatnia 
wyrządziła wielkie szkody i udzielił
50.000 zł. jako pomocy doraźnej na naj­
pilniejsze iruboly. Nadto wysłał depe­
szę do Warszawy z wnioskiem na 
przyznanie znaczniejszej kwoty na na­
prawę dróg i mostów. Depesza była 
wystosowana do Prezydjum Rady mi­
nistrów, do pana ministra spraw we­
wnętrznych i pana ministra skarbu, o- 
raz- pana wiceministra robót publicz­
nych. Pan minister wyraził zadowole­
nie ze stanu dróg na terenie Woje­
wództwa staniisławoiwskieigo na odcin­
kach niedotkniętych klęską powodzi.

Szew c lekarzem.
W  POSZUKIWANIU SZCZĘŚCIA I ZAROBKU. —  SZEWC JAKO POWAGA LEKARSKA. —  ZABAWNE WYJA­

ŚNIENIE NIEPOROZUMIENIA.

Budapeszt, w sierpniu.
(= ) .  Prasę węgierską obiega. obe­

cnie zabawna hishrrja o szewcu-leka­
rzu. —  Niedawno do ma.łogo miastecz­
ka węgierskiego Hetweg przybył ml idy 
“zewca w poszukiwaniu szczęścia i —

zarobku... Znalazł też niebawem zaję­
cie i pozostał w tej miejscowości. Pe­
wnego dnia OTichorow-ało dziecko maj­
stra szewskiego, u którego był zajęty 
a wówczas ł a jos Kennedy — łak się 
nazywał młody szewc —  oświadczył

me ziłom 2 ramie.
ŚLADY PO TW O RNEJ ZBRODNI 

N Ą  RZEM IENI

Bukareszt, w  sierpniu.
(on) Bardzo zaigadfeową zbrodnie 

wy ikry io w  tych dn. w e  w s i Shrju 
ni koło Kronsztadu (S iedm iogród). 
Pewna wieśniaczka, przechodząc 
przez rów, poczuła wydziela jącą 
sie silną woń trupią i równocze­
śnie przewróciła się na jakim ś 
przedmiocie, leżącym w  rowie. Ze 
zgrozą przekonała się, że ów  przed 
m iot jest to znajdujący się w  sta 
nie silnego rozkładu^zupełnie na­
gi trup jakiegoś człowdeka.

Z  krzyddem pobiegła do wsi i 
zawiadom iła o swem strasznem od 
kryciu. W rotce przybyła z m ia­
sta kom isja lekarska. Stwierdzono, 
że nieboszczyk, który leżał w  ro­
w ie już parę tygodni, padł ofiarą 
morderstwa. Zw łok i w jL a zy w a ły  
ślady licznych ciosów. Prawe ra-

—  TRUP z RĘKĄ, P R Z Y W IĄ Z A -  
EM DO SZYJI.

mię trupa było rzemieni m przy. 
wiązane do szyji. Obok zw łok le­
żała, przyw iązana sznurkiem do 
kamienia kartka z napisem; „Da- 
maskin Balan“.

Prowadzący śledztwo przypusz 
czają, ze kartka owa m iała na ce­
lu wprowadzenie w ładz w  błąd. 
Balan, jest to nazwisko słynnego 
bandyty, k tóry zosLał przed m ie­
siącami zastrzelonym przez żandar­
mów. Ponieważ pewne szczegóły 
wyglądu zamordowanego w skazu­
ją, że był to człowiek z lepszych 
sfer, zachodzi możliwość, że to ja ­
kiś kuracjusz z pobliskich uzdro­
wisk padł ofiarą bandytów, któ­
rzy go poddali torturom, na co 
wskazywałoby przywiązanie ręki 
rzemieniem do szyji.

zdumionym chlebodawcom gotowość 
pośpieszenia z p u mocą choremu dziw 
oku. Oczywista, iż 

wyśmiano i t drzucono jepo propo­
zycję.

Ponieważ jednak unie można było aość 
szybko sprowadzić lekarza, a miody 
szewc kilkakrotnie i natarczywie na­
rzucał swoją pomoc, skorzystano z niej, 
choć niechętnie. Tymczasem dziecko 
wyzdrowiało, a wiadomość o tem roze- 
. zta się szybko w  miast uczku.

Od tego czasu ipoczęli się u szewca 
zaw iać coraz częściej pacjenci, pro­
sząc o radę w rozmaitych cierpieniach 
i chorobach. Wskazówki domorosłego 
lekarza okazywały się tak znakomite- 
mi i ikntecznemi, że niebawem saawc 
stał się

pow agą lekarska
i poważnym konkurentem 'lekarzy dy­
plomowanych. Naturalnie ci nie byli 
za dowoleni z takiego stanu rzeczy i do­
nieśli o tem Władziom.

Ale wówczas nastąpiło zabaiwne 
wyjaśnienie skrawy. Mianowicie szewc, 
zafnte^eiowany, dlaczego bierze się do 
rzeczy, których nie umie i których u- 
praw-ać mu nie woilno, zamiast odpo­
wiedzi, pokazał dyplom lekarski, wy­
stawiony na nazwisko Laj.sa Kennedy.

—  Jakto, więc pan jest lekarzem? 
Pbcóż w takim razie uda wał pan szew­
ca?

—  Jako młody, ubogi lekarz — 
znajdowałem się w  rodzinnem mieście 
w kłopctliweiu położeniu materjalnem. 
Postanowiłem zatem przenieść się do 
Hatweg i tutaj rozpocząć swoją karjerę 
w charakterze rzekomego szewc.a-zma- 
ohora. Wiedziałem, że tą drogą znacz­
nie szybciej

zdobędę rozgłos i majątek.
A  że przewidywania moje były słusz­
ne, dowiódł późniejszy bieg wypadków.

W  lesie ograbił dwie 
k o ¥ e ty .

Lwów, 17. sierpnia.
( — )  -Talie mam donoszą ze Ziboro 

\va, oneigldaj popołudniu >w desie w 
Budzowie, pow. Zborów  nieznany 
sprawca napadł na Paśkę i Aminę 
Lis, którym pod 'groźbą rewolweru, 
zrabował materję, trzew iki i koszyk 
■wartości 60 Zf.

Do UtoSciwycf- serc nassyeh Czytelni-
i. 6w zwraca się 80-Ietala starasz % ptr- 
zostająca t e* Środków do iyd s  
orzyimiu Administracja dla Ji
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KRONIKA
ąws SIERPNIA

i i SobotaHf Anastazego

REDAKCJA BEZWARUNl OWO MANU- 
SKRkPTÓW NIE ZWRACA.

-------- r*_-----

Z  Teatru W ielkiego. Re w  ja  czeska 
c ieszy się w  dalszym  ciągu rzete ln ie  za ­
służeniem pow odzen iem . P ięk n y  śpiew  
uroczej prim adonny Augustow ej, k rea­
c je  taneczne, w ysoce artystyczne pr ma- 
ba lleriny  G rom velIow ei, n as tro jow y  o- 
braz pt. „C h łopcy ze Z b o row a " w  w y k o ­
naniu T . M u ffa  i g ir lsów  óraz n iezrów ­
nane m istrzow skie parod je  duetu Les L,a 
tabars darzy publiczność go iącem i okla- 
jikam:

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „P o tęg a  nam iętności”  z  Ber 

nard  Gótzke.
CASINO  z pow odu rekonstrukcji zam 

knięte.
C H IM E R A : „D on  żuan w  pensjona- 

c ie ‘\
CO LO SSEU M : H arry  P ee l „Jeździec

bez g łow y  ‘ .
FA T A M O R G A N A : „W akacje, małżeń-

sk ie “ .
G R A Ż Y N A : Z powodu rekonstrukcji

n ieczynne
K O P E R N IK : „P o w o jem y  panow ie i 

m ilczące usta”
L E W : Lu cy D oraine i W ł. G ajdarow  

w  „C zar grzechu” .
L U N A : „A rcy z ło d z ie i z Dama,szku
M A R Y S IE Ń K A : „P ow o jen n i panow ie

I m lezące usta” .
O A Z A : „B oh aterka  sensacyjnego p ro ­

cesu”  oraz „P an ien k a  od szlagieru” .
P A Ł A C E : „O  k rok  od zd rady ‘ i  „T an  

cerka z M ontm artru ”
P A N : „U  progu syp ia ln i” .
P A S A Ż : „P rzem y tn icy  b ry lan tów  z 

N ow ego  Jorku”
P Ó L O N J A : , Branka potęp ieńców ” .
P R O M IE Ń : „A r lek in ad a  życ ia ”  i H u­

m orysta Zarański.
U C IE C H A : „G órą  rezerw iśc i” .

Samobójstwo żołnierze
przy uh Listopada.

P R Z Y C Z Y N Ą  B Y Ł  Z A W Ó D  M IŁO SN Y.

Lwów, 17 sierpnia.
H.— )  W  realności przy uli L isto­

pada 95 popełnił wczoraj satmobój- 
stiwa sz-e.reigowiec Baonm Ad-mim 
stracyjinego Marcin Bednarski1, 
ardyinains por. Gruszeckiego. W czo ­
ra j wieczorem Bednarski strzałem

'rewolwerowym  w  ipłer-ś pozbawił 
się życia. Wis-z-elika pomoc 'lekarska 
ukazała się ju ż (bezskuteczna, ailfoo'- 
w iem  strzał był śm iertelny.

Przyczyną samobójstwa ma być 
zawód miłosny, ż-andanmerj-a wdro 
żyła  doiclhodzenia

Wigach paśli s u l t i o
w wiejskim szynku.

PO ODMOWIE PIW A DOSTAŁ ATAKU FURJI I CIĘŻKO RANIŁ NOŻEM
MAŁEGO SYIJA KARCZMARCA.

L w ó w , 17 sierpnia.
{— ) Onegdaj we W9i Dzieriżawiec 

pow. Rzeszów, wydarzył się w ypadek, 
który poruszył całą oocolicę. Oto 21- 
letni, prawdopodobnie umysłowo eiho- 
ry Jan Krupcrak przybył do szynku 
Józefa Laułera i zażądał piwa. Gdy 
La-ufer odtnówił mu podania triunka, 
Krapczak naraz wydobył ncża i rzucił 
się na Laufera, który uchylił się 
pTzed ciosem i poeżął uciekać. Szale­
niec nie zdając sobie widocznie spra­
wy ze iswego czynu, usiłował zaaftako-

\

Z Tow. Przyjaciół sztuk pięknych we 
I  wowie (gmach M uzeum P rzem ysłow e­
go, w ejście  od ul. D zieduszyckich  1.). 
W yd z ie lon a  z Salonu W iosennego wysta- I 
w a  pośm iertna Jacka M ierzejew sk iego 
o tw artą  zosta ła w salach T ow arzys tw a  
—  ściągnie ona zapew ne jeszcze w ielu  
m iłośn ików  sztuki, k tó rzy  z jak ichko l- 
w irkbądź p ow od ów  dotąd je j  nie zw ie ­
dzili. O prócz prac M ierze jew sk iego  zn a j­
du ją  się na w ystaw ie  prace W itk iew icza , 
Żuraw skiego, Zycha i fo to g ra fik a  Mie- 
rzeck ie j W ys taw a  otw artą  jest codzien ­
n ie od '0  do 15 popol.

Lwowskie Pogotowie Ratunkowe, o- 
. bejmuje dezynfekcję telefonów. Celem  o- 
s iągn ięcia dalszych dochodów  p otrzeb ­
nych  Pogotow iu  Ratunkowem u na opę­
dzenie ogrom nych  w ydatków , zw iąza ­
nych  z udzie lan iem  pom ocy i ratunku w  
nagłych  wypadkach oraz celem  p rzyczy ­
n ien ia  się do utrzym ania h ig jeny te le fo ­
n ów  stanow iących źród ło  chorób  in fek ­
cyjnych  jak  gru źlicy  płuc, grypy, dyfte- 
r ja  itp  P ogotow ie  ratunkowa za łoży ło  
u siebie oddzia ł odkażan ia te le fon ów  
znanym  aparatem  bak teriobó jczym  „N e- 
ro lit” . O dkażanie słuchawek te le fon icz­
nych, odbywa się co 1 4  dni w  drodze a-
bonam entu w ynoszącego za ledw ie  zł. 2___
m iesięczn ie. P ogo tow ie  Ratunkowe ufa, 
że P . T  Publiczność, w  szczególności 
zaś P P  w łaściciele loka li publicznych, 
jak kaw iarń , restauracji, cukierń, hoteli 
oraz biur handlow ych  w  interesie zd ro ­
w ia  w łasnego oraz personalu poprą do­
n iosłą akcję zdrow otną lw ow sk iego  P o ­
go tow ia  Ratunkow ego przez m asowe zgło 
szenie zam ów ień  na odkażan ie te le fo ­
nów , p rzyczyn ia jąc  się w  ten sposób do 
zw iększen ia dochodów , te j n iezbędnej 
Instytucji hum anitarnej jaką bezsprzeez 
n ie jest Ic .w a ę ;y iJ w ) Ratunkowe we 
Lw ow ie . Zam ów ienia p r/yjm u je  się ust­
n ie i te le fon iczny. N r le i. 23— 05

Pod przewróconą furą
ZGINĘŁA GOSPODYNI, A GOSPODARZ ODNIÓSŁ CIĘŻKIE RANY.

Lnów, 17 sierpnia.
(— ) Ze Samibura donoszią nam o 

tragicznym wypadku, który wydarzył 
się onlegdaj we wisi Kiulczyce szła- 
chedkie. We wsi <tej zamieszkały go­
spodarz Jan Wołoszczak wracał wraz

s is K lś js t e r a
Bi i Jim&ra.

pozctellaJa w BudaBudapeszt, w  sierpniu.
{ = )  W towarzystwie biu-daipesz-teń- 

skLem biudżi wielką sensację samobój­
stwo młodej damy. Jest nią p. Barba­
ra Spałher, Córka bardzo bogatego 
kiuipca, która wczoraj otruła się waro- 
ral®m. Motywem (tego czynu jest ipraw 
dopodnbnie afera sercowa.

Barbara Sparber, która do 20 roku 
życia przebywała w szwajcarskim 
pensjonacie, wyszła najpierw za mąż 
:za niejakiego Waltera Ls-zaruea. Po 
krótkim czasie -jednak rozwiodła się z 
nim, brała żyw y udział w ibudapesz- 
teńskiem życiu tow'arzyskiem i prze­
bywała przedewszystkiem w  kole lite­
ratów i aktorów. Przed kilku tygodnia 
mi udała się jej mal-ka do Baden dla 
wywczasów le-tniclh. Mimo namowy

szluk (klasycznych pod gołem nie­
bem. Inicjatyw ę do pięknej le j i 
ciekawej im prezy dał komitet, w  
którego skład wchodzą władze 
m iejskie i urzędowe oraz przedsta­
w iciele świata teatralnego i litera 
ckiego. W ybór sztuk jest nader 
szczęśliwy. D oić powiedzieć, że na 
pierwszy ogień pójdą „A lcest“  Eu ­
rypidesa oraz „Ta jem n ica  Fersefo 
n v“ Romagnoli. Udział w  wykona 
r iu  sztuk biorą Teresa Franehini i 
Oskar Andrcani, którzy w  roku ub. 
współpracowali z Ettorem Rom a­
gnoli w  podobnej imprezie. Tańce 
klasyczne prowadzić będzie słynna 
m istrzyni tańca klasycznego, Ru­
ska ja, a chórami i orkiestrą d y ry ­
gować będzie znakomity kapel­
mistrz Favoretto.

w eć  nożem obecne w lokalu osoby, 
istóre również rzuciły się do ucieczki.

W izbie pozostał jedynie 12-letni 
syn Lanfera, który nde pojął grozy sy- 
tiuaciji i nawinąwszy się pod rękę sza­
leńcowi zc-iitał przez niego ciężko no­
żem raniony w głowę. Następnie Krup 
czalk rozbił szafę i zabrawszy trunki, 
oraz papierosy zbiegł.

Zawiadomiona policja szaleńcu 
arEpztoiwała i odstawiła do sądu w 
Rzeszowie

z żoną swą furą z pola do domiu. W 
pewnej chwili tura przewróciła się i 
cięż»r£tm. swym przygniotła żonę W "- 
łuszczaka, która pcimeda śmierć ra  
miejscu, zaś Wółcarczak odniósł cięż­
kie ramy.

matki Barbara 
ptzzcis.

Wózo-raj rano nieznany -jakiś męż­
czyzna zatelefonował do domowego 
lekarza młodej kobiety z prośbą, aby 
natychmiast udał isię do mieszkania 
rodziny Sparber. Gdy leka-rz tam 
przybył,

nic zastał już młodej kobiety 
przy życiu.

Na stoliku 'nocnym stała szklanka, za­
wierająca reiaitę trucizny, która-j. Spo­
wodowała śmierć nieszczęśliwej ko- 
tó ły . Dochodzenia wykazały, że p. 
Sparber już przed kilkiu, (tygodniami 
Usiłowała targnąć się ma swe życie. 
Bliższe szczegóły tego samobójstwa są 
narazie w mi oku tajemnicy.

Hasiem® przedstawienia
po»d golem  niebem,

£e n,qfi.jANO[)OPmedih^ł Rzym . w  sierpniu. 
( = )  W  iealrzc w łoskim  „L ic i- 

niitm“  w  m ieście Erba odbędą się

pod koniec smrpnia i z początkiem 
września pod dyrekcją słynnego 
Etture Rom agnoli przedstawienia

Pożar w  t im . ir e a U - 
weSsfeisił.

Lwów, 17. sieTTpTra 
(— ) Z Trenubowfli donoszą, że przed 

wczoraj w nocy (wybuchł pożar u W in­
centego Graba-na w  Strusowie, powiat 
Trembowla. Og:eń amszlczył stajnię, 
stodołę oraz narzędzia gospodarskie, 
wartości 2.800 zł. Ponadto spaliła się 
c-zęść umundurowania i uzbrojenia na 
szkodę 6. DAK.,’ wartości 7.390 zł.

— — o--------

Wisielec w  lesfe.
Lwów, 17. sierpnia 

v— )  Z -Przemyślan donoszą nam, 
że cńcigdaij w  Uisz-kowicadh w  le'sLc 
'pcipcfinił saimaibćijslwo przez pow ie ­
szenie się 53-iletni Ołeksa Holowa. 
ty. Powodem samobójstwa b y ły  nie 
'snajslki domowe. Zw łok i desperata 
znaleziono dopiero po 7 dniach.

C i E Ł D Y .

L w ó w , 16. sierpnia.
Na gie łdzie  zbożow ej j akcy jn e j ten ­

dencja naogót u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 
W arszaw a , 16. sierpnia. (Tel. G P.) 

Bank Polsk i 166 i ćw ierć, Bank Z\v. Sp. 
Zarobk 73 i pół, Cegielsk i 39, L ilp op  31

i i pół, M odrzejów  22 »/4, Norb lin  139,
W arszaw a . 16. sierpnia. (Tel. G P )

4 proc, pożyczka  inw estycyjna 119 3 4,
7 proc pożyczka stab ilizacy jna 63 i pół, 
ó proc. paożyczka k o le jow a  1920 83, 6
proc. pożyczka do la row a 91 i pól 8 proc. 
L is ty  zast. Banku Gosp. K ra j 94.',. 8 proc. 
L is ty  zast. Banku R olnego 94, 8 proc. 
O blig, Banku Gosp. K ra j 94, te same 7 
proc. 83 i ćw ierć. —  Kopenhaga 236.83, 
Lon dyn  43 13, N Jork 8.88, Paryż 34.81 
Praga  26.32 i pół, S zw ajcarja  171.11, 
Sztokholm  238.30, W ied eń  125.26, W ło ­
chy 46.51

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A ,
Lon dyn . 16. sierpnia. (T e l. G. P  j N i, 

Jork  484,81, H o lan d ja  12 10 3i i 6, F ran ­
c ja  123.9-3, B e lg ja  34,87 5/8, W łoch y
92.74, N iem cy 20.35 7/8. S zw ajcarja  25 20 
3/4, llis zp an ja  33.05 5/8- D an ja  18.21 ijilSr- 
Szwecja 18.10, Jśorwegju 18 20 5^8, Ile l-  
singfors 192 95, P r a g a -163.85, Budapeszt 
27.79 5/8, B ia łogród  276, S o fja  670 Ru- 
m unja 818, W iedeń  34.43, W arszaw a 
4:3 24.

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
P aryż , 16. s ierpn ia. (Tel. G. P ) L o n ­

dyn 123.94, \ Jork 25.56 i pół, Belgja 
355 i pół, H iszpan ja 375. W łoch y  133.90, 
Szw ajuarja 491 3 1, D anja 680 i pół, Ho- 
land ja 1024, N orw eg ja  680 3/4, Szwecja 
684 k3 i4, P raga  75.60, Rum unja 15.15, 
Niem cy, 608 3/4. Wdedeń 360 

G IE Ł D A  Z U R Y C IIS K A .
Zurych, 16. sierpnia (Tel. G. P .) P a ­

ryż  20.3.3 3/4, Lon dyn  2520 5/8, N Jork 
5.19.93, B e lg ja  72 2 7 j pól, W ło ch y  27.17 
3/4,, H iszpan ja  76 25, H o land ja  208 25, 
Berlin  123.82, W iedeń  73 22 i pół, Sztok­
holm  139.27 i pół, Oslo 138.15, K openha­
ga 138.40, S o fja  3.76 1/8, P raga  ,15 38 
i ćw ierć, W arszaw a 58.30, Budapeszt
90.74, B ia łogród  9.13, A teny 6 71 i pół, 
K onstantynopol 2.18 i pół. Bukareszt 3.08
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G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń , 16. sierpnia. (T el. G P.) 

Am sterdam  285.94, Belgrad 12.44 7/8, 
Berlin  168 80, Bruksela 98.57, Budapeszt
123.74, Bukareszt 4.20 1/8, Kopenhaga 
188.65, Lon dyn  34.37 1/8, M adryt 104, 
M ed jo lan  37.07 5, N. Jork  708.85, Oslo 
188.70, P a ry ż  27.71, P raga 20 97 j ćw ierć 
S o fja  51.25, Sztokholm  189 80, W a rs za ­
wa 79.73, Zurych 136.63, Am erykańskie
705.75, N iem ieck ie 168.55, Francuskie 
27 74, Jugosłow iańskie 12 1/5, Po lsk ie  
79.82, Czeskie 20.93, W ęg iersk ie  123.74, 
Szw ajcarsk ie 136.35, Renta lu towa 0979, 
Bankverein  22, Bodenkred it 100, Kredit- 
anstalt 52.50, Anglobank  22 40, Kom pas 
15.20, Laenderbank 26.15, M erkury 20, 
Austr. K ol. państw 30.10, K o le j połudn. 
8.85, Cement 112 i pół, A lp in y  42.85, 
K rupp 11, P o ld i Huette 204, R im a 114.30 
Skoda 400 3/4, Z ie len iew ski 70 50, Fanto 
4, G alicja 43.

G IE ŁD A  PR YW A TN A .
L w ó w , 16. sierpnia. 

Tendencja  spokojna. O brót średni. 
W A L U T Y :  Doi. am eryk. 8.88.00—

8 88.50, doi. kanad. 8.80— 8,80 i pół, 
k oron y czesk ie 0 26.75— 0 26.50, szylingi 
austr. 125.25— 126.00, le je  0.05.00—
0.05.25, frank i franc. 0 34.50— 0.34.80, 
fran k i szw a jcarsk ie  171.50— 171.80, funty 
szterlingi 43.20— 43 50, czerw ieńce sow. 
za jeden  00.00— 00 00.

Z Ł O T O : 20 koron  36.30 00— 36 50.00,
20 iiankó>v . „ . , 11-— ,,,, m^reS
42.10— 42.40, 10 rubli 46.00— 46.40 ,

SREBRO : Kor. austr. 0 63.00— 0.63.50, 
5 kor. austr. 3.25.00— 3 30.00, flor, austr.
1 63— 1.67, ruble rosy jsk ie  2.60— 2.68. 
kop ie jłc  za  rubel 1.30— 1.35.

Uwaga. ń > j  dolarach za i — 3 płacą 
e K  gr. mniej.

Kącik radjowy.

PROGRAM  AUDYCJI RADJOW YCH, 

Sobota, 17. sierpnia 1929,

W arszawa 1411 18.00 P rogram  dla 
dzieci 21.00 Transm isja  z Salzburga. 
K oncert M ozartow ski w  w ykonan iu  O r­
k iestry  F ilh arm on j: W iedeńsk ie j pod
dyr. dr. Bernarda Paum gartnera. 22.45 
M uzyka taneczna.

Kraków 312 20 00 Transm , hejnału 
z W ie ż y  M arjack jej. 21.00 Transm . z 
Salzburga, koncert M ozartowski. 22.45 
Transm  m u zyk i tanecznej.

Poznań 334 19.20 In terlud jum  m uzy­
czne w  wyk. o rk ies try  m andolin istów .
21.00 K oncert Mozartowski:. (Transm  
z Salzburga.) 22.45 R ad jokabaret gram. 
24 00 K oncert nocny firm y  „P h ilip s ".

Katowice 408, W ilno  385 17.00 M u­
zyka z płyt g iam o f.

Londyn 356 16.45 K oncert organow y 
A lexa Tay lo ra  z Davis Theatre  w  Cray- 
don ie. 19.30 K oncert popularny o rk ie ­
stry w o jsk ow ej Sol. A lberto  Volonnim: 
(tenor).

FE JLE T O N  „GAZ. PO R ." 18. V III 1929
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TAJE M N ICA  
R A D  J O W U L K A N U

Jzze lo iyl ST. KULIŃSKI.

Gzy możecie mi coś powiedzieć o 
moim przyjacielu Thracklesie, wielce 
szanownyn? Fuizu, lufa uczonym i 
światłym Robinsonie, pochodzenia e- 
fcjop&kiego? /

—  Nie żyją!
—  Ach, jaka szkoda!
Przycisnął ręką skronie, a oblicze

jego wykrzywi^ osobliwy skurcz.
Śmiał się niesamowitym śmiechem. 

Trendon chwycił go za ramiona i po­
trząsnął sillnie, wołając:

—  Przestań pan!
Ale Darrow jakby go nie usłysizał. 

Powtarzał:
—  Nie żyją! Wszyscy nie żyją! A 

ja ich przeżyłem, do jasnej cholery, zo­
stałem sam jeden!

Wybuchnął hałaśliwym śmiechem.

Sztutgart 360 20.00 K oncert popu lar­
ny z O grodu M iejskiego. 21.00 Transm . 
z Salzburga. 22.00 W iec zó r  Ludw iga- 
M an freda-Lom m ela.

Frankfurt 390 16.15 K oncert rad joor- 
kiestry. Cz I .  W y ją tk i i a r je  z oper 
Marschnera. 22.00 Pieśń,: h iszpańskie od ­
śpiewa Ruth Patzschke.

B erlin  418 19.00 K oncert fo rtep ian o ­
w y  Ir in y  W esterm ann: „T o s c a ty "

Sztockholm 436 20.15 R ec ita l śp iew a­
czy Ayce W  llumsen. 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

D aven try  479 20.00 K oncert spacero­
wy. W yk . ork iestra sym fon iczna pod 
dyr. H. W ood a . 22 00 P ieśn i studenckie 
odśp iew a chór rad joo rk ies try  22.30 M u­
zyka taneczna.

P raga  487 16 30 K oncert ra d joo rk ie ­
stry. Sol. Anna B ergerow a (fort.) 18.00 
Audycja niem  ecka. M uzyka popularna.
19.00 K oncert m andolin istów  i g ita rzy ­
stów. 20.00 Koncert. 21.00 W iec zó r  po­
pularny.

W iedeń 516 16.00 K oncert popołud­
n iow y  kapeli Dom ansky 18.30 Koncert. 
20.15 P  eśni jugosłow iańskie odśpiewa 
R a ffae l Cocelli.

Niedziela, 18. sierpnia 1929.

W arszaw a 1411 20.30 K oncert w ie ­
czorny z D o lin y  Szw ajcarsk ie j w  w y k o ­
naniu O rk iestry F jlh arm on ji W arsza w ­
skiej pod dyr. A leksandra Junowicza, 
oraz solisty. 22,45 M uzyka taneczna z 
danzingu „O a za "

K rak ów  312 20.00 T ransm isja  h ejna­
łu z W ie ży  M arjack ie j. 22.00 T ransm i­
sja z W arszaw y.

Poznań  334 19.00 K oncert popularny 
w  wykonan iu  o rk ies try  36. pp 20.30 
Transm isja  koncertu w ieczornego  z K a ­
tow ic. 23.00 M uzyka taneczna,

Katowice 408 20.30 T ransm isja  kon ­
certu z K atow ic

W iln o  385 19.00 Audycja d la dzieci. 
Bajki. 20.30 M uzyka z p łyt g ram o fon o ­
wych.

L ip sk  259 16.00 K oncert kam eralny.
17.00 K oncert L ip sk ie j O rk iestry  S ym fo ­
nicznej, W a lce  w iedeńskie, 19 45 T ran s­
m isja z O pery Pań stw ow ej w  D reźn ie: 
„T ris tan  i Izo ld a ", opera W agnera  
akt II .

Kopenhaga 281 20.00 K oncert ra d jo ­
ork iestry. Karen Kayser (śpiew)

Brno 341 19.30 Transm isja  z Pragi.
21.00 O rk iestra w o jskow a.

Londyn 356 17 00 R ecita l fo r tep ia n o ­
w y  Franka M annheimera.

Sztutgart 360 19.45 B a llady Schuber­
ta i Herm ana odśpiewa W ilh e lm  Bauer 
(baryton ).

H am burg 372 20.00 K oncert ra d joo r­
k iestry  i solistów  , O p ery ". W  p rogra ­
m ie: Beethoven, V erd j i in

B erlin  418 19.00 K oncert p łyt gram of.
20.00 W ie c zó r  ludowy. M uzyka i pieśni. 
W y k  M ariannę A lterm ann (sopran), 
Carl Jóken (tenor), oraz kw artet smycz 
kow y.

Praga 489 16.00 K oncert o rk iestry  Lu  
dw ik. M uzyka popularna. 19.30 K oncert 
śp iewaczy Jarm ila Novakow a

W iedeń  516 16.00 K oncert popołud-

Trendon zaszedł z tyłu i palnął go 
pięścią między łopatki, wołając:

—  Przestań pan! Zbierz klepki do 
kiupy!

Darrow odwrócił się i kurczowym 
chwytam ścisnął ramię lekanza.

—  Nie mogę! —  wyszeptał. —  Ży­
łem tak długo w  jaskini, w ie j okropnej, 
czarnej jak noc jaskini!... Co wy mo­
żecie o lem wiedzieć? Czy kto z was 
był kiedy żywcem pogrzebany?

I -znńw chwycił go atak spazmaty­
cznego śmiechu.

—  Gzekajno, synku, oduczymy cię 
tego! —  mruknął doktór, przynosząc 
szpryckę z morfiną.

Podczas drogi powrotnej do krążow­
nika, Darrow leżał jak kłoda na dnie 
łodzi. —  Środek znieczulający zrobił 
swoje.

ROZDZIAŁ IV 
C U D O T W Ó R C A .

Spokój i troskliwa pielęgnacja 
wkrótce przywróciły Percy‘emu siły. 
Kapitan Parkinson odwiedził go. Pod­
czas rozmowy zapytał:

—  Zapewne chce pan Domówić ze 
Slade‘m?.

niowy orkiestry Gangelberger. 18.30 Kon 
cert. 20.05 Prem jera operetki Eyslera 
„Die Goldene Meisterin"

Budapeszt 550 18.30 Koncert orkie­
stry wojskowej. 22.30 Kapela cygańska 
Magyari.

Charków 1304 20.00 Koncert chłop­
ski

Huizen 1875 18.50 Koncert Orkiestry 
Amsterdamskiej pod dyr. avn Diepen- 
beeka. Program popularny.

Kaunas 1935 21.05 Koncert

O G ŁO SZEN IA,

MORSZYN. Pensjonat pierwszorzędny
„S te fan ja " poleca poko je, d jetyczne 
utrzym anie, ogród  werandy, w ieczo ra ­
m i dancingi. Ceny 10— 12 dziennie.

6206-5

I KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz.

D W A . D zięk i za  kw iatuszk i z naszego 
domu. Szalen ie się n iem i cieszę. 6265

14, ZA K O PA N E . W szystko  otrzym ałem . 
W yś lę  i tęsknię i nie zapom inam . 6270

I POMOC LEKARSKA.

B. lek. szpit. wied.
Dr. NOR BERT JUPITER

specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie w łosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-?

I NA U K A  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyraz

M ATURA, L w ó w , P iekarska 59 a, p rzy j­
m u je w p isy  na kurs m aturyczny g i­
m n azja ln y  (jednoroczny dw u letn i), 
sem inarjalny, kurs z zakresu sześciu 
i czterech klas g im nazja lnych . Z g ło ­
szenia od 11— 1, 5— 7 6198-3

I PENSJONATY 1 LETN1SN.A 
10 groszy za wyraz.

RO ZŁUCZ willa Ada, poczta Jasienica 
zamkowa, pokoje z utrzymaniem do 
wynajęcia wśród lasów szpilkowych.

6269

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem  
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w  miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzyłki-Topolnica

4289-’

W O L N E  POSADY. 
10 groszy za wyraz i

PRZYJM Ę dw ie panienki (uczenice) na 
m ieszkanie od września. Zgłoszen ia l i­
stowno do „G azety  P o ran n e j" pod „H . 
S “  6258-2

I K U PN O  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz.

KUPUJCIE IRYSYI
naftarisza i najtrwalsza 

ozdoba og odów .
Kto chce mieć piękne irysy? Czas

już sadzić irysy, nadające się na. szpa­
lery pod parkany, znoszące najcięż­
sze zimy betz okrycia, miewymaigające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w słońcu, hardzo dakouatywne. Szt. 
10 gr., 100 8 zł., 1000 szt. 60 zł. —  
Truskawki wielkoowocowe (cizas sa­
dzić, by mieć owoce już z  wiosną) 100 
szt. 4 zł. —  Kwiaty ciężę. Do nabycia 
Piaskowa 15, rano do 11 i papoł. od1 4. 
Na prowincję nie wysyła się.

SAM OCHÓD c iężarow y Packard  w  do­
brym  stanie do sprzedania. W ia d o ­
mość B iliński, Z ie lona 59. 6263

K U P IĘ  św iecznik k ryszta łow y  francuski 
i k ink iety . W iadom ość B iuro ogłoszeń  
Jagiellońska 7. 6264

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX«XXXXXX

i  Fabryka obróbki drzewa i*
* * * * * *  * * * * * *^  wraz z potrzebnemi

maszynami
* * * * * * * *  do wydzierżawienia. * * * * * *

H W iadomość: Mickiewicza I. 22. *
Sf * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

—  Kto to? Jeden z pańskich ofice­
rów?

Kapitan spojrzał nań zdumiony, 
powtarzając:

—  Ależ no, Slade, Ralf Slade!
—  Nie wiem... cotprawda wezaraj 

byłem trochę niespełna zmysłów...
—  Zaczekajmy lepiej, aż pan zu­

pełnie przyjdzie do sieibie —  przerwał 
zaniepokojony kapitan. —  Potem po­
gadamy o tem!...

—  Jeśli łaska, chciałbym odrazu 
wiedzieć, o co chodzi! —  odparł spo­
kojnie Darrow.

—  Dobrze. A więc —  miałem na 
myślii człowieka, który był sternikiem 
na „Laughing Lass“ . Tego reportera, 
który —  ach, pardon, mr. Darrow!... 
Teraz dopiero przypomniałem sobie, że 
u was nazywał się on Eagen!

—  Co, Eagen? On żyje? Jest tu 
na statku?

—  Tak. Wyłowiliśmy go z łodzi, 
błąkającej się po falach.

—  No, no! Więc teraz nazywa się 
Slade ?

—  Istotne jego nazwisko jest Ralf 
Slade. To bardzo sprytny i obrotny re­

porter. Barnett, który go zna, ręczy 
za niego.

—  A więc na naszej wyspie prze­
bywał pod przyibraoem nazwiskiem!

Głos Darrawa brzmiał dość ostro, 
gdy mówił aalej:

—  Nieprzyjemna to rzecz i świad­
czy o złych manierach, nawet u kor­
sarza!

—  Ależ ten człowiek ocalił panu 
życie! —  przypomniał kapitan.

—  No prawda, uczynił to. Miałem 
nadzieję —  to jest, sądziłem, że całą 
załogę spotkał jednaki los. A  z  tanu 
tych —  nie znaleźliście nikogo?

—  Nikogo.
Darrow po/wstał:
—  Czy mogę pomówić z tym... Ea- 

geneim czy Slade‘m, czy jak się tam 
zowiie? •

—  Nie wiem, cizy wypada ■—  mo- 
żeby...

Darrow przerwał szorstko:
—  Czy to ma -znaczyć, że jestem 

pod nadzorem?
—  Ależ, bynajmniej! Skąd to py­

tanie ?
C. d. n-
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SPRZEDAM  okńz.yjnie jada ln ię  —  sy 
p ialn ię w iedeńską mocną, salon toa le­
ty antyczne i rozm a ite  m eble Hala 
Aukcyjna, Akadem icka 3. I p. Tel. 
30— 34. 6267-2

DOM  drew n iany k ry ty  blachą, w  do­
brym  stanie, oraz budynki gospodar­
cze i studnia na podw órzu  —- z p ow o ­
du w y jazdu  do sprzedania. Rarogie- 
w icz Franciszek w  Rudkach obok Sam 
bora. 6257

i
RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

NAJTAN IEJ kołdry, koce, materaca 
poduszki, przeście­

radła, i oszewki sienniki polec

ir lA Z . S K IB J Ń S ik l
Lwów , Kopernika 4. Tel. 51-10. 

tyik naprzeciw Szkowrona. 
Pensjonatom i zakładom 10% opustu.

FOR M Y do wyrobu rur betonowych ka­
żdego wym iaru  okrągłe, owalne, ja jo ­
we, studzienne itp Dostawa szynka, 
wykonan ie p ierw szorzędne. 18 W  99 
•luljusz W eiss, K o le je  polne, leśne i fa ­
bryczne ve L w ó w  e. 6219-3

O R YG IN A LN E  Singrra m aszyny do szy- 
_cia z k ilku letn ią gw arancją  poleca o- 
k azy jn ie  Leonard  W A N K E , L w ów , ul. 
K rakow ska 16. 6171-11

FU TR A  na zam ów ien ia, p rzeróbk i, p ła ­
szcze damskie, fu tra  m ęskie w ykon u ­
ję  solidnie i tanio. Gustaw Rudek, pra­
cow n ia futer, Łyczakow ska 19.

5888-30

6 ZL , K A PE LU S ZE  filcow e, p rzeróbka 
3 zl poleca Salon mód, Zyb lik iew icza  
43. 1 piętro. 6262

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą P K U  H rubieszów  na n azw i­
sko Naftu la Sztul ur. 1905 r. pow. T o ­
m aszów  lub. * 6249

U D Z IE L A M  krótko  > d ługoterm inow e 
pożyczk i h ipoteczne. Kreditschutz Pa- 
velec i Sp-a P rzem yśl, Sienna 19,

6247-2

humor.

—  A  w ięc pańska żona sypia godzin ­
kę po obiedzie? Czemu pan nie rob i tak 
sam o?

—  Co, m ia łbym  przespać jedyn ą  z ca­
łego dnia spokojną godzinę?

Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczma 
..AP.KJ1 0>LSKI~v 9SZAWA.

In s e ru jc ie  w  
G a z e c ie  

P o r a n n e j

r M IE S ZK A N IA , S K LE PY . 
10 groszy /.a w yraz

DO W Y N A J Ę C IA  w śródm ieściu w ięcej 
p ok o jj na biura od zaraz. Listy pod 
„B iu ro " do Adm in istracji. 6254-2

-4
4

3 PO K O JE , kuchnia, pełny kom fo rt p rzy 
u licy Z yb lik iew icza  do wynajęcia. B iu­
ro „K on trak t", ul Batorego 36. 6268

Chevrolet jest do nabycia na ułatwionych warunkach 
płatności według systemu G. M . A . C.

6 -c y l i n d r o w y  C h e v r o I e t  j e s t

najpopularniejszym samochodem w  Polsce
W  Polsce sprzedaje się wiccei Chev- 
roletów, niż .nnych samochodów. 
Pow ód: — w  cenie 4-cylindrowego 
samochodu otrzymuje sie 6-cyLn- 
drowy.

Tegoroczny Chevro'et posiada 
potężny, nadzwyczaj oszczędny, 
6-do cylindrowy silnik. Specjalna 
pompa przy karbuiatorze pozwala 
na szybką akcelerację. Silne pod­
woził gwarantuje trwałość i bez­

pieczeństwo. Słynne amortyzatory 
Lovejoy oraz przcsuwalne .siedzenie 
kierowcy zapewniają wygodę w  
jeźdź e, nawet po najgorszych 
drogach.

Potrzebne informadeudzieli naj­
bliższe zastępstwoChevroleta. W y ­
rób General Motors.

I fpowazdone zastępstwa na ca- 
łem terytorjum Polski i w  Wolnem 
Mieście Gdańsku.

C e n y

Phaeton . . . zł. 10.650

Pbacton-obicia
skórzane . . zł. 10.950

Roadsttj . . zl. 11.950

Sedan . . . zł. 13.650

Coupe . . . zł. 14.500

Sport-Cabriole: zł. 15.450

Landau-Sedan . zł. tó.oOO

loco fabryka Warszawa.

C H E V R O L E T .  6
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E , W A R S Z A W A  

Upoważnione zastępstwo we Lwowie:

A L IS C H O l i ER  I Ska
PI. Marjacki 6-7, Teleł. 18-19.

Wszelkie części zamienne stalle na składzie parzy ul. Watowej 11 a.
C E lA  OGŁOSZEŃ:

Za wiersz l-szpaltow j milimetrowy 
(szer. S0 u im.) ogłoszenia zwykłe za tek­
iem 15 gr., za riersz 1-szpalt. milime­

trowy (szer. 80 um.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
80 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1- 
srpali. mtlimetri. .rj (szer, 60 mm.) w  
Kkścle (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz I-szpili, milimetrowy fszer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szpalt, milimetrowy (szer. 66 mm.) na 
pierwsze] stronic 70 gr.. drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon 
denc] 1 pry U ne ca słowo 12 g r . dla 
potrzebujących pracy *ud  posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy lylko za

goSówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł„ cała strona tekstowa 600 z!., cała 
strona pod uaglówk'em  (1-szal 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscow-; 30 proc. droższe, 
Za ogłuszenia w  miejscu znstrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez nnmern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga:

Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), teks.owe na '4 łamy 
(szpalty).

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA t 
Z dostawa na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zl, 0.58
Bez dostawy , ,  , et. S—
Za granicę , . . . . zł. 9, —

Z drukam i Snólkl Wydawniczej G R ODKI I  S fO lK A ,  pod zurz. J. P łockiem  w> I.« -owie. Idu . Red STEFA N  K R ZYŻAN O W SK I


